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D O B R O C Z Y N N O Ś C I
K l l A I O W E Y  I Z A G R A N I C Z N E Y .

DOM WYCHOWANIA SIEROT WE GDAŃSKU.

(z D zień. Iii p e r . Tou>. człekoluh. Cześć IV . sti\ 2 2 / .? - .  /  8 / 8.)

D ó m  wy cho wan ia  sierót  we  G d a ń sk u ,  nad r z e k ą  

Radunią  l eżący ,  w  r. i 5 4 8  za łożony zos ta ł ,  iak 
świadczy napis nad wniyściem umieszczony.

Ptząd tego zakładu poruezony iest 4 przełożo
n y m  pici męzkiey,  i tyluż n iewias tom,  ze s tanu 
kupieckiego przez magis trat  mieyski w ybra nym ,  k tó 
rzy koleyuo obowiązkó w swych dopełniają.  P rze ło 
żony zarządzający wgląda w e  wszystkie urządzenia 
w ew nęt rzne  in s ty tu tu ,  stara się o opat rzenie go 
wszystkie'm czego tylko potrzeba w y m a g a ,  i co r o 
cznie podaie magis t ra lowi  r achun ek  p rzychod u i 
Wydatków sunim w  tym zakładzie.

JNa ut rzymanie  coroczne ins tytutu ohracaią sie 
częs’cią procenta z d óbr  n ie ru c hom ych  i od  różnych 
legacyy b r a n e ,  częścią summy doda tkow e z d o 
chodów'  mieyskich udzielane,  rów nie  iak i opł a t a  
od tych dzieci ,  k tó rych  rodzice lub  k re w ni  maią 
s rzodki płacenia za ich w y c h o w an ie ,  wreszcie pie
niądze  w d n i : nowego  r o k u , ś. Jana  i ś. Michała  
s rzód obywate li  miasta zbierane.

Przełożeni i przełożone, czte'ry razy w przeciągu 
roku, dla wspólnego naradzenia się i W'eyrzeuia w' stan 
wychowańców w z g lę d e m  ich nauki i postępowania, 
zgroniadzaią się. W  tenże dzień przełożony wydaie 
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n a leżną  za u p ł y n i o n ą  ć w i e r ć  r o k u  p l ą c ę  nauczyc ie 
lo m  i s łu ż ą c y m  Instytutu.

W  n a d z w y c z a j n y c h  zd a rzen ia ch  pos iedzenia  ta 
k o w e  b y w a i ą  częstsze. O p r ó c z  le go  p r z e ło ż o n a  
z a r z ą d z a i ą r a , o d w ie d z a  ins ty tu t  w  k a żdy  p ią tek  i 

. \ ni ro z p o rz ą d ze n ia  d o  wew n ę t r z n e g o  p o r z ą d k u  
s tosuiące się.

D o  t e g o  in s ty tu tu  p r z y y m u i ą  się nie ty l ko  p o d 
r z u t k i  i dzieci  n i e p r a w e g o  ł o ż a ,  ale n a w e t  i s ie
r o t y  ro d z i c ó w  n iedos ta tn i ch .

N ie m o w d ę ta  o d d a w a n e  są m a m k o m  z d o b r e g o  
p r o w a d z e n i a  się z n a n y m :  o p ła ta  t y g o d n i o w a  za 
k a ż d e  dz iecko  w y n o s i  d w a  z łote  g d a ń s k i e ;  odz ież 
za ś ,  b ie l iz na ,  poście l  i ko le bk i  dos t a r czane  są z in
s ty tu tu .  N i e m o w l ą t  t ak ic h  pospol ic ie  o k o ł o  s tu  
z n a y d u ie  s ię ;  dla ich  lokacyi  i d o z o r u  n ad  n i em i  
o so bn a  iest  n iewiasta przeznaczona .  T e  dzieci  d o 
szedłszy  ‘i  lub  5 r o k u  w i e k u ,  o d b i e r a n e  są d o  i n 
s t y t u t u  i n i a ń k o m  p o r u c z a n e ;  ty ch  dzieci zazwy-  
czay d o  s tu  b y w a ,  w r ó ż n y c h  i z b a c h ,  c h ł o p c y  o d  
d z iewc zą t  o d d z ie ln ie  pomieszczeni .  D o  s ta rszych  
w y c h o w a ń c ó w  dos l rzegacz  iest d o d a n y  ; dz iewczęta  
doyrza lsze  są p o d  d o z o r e m  o c h m i s t r z y n i :  p r zy
m ł o d s z y c h  zaś w  każdey  izbie iest n ia ńka  p o r z ą d 
k u  i o c h ę d o s tw a  dog lą da ią ca .  I n n e  zas ro b o ty  od -  
b v w a i ą  d w i e  s łużebnice .

K i e d y  w y c h o w a ń c y  d ó y d ą  do  te go  w ie k u ,  w  k t ó 
r y m  po  u p r z e d n i m  exam ini e  przypuszczeni  bydz'  
rna ią  d o  sp ow ie dz i  i przyięcia śwuętych s a k r a m e n 
tów' ; w ó w c z a s  c h ł o p c ó w  od da ią  do  u m i e i ę l n y c h  
r z e m i e ś l n i k ó w  d l a  nauczenia  się iak iego  r z e m io s ła  
p o ż y t e c z n e g o ,  a dz ie wczą t  do  d o m ó w  z n a k o m i t 
szych  o b y w a te l i  na s ł u ż b ę ,  po  o p a t r z e n iu  ic h  
w p r z ó d  p o t r z e b n ą  odzieżą i biel izną.  Tym os ta tn i m,  
w  razie ich  za m ą ż  p ó y ś c i a ,  ieżeli  okażą  ś w ia de c t w a



zaletUe służby sVroiey od panów, daie się ieszcze 
na posag sto złotych gdańskich [ióo zł. poi.).

Przy instytucie iest główny dozorca, maiący 
dozór nad wychowańcami , nauczycielami, s ługa
m i ,  i nad w s z y s t k i m  porządkiem wewnętrznym. 
Dogląda pełnienia obowiązków, każdego ś l e d z i ,  
karze dostrzeżony nierząd, i wykonywa wszelkie 
zalecenia od przełożonego odebrane. Utrzymuie 
on xięgę zapasów żywności i innych do instytutu 
przysyłanych, z a piśnie w niey także dzień wniyścia, 
ustąpienia lub śmierci wychowance, i o tern wszyst- 
kiem donosi przełożonemu.

leźli dozorca iest żonaty, wtedy iego zona, 
iako dozorcZyui, nia władzę nad Urządzeniem cał- 
k o wite m gospodarstwa, i zatrudnieniami sług przy
należnych*

Wychowańcy  uczą się czytania, pisania, ary
tmetyki , zakonu bożego, historyi naturalney i po- 
wszechney. Nauczyciele winni są szczególniey zwra
cać swoię nwragę ua moralne ukształcenie dzieci, 
dostrzegaiąc przytem, aby one chędogo zawrsze na 
lekcye przychodziły. W e dni niedzielne ieden z nau
czycieli prowadzi ich na mszą do kościoła , a ka
żdego czwartku począwszy od wielkieynocy aż do 
dnia Ś. Michała także do kościoła dla W'poienia 
W nich zasad wiary chrześciiońskiey.

Nauczaią oni chłopców i dziewcząt nauki chrze- 
ściiańskiey , ażeby podczas examinu okazały się spo- 
sobnemi do wykonania spowiedzi i przyięeia sa
kramentów. Nauczyciele o godzinie 7 z rana czy- 
taią z niemi modlitwę, od 8 aż do 11 wykładnią 
nauki. Przed i po obiedzie odmawdaią modlitwę 
1 zalecaią sw’oim uczniom śpiewanie pieśni nabo
żnych. Od  godziny 1 do 4 po południu odby
waną się nauki ,  potem naslępuie godzina odpo 
czynku,  daley zaś od 6-J godz. zaczyna się repety-
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cya lekcyi. Po wieczerzy o godz. 8 zbieraią się 
dzieci na  m o d l i t w ę , podczas k tórey śpiewaią pie
śni wiec zo rne ,  a potem udaią  się na spoczynek.

Nauczyciele są obowiązani mieć sciste baczenie 
nad postępowaniem i obyczaiami dziec i , nie tylko 
W czasie l e k c y i , ale i w godziny od nauk W'olne.

Dojrzalsze  w ychow anuice  nauczycielka u s p o 
s a b i a  do  rozmai tych robó t  ręcznych ich płci w ł a 
śc iw ych ,  a nadto  zaymuie inuerni za t rudnienia
mi  w gospo darce ,  wpaiaiąc zawżdy prawid ła  oby- 
czaynośęi ,  oraz mi łość ku porządkowi  i prawdzie.

Przygotowanie  i rozdzielenie iadła iest ob o 
wiązkiem szafarki,  k tó ra  za iego dobroć  odpowiada,  
w  przypadku iakieykolwiek skargi.  Dozorca ią o- 
pat ru ie  pot rzebnym zapasem na dwa tygodnie ,  
inaiąc u siebie w zachowaniu wszelkie zapasy do ży
wności ,  i o ich rozchodzie uwiadamia przełożonego.

Obowiązana iest także szafarka doglądać  ochę-  
dos twa w  k u c h n i ,  p iwn icy ,  przys io nkach , izbie 
s tołow e y , W izbach lekcyynych i t. d. i do  lego 
ma dwde służące.  Przy opaleniu  izb powinna b-ydź 
zachowana należyta oszczędność drzewa i torfu.  
S z a f a r k a  ma ieszcze dozór  nad biel izną,  odzieżą i 
pościelą starszych w y c h o w a ń c ó w , i za dos trzeżony 
nieporządek i nieochędostwo ulega  odpowiedzi.

Ma także sobie poruczony dozór  nad te 'm, aże
by  w y c h o w ań cy ,  po wstaniu o godz. 6 z r a n a ,  
przychodzi l i  na modl i twę u m y c i ,  czysto odziani ,  
wyczesane włosy m a iąc y , a wieczorem szli na s p o 
czynek w  czasie przyzwoi tym.

Ia d ło  pospolite w ych o w ań có w  składa się ko-  
] evno z kaszy,  g r o c h u ,  kartofli ,  r z ep y ,  kapusty ,  
suszonych i świeżych o w o c ó w ;  dwa razy na ty
dzień daią im mięso. N a  śniadanie starsi maią chleb,  
a młodsi  mleko z b u ł k ą ,  na wieczerzę p ierwszym 
daią chleb  z m as łem ,  szmalcem gęs im ,  albo też

I
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z m iodem  lub  se rem ; na obiad zaś przy kaszy 
daią im także ch leb  z masłem.

Dla dzieci m a ły ch  niańki golnią  'wieczorem w iz
bach  gorącą  polewkę z k ru p ,  m ą k i ,  lub p iw a; za 
uapóy zaś daią im m ocne piwo. D la  starszych vvv- 
c h o w a ń c ó w  i dla slug  W'ydaic się p o d p iw ek  w ilo
ści odpow iedney . W e  dni uroczysle now ego roku  
i ś. Jana  Chrzciciela daią im pieczyste, supę z psze
nicą tu recką  czyli k u k u r u z ą , b u łk i  lub p i ro g i ,  p i 
w o  i mle'ko.

D la  leczenia chorób  w ew nętrznych  um ó w io n y  
iest za pew ną płacę l e k a r z , k tó ry  tez pow inien  
szczepić ospę k r o w ią ;  dla opatryw ania  zaś ch orób  
zew nętrznych  znaydnie się ch irurg .

P rzy  instytucie iest także k a p ła n ,  k tó ry  odby
w a  ob rządk i  chrztu  s. nad  wstępuiącehni tu  nie
m ow lętam i. Do obow iązków iego należy examen 
d o ro s ły c h  s iero t ,  ulw ierdzenie .ich w  wierze chrze* 
ściiańskiey , i przypuszczenie do  sak ram en tów , za 
co ma sobie wyznaczoną o d  instytutu roczną płacę.

D o instytutu  w c h o d ząc ,  należy w przód  za- 
dzw onić  w e dzw onek  przy wniyściu znaydu- 
iący się; na ten o d g ło s  odźw ierny  o tw iera w rota , 
py ta  się o nazwisko p rzychodzących ,  i w prow adza  
ich  do  dom u. W reszc ie  w ro ta  zawsze są zawar
t e ,  a klucz od  nich p rzed  nocą oddaie się d o 
zorcy insty tutu . j M R o g a l s k i .

R a d y  d l a  m ł o d e g o  k a z n o d z i e i  z francuzkiego 
ięzyka przełożone.

Z ab ie ra iąc  się do  kaznodzieyskiego powołania, 
prosisz m nie o stosowne do tego stanu r a d y ; co 
iest d o w o d e m , iż znasz trudnośc i  i przeszkody, ia- 
kic się w  tym  obow iązku zdarzaią. Ileżto znaydui#
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się m ło d y ch  kaznodz ie iów , występujących na pu 
bliczny widok z zaufaniem, iakiego naybiegleysi  
w  tym rodzaiu mistrze nie m a i ą ! Tacv  kaznodzieie 
nie tylko g ru n tu  zasad,  p ra w i d e ł ,  sposobów nau
czania,  pr zek onan ia ,  wzruszenia ,  zniewalania,  oraz 
inny ch  srzodków i sposobów religiyney wy mow ie  
s łużących ,  n iezna ią ;  ale nawet  do głowy to im nie 
p rz y ch o d z i ,  żeby się iaka w  tym rodzaiu  sztuka 
zna ydować mogła .  S k r o m n o ś ć ,  k tóra  charak tery
styczną cechę w  twey osobie s tanowi ,  iesl pomyśl-  
ne'm tw ych  przyszłych po w odzeń  g o d łem ;  szkoda 
t y l k o ,  żeś na lepszego ode mnie  przewodnika  i 
radzcę nie trafił.

A ponieważ zde terminowałeś  się na obranie tego 
s t anu ,  musiałeś bez wątpienia weyśdż uprzednie  
w  rozbiór  samego siebie; musiałeś iuż porównać 
własne  zdolności i ś rzodki,  nie ze zdolnościami  
osób t rudn iących  się z powołania  kazuodzieyską 
w y m o w ą ;  lecz z p rzym io tami ,  iakich sama Veli- 
g iyna w y m o w a  po tobie w y m a g a ;  z przymiotami  
i zdolnościami ,  iakiemi się celnieysi kaznodzieie za
szczycają. Musiałeś ważyć na szali rozsądku,  wielki  
zamiar obowiązku z własnemi  s i łami;  i oceniwszy ie 
d o k ład n ie ,  odważasz się na dz'wiganie tak o g ro 
m nego ciężaru.

Mało iest na świecie p ow ołan ia  i s t a n ó w ,  w y 
magających większego połączenia t a l e n tó w ,  nad  
u rz ąd  publ icznego ewangel icznych praw'd nauczy
ciela. U rząd ten, zagarnia do sw ego Wydziału wszyst
kie dary dobroczynney natury, wszystkie p rzy m io 
ty u m ysłu , wszystkie w ładze d u s zy , i nayisto- 
mieysze p rzym io ty  ciała. Iedne z tych  władz i 
p rzymio tów są mniey lub więcey is to tne ,  drugie  
zaś tak nieodbicie pot rzebne ;  iż' bez n ich  m ł o d y  
człowiek W kaznodzie jski  zawód puszczać się n igdy 
nie powinien.
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Iezli kto przyzwoicie odbył  nauki,  iez'li się do 
pracy przyzwyczaił, iezl i żąda odznaczyć się chwa
lebnie w swym stanie; dosyć mu na pospolitey 
zdolności do nabycia nieodbicie potrzebnych przy
miotów dla religiy nego nauczyciela. Obfitość wyo
brażeń,  w i e l k a  z  r u d  o m ość  p ism a  św ię te g o ;  bę
dzie owocem rozważney nauki. Ieden rzut oka przy 
ciągłey wprawie,  wskaże co iest głównym przed
miotem w przedsręwziętey do mówienia materyi, 
i ten przedmiot za zasadę i osuowę całego kazania 
Wziąć poradzi ; a l a i k a  nauczy, iaki ma bydz' po
dział przedmiotu ; iaki rozkład i porządek podług 
którego rozmaite części układać się maią, iaka na 
koniec zawisłość wyobrażeń iednych względem dru
gich. Nie ma kaznodziei , któryby przy pracy i 
usilności nie napisał , iez'li nie zupełnie dobrego i 
pięknego,  to przynayinniey pożytecznego i do zbu
dowania słuchaczów służącego kazania.

W  tym celu, znaiomosć ludzkiego serca, rówmie 
iak znaiomosć pisma ś. iest dla kaznodziei potrzebna. 
Bo serce ludzkie iest nader w^ażney nauki xięgą: 
k tó rą ,  iez'li n iecałkowicie; tp przynaymniey yv głó- 
Wnieyszych częściach, zgłębić potrzeba. Znaio
mosć ta ludzkiego serca uchroni  nas od błędów, 
iakie pospolicie nie maiący iey kaznodzieie popeł
niać zw'vkli, maluiąc człowieka podług swych przy
widzeń uroionego,  zamiast prawdziwy byt na świe- 
cie maiącego;  wystawi w  naszym umyśle te praw
dziwe i uderzaiące obrazy, w  których sami siebie 
koniecznie poznać musimy.

W  niedostatku znaiomości świata,  która w tey 
mierze iest naylepszą dla kaznodziei szkołą,  a do 
którey niezawsze ma sposobność uczęszczać; powi
nien czytać i zgłębiać naysławnieyszych moralistów, 
iakinii są: T e o fra s t  la JBruier (la Bruyere), D uclos, 
fio sz fu k o  (Rochefoucauld), i t. d. powinien nade-
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wszystko me wypuszczać z rąk dziel M a ssy Uona, 
t eg oto wielkiego w świątyni pańskiey mówcy,  dla 
ktorego naytaiemnieysze skrytosci serca ludzkiego 
,)*y wiadome. Radzi łbym mu nawet czytać te zmy
ślone hislorye,  które są zuaiome z czystości zawar
tego yw nich morału i ze szczegółów umieiętnie 
maluiących rozwinięcie charakterów serca ludz
kiego.

W e  wszystkich przedmiotach,  które religiyny 
mówca wykładać przedsiębierze, nie ma żadnego 
któryby nie wymagał  peAvnego zapasu myśli ,  pe- 
wnego w myślach w'yboru, pewnego porządku i 
metoda  w ich układzie;  a oprócz tego wszystkiego, 
jest ieszcze ieden szacowny, dla mówcy nieodbicie, 
potrzebny przymiot ,  który iest duszą,  co oży
wia wszystkie iego mowy.  Są nadto i inne tyl
ko^ kaznodziei służące przymioty. Przymio t ,  o 
którym namieni łem,  iest przymiotem samey du 
szy: nie można go uabydż sztuką; lecz można roz
winąć w duszy : tym przymiotem iest czu łość  serca.

leżeh religiyny mówca n i e m a  czułości serca • 
nie dopnie swego zamiaru,  toiest, nie wzruszy, nie 
rozczuli ,  nauczaiąc słuchaczów. Nie tylko uczucie 
miesza się do myśli w czasie pisania kazań dla wy
dania tych piorunujących myśl i,  które nas prze- 
razaią izachwycaią;  lecz iest żrzódłem p a te ty czn o -  
s c i , klora iest duszą kaznodzieyskiey wymowy.  I 
dla togoto V a uvenarges  powiedział,  że w szys tk ie  
w ie lk ie  m y ś li z  serca pochodzą . Wszystkich wiel
kich wzruszeń w wymowie,  czułość serca iest za
sadą. Ona to św ię tego  C h ryzo s to m a , F enelona , 
F o s w e ta , M a ssy lo n a , S o ry n a  (Saurin) i X ię d z a  
P u l(  Poule) w uaypięknieyszych mieyscach ich dzieł, 
natchnęła. Iesh starożytni me znali bez niey m ów
ców:  iezli i ey , podług tego powszechnie przyielego 
axyomatu : P ectus est q u o d  d isertum  f  a c it ,  całą
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dzielność wymowy przyznali; czemuz to ,  wzglę
dem religiynego mówcy prawdą bydz nie m a , i 
czemu się do niego stosować nie może.

Tey oziębłości i ostygłości, ley suchos’ci serca, 
zoslawniącey zawsze słuchaczów bez wzruszenia, 
ukryć iest niepodobna. Może człowiek obdarzony 
imaginacyą naśladować, może malować wszystko, 
może używać zwrotów i kolorów czułości: iednem 
s łow em , może czułość udawać; lecz wszystkie te 
sposoby me będą czułością serca. Może imagina- 
cya w rzadkich zdarzeniach użyczyć iego obrazom 
pozoru czucia; lecz opuści go w ciągu zwyczay- 
nych kazań. Czułość serca nie będzie się malowała 
w  iego obrazach, namowach i poruszeniach; nie 
udzieli im tey własności, która uymuie, rozczula 
i w pamięć wraża.

Napróźnoby młodemu kaznodziei mówiono, że
by się w tym przedmiocie samego siebie poradził. 
Sztuka, która czułości naśladować um ie , może tak 
daleko omamić lego, który iey nie m a; iż mu zu
pełnie o natchnieniu czułości serca przekonanie 
Wmówi. Sam W o lte r  sądził, iż ie’y ma tyle, co 
R asyn. Same tylko prawdziwie czułe serca sądzić 
mogą o niedostatku czułości.

Cóż więc należy myśleć o tych kaznodzieiach, 
którzy zamiast przeistaczania oderwanych zasad mo
ralności w dostępne sercu uczucia, do samych na
wet ^m pć «derwanym metafizyki ięzykiem mówić 
usiłu ią?  Kaznod^ieia maiący w sercu cokolwiek 
Czułości, osądzi ten sposób za niedorzeczny i fał
szywy. Bądź filozofem, lecz nie przybieray tonu 
i ięzyka filozofii.

Czułość serca, ten szlachetny przymiot duszy, 
ma swe stopnie, i przez ciągłe ćwiczenie się wzra
stać może. Nie broniłbym więc zabierać się do ka« 
znodzieyskiego powołania tem u, któryby iey choć



cokolwiek miał  w sobie, lub  do iey wydania  w m ó 
wię iakąkolwiek zdolność okazywał.  Dosyć iest 
mieć iey cokolwiek:  s taranna troskl iwość może ią 
wznieść do wysokiego stopnia energii.  W  lyrn ce
l a  unikny od w idoków  zakwardzaiących serce,  
slaray się o takie,  k tóre  na niem mile  czynią w r a 
żenia ,  czytay dzieła rozczulające ,  co zasady cnót  
wrazaią,  k tórych prawdziwe i naturalne opisy wzru-  
szaią serce bez udręczenia.  Gdy ten przymiot  d u 
szy rozwinię ty zostanie,  malować się będzie sam 
przez się w mowie:  wtenczas bez czczych zabiegów 
nalezv is'dz za iego wrażen iami ,  wtenczas przy g ło 
sy m o w y  uczucia serca t łumaczyć będą.

Żeby kazania pożądany skutek sprawóć m o g ł y ,  
należy ie mówić  na pam ięć. Zapytam się więc czy 
masz p a m i ę ć ! czy bez zbyteczney pracy i straty 
czasu możesz się nauczyć kazania l ak ,  żebyś ie 
z łatwmscią,  iak należy, na pamięć powiedz ia ł?  P a 
mięć ,  równie  iak czułość serca wzmacnia się cią- 
głe'111 ćwiczeniem.  Lecz ponieważ nie mogłeś  za
kończyć ku rsu  akademickich nauk bez częstego u- 
żyWania pamięci,  i bez włas ny ch sił  doświadcze
nia ;  możesz w le'y mierze sądzić sam o sobie.

Jez'li masz pamięć niewdzięczną i n i ep ew n ą ,  ie- 
zli się na nię sp u sn ć  me możesz;  iakże możesz o- 
b ierac sobie stan, k tó ry  ie’y za zwyczayue*db sw ych 
zamiarów narzędzie u ż y w a ?  Nic  tak# d l ^ l f t z n o -  
dziei ,  iak dla s łuchacza ,  nad ‘ z^ą pamięć niezno- 
śmeyszego bydz' nie może ;  iestto powszechna mę
czarnia.  Czy możesz przeto,  kiedy twóy umys ł  
W natężeniu pilnuie osnowy tw ych  myśli  wyślizga- 
iąeych się z g ło w y ;  kiedy z naywiększą usilnością 
przypominasz  sobie ciąg kazania i d o b ó r  w y r a 
zó w ;  czy inozesz,  pytam,  nadadż razem twey mo
wie  i u t rzymać  tg swobodną potoczystość i akcyą,
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która do sprawienia zamierzonego skutku iest ko 
niecznie potrzebna?

Porównano pamięć z liną tancerza,  która m u  
zawsze we wszystkich poruszeniach ciała i skokach 
iest koniecznie potrzebna. Jez'li się więc z pamię
cią cbwieiesz, pozbawiasz swe kazania tey korzy
ści, k tórą ma nad zwyczayne'm czytaniem. Czytay 
więc, ale nie recytuy żakowskim sposobem: albo 
raczey porzuć nazawsze ambonę, na którey się ci 
nigdy powodzić nie m o le ,  która dla cię zawsze 
będzie męczarnią.

Adwokat  G oulu, maiący niewierną i niewdzię
czną pamięć, porzuciwszy sądy, został zakonnikiem 
i chciał bydz' kaznodzieią: lecz gdy i W' tym stanie 
pamięć go zawiodła;  zrzekł się nazawsze swego 
zamiaru.

Lecz uapróźnobyś miał dobrą pamięć, iezliby 
cię słuchacze, dla słabości twego głosu,  słyszeć 
nie mogli. Głos czysty, m iły ,  ha rm on i jny ,  do
nośny, który się bez zbytecznego natężenia i wrza
sku naylicznieyszemu zgromadzeniu słyszeć daie,  
iest szacownym w mówcy przymiotem. Moc i iędr- 
ność głosu,  nakazuie uwagę i chroni  od roztar
gnienia słuchaczów'. Trzeba nie tylko żeby ci, ka- 
znodzieię z każdego mieysca bez zbytecznego natę
żenia umysłu słyszeć mogli ;  lecz nadto,  żeby go 
konieczL»Bfc|^zeli , i żeby dźwięk pełny wpadał  
im do u s R ^ ^ n w e t  w nayniższytkfrmodulacyach.

P o w i a a l t e u ż e  naypięknieyszy głos w' święcie®* 
miał  s ławny iSaurin. Ten iego głos miał bydź 
pe łn y m ,  dond&iym, i w naywyższym stopniu 
harmoniynym,  tak,  iż się zdawało,  że w y c h o d z i ł  
z połączenia wielu kanałów,  W' doskonałym  z sobą 
akordzie będących. Lecz choroba zniszczyła tę pię
kną  organizacją , a za iey zniszczeniem, gł°S za- 
chwyc.aiący sw@y dźwięk i harmoniią  utracił.
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Mało iest bez wątpienia donośnych g ło só w , 
mało dobrych mówców. Zdarzyło się mi nie raz  
bydz na kazaniu i nie słyszeć kazania, czego i inni 
równie ze mną doświadczyli. Na co się nam w ów 
czas przydało , czy kazanie było z łe , czy d o b r e ,  
gdyśmy go nie słyszeli? Kaznodzieia pod niedo
statkiem głosu , wóele innych wad inógł ukrywać.

M on oton ia ., czyli lednostaynośc tonu w mó
wieniu iest iedną z niedorzeczności wynikaiących 
ze słabego głosu. Mówca mało maiąc not do pod
niesienia głosu, nie może go stosownie do uczucia 
serca i potrzeby podnosić i odmieniać: a iesli go , 
żeby był słyszanym, natęża; to ieszcze daleko go- 
rzey czyni: bo wówczas nie mówi, lecz krzyczy: 
głos iego naturalny swóy ton odmienia, mówi ie- 
dnym tonem, który szarpie uszy słuchaczów, i przy
kre  sprawuie wrażenia. Takiemu kaznodziei na
leżałoby mieć za sobą (iak czynił młody Gra-  
c h u s ) przygrywaiącego na fleciku dla ostrzeżenia 
kiedy się m yli, i naprowadzenia głosu do natural
nego tonu.

Lecz powie mi kto na to, iż się głos przez ćwi
czenie zmacnia, mężnieie i donośnym staie; zga
dzam się na to, kiedy iego słabość z głosowego 
organu pochodzi, i kiedy mu tylko na sztuce roz
winięcia i podniesienia zbywa. Lecz gdy ta sła
bosc, iak się często zdarza, ze sl^^MjńHfcersi po
chodzi; waencz.TSlftez niebezpieczeńsRyi^^Taty zdro- 

* * w ia  i życia przełamać tey przeszkody ^ińcpodobna.
Chcąc tey nieprzyzwoitosci, wymkaiącey z gło- 

sow ego^rg im u zapobiedz, n#ależy każdą syllabę sło
wa dobitnie wymawiać. Czystość wysłowienia wię- 
cey się przyczyni do usłyszenia i zrozumiałości, niż 
donośność głosu. Chcąc tego dokazać, należy zgło
ski iedne po drugich następnie wymawiać, bez ża
dnego w tey mierze zaniedbania. Mylonoby się,
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gdyby ton potoczney rozmowy brano za prawi
d ło  mowy publiczney. W  iedney, mówi się, i i  
tak powiem, do ucha swego słuchacza: w  drugiey, 
sło WO z ust w ypuszczone idzie go szukać w koniec 
obszernego gmachu : tony słabe dó y ś d z  nie zdoła
j ą : a ieśli, co większa, wysłowienie iest nie szcze
gólne; wówczas same tylko niewyraz'ne tony sły
szeć się daią.

Czystość wysłowienia iest tein dla ucha, cze'm 
czystość myśli dla umysłu. Należy tłumaczyć się 
lasno, żeby nas drudzy zrozumieć mogli: i można 
zastosować to do kaznodzieyskiey w ym ow y , co 
K w in ty lia n  o samey krasomowskiey mowie zwykł 
mawiać: i i  iasność iest nąypierw szą  iey zaletą. 
P rim a  v ir tx s  ora tion is, perspicuitas.

B y w a  czasem głos g ruby , ociężały, chrapowa- 
ty ,  niezgrabny, który tłum i wyrazistość i iasność 
W' wymowie. Czasem wada ięzyka lub muszkułówr, 
które nim obracaią, są mówcy na przeszkodzie, 
lak o w y c h  w ad, wynikaiących z organizacyi, nay- 
większa usilność przełamać i znieść nie potrafi. 
Człowiek, który ie odziedziczył, nigdy mówcą nie 
będzie. Nigdy się, iak wiemy, ciężkie i niezgra
bne ch łopy  na publicznych igrzyskach do mety nie 
ubiegały.

Przypuszczam, że masz te pierwiastkowe, któ- 
rem tu wymienił przymioty, a które, w edług  me
go sposobu myślenia, są nieodzownemi dla mówcy 
Warunkami; możesz więc teraz zacząć swą naukę.

Lecz zadziwi cię podobno, gdy się spytam: czy 
umiesz czytać móy przyiacielu? Mogłeś czytać wie
le nie umieiąc czytać. Są kaznodzieie sędziwego 
"Wieku; którzy całe życie żle czytali, a którzy przez 
to samo dowmdzą, że dobre czytanie iest nader 
rzadką rzeczą.

W yraz  czytać, nie oznacza samego połączenia
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liter i svllab, am "wydania głosem całkowitych w v_ 
razów i okresów". Czytać, iestto wyrażać prawdzi
we znaczenie w słowach i całych okresach zawar
t e : iestto malować myśli składaiące mowę we w ła 
ściwych im kolorach: iestto umieięlnie łączyć roz
maite obrazy, żeby sobie nie szkodząc, nawzaiem 
swdatła i mocy dodawały: iestto znać potrzebę i 
umieć przyzwoicie ukryć iak w cieniu, lub całkiem 
opuście tę lub owę mysi albo okres, żebv potem 
z całą świetnością i okazałością wydadz' główniey- 
sze czucie, lub obraz bardziey uderzaiący. Czytać, 
iestto za pomocą przygłosów rozróżnić to , co iest 
samem rozumowaniem, od tego, co iest prawdzi
wie patetycznem  i sentymentalne'm: iestto znać się 
na ważności przednieyszych wyobrażeń i wyrazów', 
umieć ie wydadz' w mowie bez afektacy i, ukrywa
jąc prawidła sztuki: iestto umieć kre'slic bardziey 
obrazy niż ich w yrażenia, bardziey czucia niż s ło 
wa : iestto isdz za ruchem i potoczystością mow'y , 
żeby sposób mówienia był prędki lub pow olny , 
łagodny lub gw ałtow ny, podług rozmaitych od
mian, które maluie. Jako wezbrana przez nadey- 
scie świeżych wod rzeka, wstrzymuie się, zabiera 
ie do swego łona , płynie z łoskotem i szumem, 
łamiąc wszystkie po drodze przeszkody, a pote'm 
zWolniawszy płynie spokoynie i ledwie słabą trzci
nę uchyla; tak mówca reiigiyny do uczucia, które 
go ożywia, swóy styl stosuie.

Czytać, iestto przez rozmaite zastosowanie i u ra 
bianie głosu wyrażać rozliczne uczucia duszy, ia- 
k o t o : powaby cnoty , obrzydliwość występku, za
pa ł  miłości Boga i bliz'niego, oziębłość oboiętuości, 
guiew', boiażń, litość, życzliwość i dobroczynność: 
dobrodzieyslwa Boga i iego ka ry ,  nicestwo czło
w ieka, i iego wielkość: iego pychę, i nędzę: we
zwanie na ratunek naywyższey istoty i patetyczne
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p r z e m o w y  d o  lodzi .  N a k o n i e c ,  c zy tać ,  iest to w y 
ra żać  myś l i  i czucia,  k t ó r e  się n i eskończenie  ró ż n ią  
i o d m i e n i a i ą ,  t o n e m  o zna cza iący m zawsze  ic h  c h a 
r a k t e r  i dążenie .

C h c ą c  d o b r z e  czy ta ć ,  t rzeba  się p ie rw e y  nauęzyć  
d o b r z e  m ó w i ć :  u ż y w a ć  s ł ó w  p r a w d z iw ie  n a r o 
d o w y c h ,  w y m a w i a ć  ie p o d ł u g  p r a w i d e ł  i iocza-  
su i z przy g ł o s e m ,  iak iego  lodz ie  d o b r z e  w y c h o 
w a m  u zyw a ią .  Jeże l i  p r z y g ło s  iest nieczysty' ;  r ó 
w n i e  iest w a ż n a  iak t r u d n a  rzecz p o p r a w ie n ie  tey 
n ieprzyzwoi tosc i .  D o m y ś l a ć s i ę  na leży,  iż T e o f r a s t  
m u s i a ł  d o k ł a d n i e  u m i e ć  r o d o w i t y  ię z y k ,  a i e d n a k  
p r z e k u p k a  a teńska  n a z w a ła  g o  cu d zo z ie m ce m .  
W  s to l icach  pospol ic ie  d o b r z e  w y m a w i a i ą ;  w  s to
l icach  r o d o w i t e g o  ięzyka  uczyć  się należy.

N i e  t r zeba  tu r o z u m i e ć ,  iż radzę  b r a ć  za w z ó r  
d o  na ś l a d o w a n ia  ięzyk p ro s t e g o  lu d u ,  mieszka iącego  
wr s tol icach.  P r a w i e  zawsze i wszędz ie  p o s p ó ls tw o  
z le  m ó w i ć  z w y k ł o :  lecz radzę na ś l ad o w ać  ludz i  d o 
b rze  w y c h o w a n y c h  , l i t e r a t ó w  i m i ł o ś n i k ó w  oyczy- 
s lego i ę z y k a ,  nie p r z e p o m i n a i ą c  a k t o r ó w ,  iez'li ci 
d o b r z e  m ó w i ą .

W y m a w i a n i e  po  p r o w i n c y a c h  tak  iest n i e d o 
r z e c z n e ,  i g r a m m a t y c z n y m  p r a w i d ł o m  przec iw ne ;  
iż go  ż a d n ą  m i a r ą  za w z ó r  b r a ć  nie  m oż na .  M ł o d y  
więc  c z ł o w i e k  w  s to l i c a c h ,  i to  ieszcze w  d o b r y c h  
t o w a r z y s t w a c h ,  uczyć się ma d o b r e g o  m ó w i e n i a  i 
W y m a w ia n ia ,  u w a ż a ią c  pi ln ie na  p r a w i d ł a  i p r zy-  
g łosy  i ę z y k a , p o p r a w n i ą c  w ł a s n e  w a d y  p o d ł u g  
w z o r ó w  d o b r e g o  p isan ia  i m ó w i e n i a ,  o raz  sta- 
r a i ąc  się nayus i ln ie y  k or zys ta ć  z d o b r y c h  przy
k ł a d ó w .

K i e d y  iuż  czys to ,  p o p r a w n i e  i p r zy i em nie  m o 
w ie  będziesz : g d y  się przyzwyczaisz  czytać g ł o ś n o  
i z rozumia le ,  odm ie n ia i ą c  ię z y k o w e  to n y  w  t y m  s p o -  
so t e ,  żeby  cię d r u d z y  w  k a ż d y m  u ł a m k u  m o w y
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dobrze zrozumieć mogli; -wtenczas podnoś glos sto
pniami na trzy lub cztery noty wyżey od zwyczay- 
nego sposobu mówienia : czego bez trudności do- 
kazać możesz, bo się tony podwyższać daią. Przy- 
zwyczaiay się pole'rn podług tego sposobu czynić 
toż samo urabianie głosu i też same odmiany z któ- 
remiś się oswoił, w niższym tonie. Ćwicz się w  prze
bieganiu zlekka tey wysotóey g a m m y , i n>e poka- 
zuy się na ambonie, aż po kilkakrolnem samego 
siebie doświadczeniu, po którem staway wszlaclie- 
tuem zaufaniu.

Zbyteczna lękliw oćć  miesza mówcę i n a y w ię k -  
szy talent zdrętwiałym czyni; a zbyteczne w samym 
sobie zaufanie zniechęca słuchaczów przeciw ka
znodziei, który się o przychylność zgromadzenia sta
rać powinien. W  takim składzie rzeczy , należy się 
trzymać rostropnego śrzodka. Zdaiesz mi się bydż 
skrom nym ; więc cię nie będę przestrzegał, żebyś 
z dum ną twarzą i miną, co iest zaw'sze nieprzystoy- 
nością, na ambonę nie występow ał. Lękam się ra- 
czey w tobie zbyteezney lękliwości, która się z tru
dnością pokonywać daie.

Dway naywięksi w starożytności mów7cy byli 
zbyleczuie lękliwi. Cyceron, powiada, iż zaczyna
jąc m ówić, d rża ł z boiaz'ni. Po doskonałey rozwa
dze znalazłem na tę boiazYi lekarstwo. Miałżebyś 
się (myśliłem) lękać mówić twego kazania w' obec
ności tey lub owey osoby, która iest nayszanowniev- 
szą ze słuchaczów ? Każdy słucha za siebie, a tysią
ce osób w końcu rachunku, iednego tylko człowie
ka wyrażaią.

W idziałem kaznodzieiów, którzy dla oddalenia 
boiaz'ni, lub uniknienia roztargnienia, obracali się 
do koscielney kolumny i do uiey tylko mow7ę 
zwracali: co iest naywóększą nieprzyzw'oitością: bo 
kaznodzieia traci tym sposobem cały zapał swego
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wzroku, cały wyraz swey fizyognomi!. Do zgroma
dzenia nic do filaru ma kazanie; na ludzi więc nie 
na słupy poglądać powinien. Do zgromadzenia o- 
braca mowę w zapytaniu, do zgromadzenia swą nau
kę ,  zachęcenia i upomnienia stosuie ; zg romadzenie
ożywia kaznodzieię i wraża w  niego stosowne do 
mówienia tony. Jak można patrząc na filar, widzieć 
czy ludzie pilnie, czy nie pilnie słuchaią? Jak mo
żna zwrócić ich uwagę podwaiaiąc akcyą i gorli
wość, kiedy się na nich nie patrzy?

Zaledwo kaznodzieia wstąpiwszy na ambonę, 
usta otwmrzy, wnet rehgiyne uszanowanie przeni
ka umysły słuchaczów. Od tey chwili, przestaie on 
bydź zwyczaynym człowiekiem: iestto jiosłaniec 
nieba, sprawuiący urząd Nay wyższego. Zaraz ie- 
go mowa i cała postać, przybiera uroczystszy i po- 
ważnieyszy charakter. Szczęśliwy! ieżli w  ciągu 
kazania przez iakiegokolwiek rodzaiu nieprzyzwoi- 
tosć , nie zniszczy tey illuzyi w umysłach słucha
czów! szczęśliwy! o którym to powiedzieć można, 
co I  a lerius M a x im u s  o H o rten syu szu  powiedział: 
IZ tak  dobrze m ó w ił, ze  n ie m ożna  się było w s tr zy 
m a ć  o d  p a tr z a n ia  na  n ie g o ; a  iego p o s ta ć  tak  
była  sz la ch e tn a , i i  go  pon iew o ln ie  s łuchać  m u 
siano.

Znasz dobrze , móy przyiacielu, iż nie należy 
na samym wstępie zaczynać od deklam acyi, wyią- 
"wszy te m aterye , w  których kaznodzieia zdaie się 
bydz' nagle zdziwionym, albo gdy słuchaczów 
chce nagle wzruszyć; co iest skutkiem iego uprze
dnich medytacyy, Oprócz tych, dosyć rzadkich 
przypadków; należy rozpoczynać kazanie spokoynie, 
łagodn ie , pięknie i ze szlachetną prostotą.

X .  M. O l s z e w s k i .
.(D o k o ń czen ie  w  num erze n a stęp n ym .)

D z ie le  d eb r  oczy n. N .  / .  rok  <823. 2
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W i e c z ó r  m u z y k a l n y  na  dochod ubogich p o d  
opieką -wileńskiego T o w a rzy s tw a  dobroczyn
ności zosta iących .

W  dniu 21 grudnia r. 1822, iako imienin ie- 
dnego z naygorliwszych współzałożycieli Towarzy
stwa wileńskiego dobroczynności, ś. p. T o m a sza  
TK aw rzeckiego  Senatora Wojewody, Ministra spra
wiedliwości królestwa polskiego, dany był na do
chod ubogich pod opieką tegoż towarzystwa zo
staiących TVieczor m u zy k a ln y  przez miłośników 
muzyki, pod dyrekcyą P. Kapelmeystra P alian ie-  
g o , wr sali pałacu gubernatorów cywilnych. J W .  
Radczyni stanu F r a n k o w a ,  c o  tyle razy z uniesie
niem słyszana od wileńskiey publiczności, zawsze 
W'zamiarze niesienia ulgi cierpiącym, łącznie z gro
nem swoich uczennic, a mianowicie Panien Elizy 
Balbiani, Barbary i Józefy Rewieńskich, oraz Róży 
Heymannowmy, dała się na tym wieczorze słyszeć, 
W solach, duetach, tercetach i chorach. Miłośnicy 
muzyki a mianowicie: P. Kapelmayster Paliani, Czar
nowski, Gastel, Urbanowicz, Bramatti i Żyliński, 
do pięknego wykonania rozmaitych dzieł głównych 
Rossiniego, Rigbiniego, Cimarosa, Nicola, Isoard , 
Beauplana, a mianowicie chórów, bardzo się przy
łożyli. N ad to , P. Hieronim Pomarnacki z pomo
cą PP. Pariziniego i Borowskiego, trio  Baillota na 
skrzypcach, a PP. Henryk  Rom er i Parizini, so
natę Romberga na wioloncellach wykonali. Do
chod czysty z tego wieczora r. s. 45o wynosi.

takowe w sp arc ie ,  T ow arzystw o  wileńskie 
dobroczynności w N °. 1. Kury era litewskiego 
r. t. w imieniu ubogich  wdzięczność i podziękowa
n ie ,  tak m iłośn ikom  m uzyki,  jako i hoyney pu
bliczności naszey wynurzyło. Między pierwszą a 
drugą częścią tegoż wieczora muzykalnego, Pan
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Ignacy Szyd łow ski nauczyciel wym ow y i poeżyi 
w gim nazyum  wileuskie'm, znany powszechnie z pię
knego  i rzadkiego talentu  w  poezyi, mianowicie 
l irycznev, dek lam ow ał napisaną przez siebie o dę ,  
pod ty tu łem  : D o b r o c z y n n o ś ć .  R ozum iem y, iż nie 
m ożna bardziey pomienioney ody pochw alić ,  zu- 
petnev  sprawiedliwości au to row i oddadz', a czytel
nikom  większey przyiemności sp raw ić-, iak um ie- 
szczaiąc ią w ninieyszeui piśm ie , i oddaiąc pod sąd 
bezslronney i oświeconey publiczności, k tó ra  rzad^ 
kie talenla sprawiedliw ie cenić umie.

D O B R O C Z Y N N O Ś Ć  
O. D A

Ignacego S z y d ł o w s k i e g o .

Quid pratstanłius honitate et beite/iceniia ? 
C ic e ro  dc n atu ra  D eor. L . I. c . 43.

Rzuciła na ziemię okiein
Z przybytku szczęścia be2 zm iany; 

Rozrzewnił ią swym widokiem  
Człowiek klęskami znękany:

G łód, Choroba, Nędza blada,
Zgubę światu zapowiada;

RospacZ wściekła bluźni B o g a  : 

Zstępuie z pociechą w  czole,
I na tym płaczu padole

Stawa D o b r o c z y n n o ś ć  błoga.
2 *
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Jak gdy m ocarz naw ałn icy ,
Ognistym  płaszczem  o k ry ty  ,

R zuci g ro t z gniewney praw icy  
N a skał n iebotycznych szczy ty ;

R uną rozpad łe opoki,
Morze szturm uie ob łok i;

Zw ierz w  podziem ne sk ry ł się iam y: 
Zm ieszane praw a n a tu ry ,
S trop  niebios zasuły  chm ury  

Krwawem i rażące plam y.

W tem  bóg św iatła i żyw ota 
N a zło tym  zabłyśnie wozie: 

U cichła burzliw a s ło ta ,
Radość nastaie po grozie; 

P rzychy lny  zefir pow iew a, 
Bnyne k rople ztrząsa z d rzew a, 

R ubiny ok ry ły  ziemię t 
Snuią się uśm iechów  ro ie ;
Ś w iat zda się m ilszy we dw oie, 

Szczęśliwsze żyiących plemię.

Dzień p iękny scliylon do końca;
Różane świecą ob łok i: 

P rzyiem ną pam iątkę słońca 
I ponu re  staw ią m roki! 

R ów nie ta  błoga dziew ica, 
Uśmiechem bozkiego lica

Kiedy nam szczęścia udzieli; 
Choć się znów dola zachm urzy , 
I w  przeciw ney losów  burzy  

Pam ięć iey serce weseli.
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W itay  łaskaw a bogini!
P rzyym  lio łd  winnego u czczen ia; 

Z  tw oiey w ypływ a św iątyni 
Szczęście ludzkiego plem ienia. 

Tam  czyste zrzódło  ży w o ta ,
Tam  praw dziw a m ieszka c n o ta , 

Gdzie św ięte postaw isz k roki. 
Bez tw oiey opatrzney pieczy , 
Jakżeby rodzay człow ieczy 

M ógł dźwigać ciężkie w yroki?

N iestety! nieraz dar życia 
Jest udręczeniem  człow ieka:

Iluż do grobu  z pow icia 
Pod iarzm em  losu narzeka! 

N ędznieysi niż zw ierząt p lem ię, 
Łzam i skrapiaią te  ziemię

K tóra  ich p rzy iąć się w zbrania. 
W gniezdzie chow a się p taszyna, 
Znaydzie k ry iów kę gadzina,

Ubogi nie ma mieszkania!

Serce się z boleści kraie!
P atrz  niew iasta nieszczęśliw a,’ 

Zaledwie matkat zostaie;
Już z dziecięciem  zw iązki zryw a. 

O w op znikom ey p ieszczo ty , 
W skazań na śm ierć czy  k ło p o ty ,  

Pod obcym  zoslaie progiem : 
S trap iona gdzież sie obróci?
W sty d , bo iaźń , żal serce k łó c i: 

Ginie w  udręczeniu  srogiem.



Tam sędziwość opuszczona,
Pod lat brzemieniem złorzeczy; 

Kalectwo bez wsparcia kona;
Niemoc nie znayduie p ieczy:

Owdzie bez ulgi katusze ,
Cierpiącą zwalczyły duszę ;

Zgasła iskierka rozumu :
Jak. liście wichrem porwane,
Łataią zmysły zbłąkane

W śrzód srogich przypomnień tłumu,

♦

M iłością, wdziękiem, roskoszą,
"Wszystko tchnie z wiosny przybyciem 

Lecz cóż się za ięki wznoszą?
Któż z nędznem kłóci się życiem? 

Jakaż ofiara niedoli ?
Przebóg ! to wieśniak na ro l i ;

Ten co wszystkich karmi chlebem 
Ten którego krwawa praca 
Szalone zbytki opłaca,

Mrze głodem pod golem niebem*

K tóż żonę iego w y ży w i?
K to, sieroty p ozosta łe?  . . ,  

B aduycie się n ie sz c z ę ś liw i!
Miękną serca skamieniałe; 

D o b r o c z y n n o ś ć  głos podnosi; 
Jak ziemię spragnioną rosi 

Deszcz pożądany w upafy ; 
Tak na iey rozkazy święte, 
Litością dusze przeięte

Ku w sparciu nędzy lecia ły .
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Co w idzę! tebańskież m ury 
Podnosi Amftion now y?

A ch! n ie , n ie : to  głos n a tu ry !
Z  d o b r o c z y n n o ś c i  n a m o w y  

C udem  w ie lk ie  g m a ch y  w sta ią  ; 
G dzie  n ie sz c z ę ś liw i d oznaią  

U lgi, pociechy , nadziei:
T u  nieprzebrana, obfitość 
Codzienna pom naża litość;

T u  now y róg Amaltei.

T a w dzięków  grom ada m iła ,
G dzież u k w a p liw ie  p o śp ie sz a ?  

D o b r o c z y n n o ś ć  ie  w y s y ła :
Jak skrzętnych pszczó ł pilna rzesza 

Lataiąc z kw iatka na kw iatek 
Zgrom adza słodki dosta tek ;

T ak  ich  pożyteczna p raca ,
Z biorem  upom inków  błogich  
O d m ożnych i od u b o g ic h ,
Cierpiącą, ludzkość zbogaca.

Jakże w uroczney postaci
W ydaie się p iękność m łoda ; 

K iedy dla nędznych w spółbraci 
D obroczynną rękę  p o d a !

Czy tw arz iey uśm iech okrasi; 
T en  uśm iech szafiry gasi:

Czy litość łz ą  b łyśn ie w  oku; 
Ach ta  łza  n iep rzep łacona!
Róża rosą pokropiona

Milszego nie ma widoku.

V
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Wie; nie przez same pieszczotę 
Uroda władać zamierza : 

D o b r o c z y n n o ś ć  berło złote
^ey pięknym dłoniom powierza. 

Powab wdzięków zmysły mami; 
Lecz dobroć rza,dzi sercami.

Gdziez iest tak nieczuła dusza? 
K tóra się nad nędznych losem , 
Piękności błaganą głosem,

P o  miłosierdzia nie w zrusza!

Rodu ludzkiego zaszczycie !
Jakże słodko władasz nami! 

Przez ciebie wzięliśmy życie,
T y  nas oswajasz z cnotami. 

Człowiek płonne mary ściga; 
Chęć zbiorów , pycha, intryga;

Nieraz ;iochłoną wiek c a ły : 
l y  wsparcia dla nędzy wzywasz, 
T y  zaślepionym odkrywasz 

Drogę do rzetelney chwały,

Chwała! cień, marne nazwiska,
Gdy zwłoki ziemia pokryie!

Kto dla niey nędznych uciska , 
Przeklęstwem na wieki zyie.

Lecz ludzkości przyiaciele,
W  trwałym pamięci kościele, 

Wdzięczność potomnych odbiorą,; 
Groby ich święte w uczczeniu, 
Pokolenie, pokoleniu,

Wskazywać będzie z pokora,.
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W  d n i, kiedy drogie I m i o n a  

Za życia h o łd  o d b ie ra ły , 
Społeczność osierocona

P ow tórzy  zm arłych  p o c h w a ły .. . ' 
Jakież wspom nienie w  tey  dobie 
Myśl mą pogratźa w  ż a ło b ie ? . . .

Czyiegoź dzisiay dzień ś w ię ta ? .. . ' 
N ie masz go pom iędzy nam i:
Lecz Żałość zalana łz a m i,

Lecz W dzięczność o nim  pam ięta.

Św ieciła iak prom ień  dzienny 
D obroczynna iego cn o ta :

S p ełn ił się w yrok  niezm ienny;
Z gasła pochodnia żyw ota.

Ł zy  rzew ne , sm utek p o n u ry , 
N apełn iły  św ięte tnury  

W  k tó ry ch  ubóstw o się k r y ie : 
N ędzarz iego dary  lic z y ,
Potem  zaw oła w  go ryczy , 

'„P rzebóg  W a w k z e c k i  nie z y ie ! “

D ucliu dobroczyńcy  ludzi!
Jeśli w  św iatła  oceanie,

Gdzie nic szczęśliw ych nie t ru d z i , 
Gdzie T w órca  w ybra ł m ieszkanie, 

S łyszysz w dzięczności o d g ło sy ;
.Weź w  p ieczą ubogich lo sy :

S p raw  niech Tw em i idąc ślady 
Cnotliwe następców  p lem ię, 
Pom yślnością darzy  ziemię 

i  tw oie w znawia p rz y k ła d y !



A ty  bogini ła sk aw a ,
P iękna iak tęcza na n ieb ie!

Rozcia(gay słodkie swe p raw a ,
Z syłay ratunek  po trzeb ie:

Bierz wonne kadzidło w  d a rz e :
•Wiech św iat czcić tw oie o łtarze 

Zna za nayśw iętszą pow inność!
Zapom nim nędzy nazw iska;
Kiedy naszego siedliska

Nie opuści D o b r o c z y n n o ś ć .

Nazaintrz dnia 22 t. m. w kaplicy Towarzystwa 
dobroczynności za dusze zmarłych członków "w ro
ku zeszłym, a mianowicie Xiążęeia Platona Zubo- 
w a , Ignacego Hrabi Tyzenhauza, Ignacego Staro
sty Morykonie^o i Maryanuy z Mirskich Szumskiey, 
odprawił nabożeństwo żałobne członek Tow arzy
stwa J W .  Biskup K u n d z i c z ,  a rozrzewniaiące ka
zanie nnał JX . Ho n a w  en t u r  ci N osew icz  Zakonu S. 
Franciszka, S. Teol. Doktor, Kaznodzieja katedry 
wileńskiey, znany publiczności z zalet w religiyney 
wymowie, i z osobistych um ysłu , serca i duszy 
przymiotów. Kazanie to co do słowa tu kładziemy.

S ą , których nie m asz p a m ią tk i ,  zg in ę li iakoby ich  
nie było.  . '/ /< ’ ow ych m ę żó w , którzy w  pob o żn o śc i n ie  
u s ta w a li, g d y  c ia ła  ich  w  p o ko iu  spoczyw ać będą , im ię  
ich  przeydzie od  poko len ia  do p o ko len ia , a ich  chw ałę  
niech  opow iada K ośc ió ł. E k k l . 44.

*

Stawi nam dwoiaki obraz mędrzec w piśmie 
Bożem , podług dwoiakiego sposobu życia. J e 
dnych , którzy nie zachowuiąc prawa miłości Boga 
i bliźniego, oddalili się od naypierwszey zasady 
powszechnego dobra ,  a dla szkodliwych skutków 
swey zbrodni zapęduey i nieszczęść ztąd wynikłych; 
zdawali się bydz' narzędziem kary niebios zsyłaney
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na ziemię. D ru g ic h ,  którzy serca swe zaięte maiąc 
szacunkiem chrześciiańskiego p o w o ła n ia , i każdą 
pracę  czynnych dzieł swoich do p raw  m oralnych  
religii stosuiąc, dla szczęścia tylko bliźnich zyć
pragnęli.  . . .  ,

P ierw szych , m ów i pismo Boże me masz pa
m ią tk i,  zginęli iakoby ich nie byłó. D ru g ic h ,  
k tórzy w pobożności nie ustaw ali ,  toiest: którzy 
byli w  cnoty zam ożni,  ciała ich pogrzebione, a 
imie w  pokoiu t rw ać  będzie. Bo kiedy groby  i 
imie bezb o żn y ch , k tórzy  więcey łez ludzk ich  w y 
lali ,  niż lat życia swoiego liczyć mogli na s'wiecie, 
w zg ard ą  i złorzeczeniem skrzyw dzonych są okryte; 
ludzie czuli na cno tę ,  zbieraią się na uczczenie m i
łej ' pamiątki tych Mężów', k tó rym  za ra tunek  i 
m iłosierdzie  daw ano imie oyców.

T o  nabożeństwo ża ło b n e ,  k tó re  dziś pełn im y 
z pobudek re lig i i ,  za zm arłych  F u n d a to ró w  i D o 
broczyńców  tego ło m u ,  odnaw ia nam pamięć sza
n o w n y ch  mężów ś. p. Jana K o rw in a  Kossakow 
skiego Biskupa dyecezyi w i leń sk iey , Tomasza W a -  
Wrzeckiego Ministra W o ie w o d y  kró lestw a polskie
g o ,  Xiążęcia D om inika R ad z iw ił ła  O rdyna ta  nie- 
świzkiego i ołyckiego P ó łkow nika  w. p. k tó ry ch  
czu łą  p racę ,  gorliw ość i ofiary łożone dla ludz
kośc i ;  to mieysce oczom naszym w skutkach sw ych 
okazuie. Z ak ła d  tego d o m u  trw a ły m  będzie po
m nik iem  ich  d rog iego  im ie n ia ; a słodkie ich do- 
broczynney  cnoty  u c z u c ia , z serca do serca prze
l a n e ,  ciągle u tw ierdzać będą tę p raw d ę :  iakto m i
ł o  um ierać poczc iw em u, kiedy iest p e w n y m , ze 
zostawi po sobie drog ie  łzy wdzięczności.  ̂ ^

P e łn iym y  przy tem  żałobtie”m nabożeństwie 
chrześciiańską d la  n ich  pos ługę; oddaymy o łd  
w inny  ich czynney cnoc ie ;  a p o m n iąc  na t o ,  ze 
i my iako śm ie r te ln i , co chw ila zbliżamy się do
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n ich ,  że te g ro b y  k tó re  ich zaym uią , o tw orzą sic 
l dla n a s ; ze w życiu te rn ,  iesteśmy tylko pielgrzy 
m am i do wiekuistey oyczyzny; b ie rz m y  .od  roz
w agę dla zbawiennego p o ż y tk u , następną praw dę. 
J ak  człowiek ma żyć na św iec ie ,  aby zasłużył na 
Wieczną pamiątkę i nieśmiertelne imie.

i i  zed przyysciem na świat C hrys tusa ,  k iedy ie- 
szcze m e znano praw dziw ey wielkości o b ra z u '  kie- 
d j  m ora lność  i „ a u la  o B ogu  t biorem  Ł , f a  sa- 
m y ch  ty lko b t f d o w ; oa dw  oz>5( ze.>sucle' ; „j 
p o rządek  rozciągały  nad ludem  obszerne swe pa
n o w a n ie ;  a próżność  zn ikom ych d ó b r  ziemskich 
okrucieństw o i pycha n ieograniczona , całą ich  s t a ? 
no  w iły  w ielkość; ztąd posz ło : że i te n ,  co tylko 
swoią świetnością lub  dostatkiem  bez żadney k o 
rzyści i pom ocy różn ił  się od in n y ch ;  i ten ,  co nie 
p rzynos ił  dla lu d z i ,  tylko łzy i sarno nieszczęście- 
m n ie m a ł ,  ze ko los  iego sławę w czasy  naypożniey- 
sze ogłosi. '  J1 J

A le iak ty lko  s łońce weszło p raw dziw ey  w ia
r y ,  a Bog i P raw odaw ca  Jezus Chrystus z re li - i ia  
swoią s taną ł między lu d ź m i;  natychm iast prom ień  
Jeg o  czystey nauki oświecił ludzkie um ysły  roz
pędził ciemnotę b łęd ó w ,  zniszczył wiekami u p o w a 
żnione zb rodn ie ,  i postać świata całego zmienił, 
v-zlowiek s łuchaiąc ley g ło s u ,  podn iós ł  się m yślą 

o J łoga ,  aby m u służy ł  i zbliżył się do podobne
go  sobie cz ło w ie k a ; aby go k ocha ł  iak bra ta  i do- 
p o m ag a ł  m u do szczęścia.

P ró żn o  się dziś o d w o ły w a ć  przy takiem świe
tle do tych czasów, k iedy m niem ano : że daw ność  
przód  ko w , zbiór b o g ac tw , zacność urodzenia  i in- 
ne  tym podobne zaszczyty, sk ładały  całą  zasadę 
wielkości i znaczenia. Religiia Bożka now y nam  
teraz ustanow iła porządek rzeczy i now ą człow ie
kow i przeznacza sławę. O na wszystkie tow arzy-
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skie cnoty poświęcając, i wznosząc ie ku samemu 
Logu przez nakazaną chrześcijańską miłość bliźnie
g o ,  sądząc o ludziach bez uprzedzenia odkrywa 
zasłonę fałszu, rozróżnia prawdę od pozoru, a sa
me tylko zasługi i uczynki z prawami iey zgodne, 
kładąc na szalę swoich w y ro k ó w , zapowiada: ze 
wartość każdego zależy> od szacunku Społeczności 
którey się zasługuie. Że zasługa staie się znako
mitą wtenczas, gdy się do dobra powszechnego 
przykłada. Ze człowiek daleko iest wyższym przez 
Uy co cz jm  i na co pracuie; niżeli co za przywi- 
leiem szczęścia odbiera. Żc nie tak iest wielkim', 
kto się wyniósł nad ludzi, ale kto się zbliżył do 
człowieka. Nic ten ,  kto wiele przemógł i wy
d a r ł ,  ale kto więcey udzielił szczęs'cia i poświę
cił się innym. Nie ten ,  kto się odznaczał od in
nych w s'wiclnosci okazałych ozdobach i wyso
kich urzędach; ale kto wiernvm był w  pełnieniu 
praw Boga i w posłudze dla szczęśliwości towa- 
lzystwa ludzkiego. K io  to istotne prawo czło
wieka W'zględem Boga i bliz'niego należycie za
chow ał;  temu przyznaie wieniec chwały  i pa
mięć iego temi ogłasza słowny. „ Przypodobany 
Bogu i ludziom , którego pamiątka iest w7 błogo
sławieństwie. “ E k k l .  w  R. 4 5 .

Lecz ieżeli iakie cnoty maią prawo do pamię
ci i uw ielbienia , to zapewne czuła o los cierpią- 
cey ludzkości dobroczynność. Od naydawnieyszych 
czasów starożytności, kiedy ieszcze m oralność re- 
hgii obiawioney nieznana była narodom ludzkim: 
kiedy zbrodnia i nieprawość czczone były i miały 
swoie o łta rze ;  imie dobroczynnych Mężów wdzię
czne od współczesnych odbierało uwielbienie i 
pamięć swey c h w a ły , pomimo siłę czasu wszyst
ko niszczącą, naszym przesłało wiekom. Tysiąc lat 
minęło od  upadku oyczyzny Tytusa, a nigdy za-
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d na  m o c  z x ięg i pam ięc i  n ie  w y m aże  tey łzy iego  
d o b ro c z y n n e y ,  k tó rą  d la  szczęścia lu d u  sw o ieg o  r o 
n i ł .  P rz y sz łe  p o k o le n ia  dz iw ić  b ęd ą  znak o m ite  
z w y c ię z tw a ,  k o sz to w n e  p a m ią tk i ,  naydzie ln ieysze  
s z tu k i :  ale s k ro p ią  łz a m i w dzięczności p r o c h y
ty c h  m ę ż ó w ,  k tó ry c h  do s ta tk i  nie b y ł y  na rzęd z iem  
z b y tk u  i u c isku  s ł a b s z y c h , lecz  s ta ły  się sk ła d e m  
dosta rcza iący m  na p o trzeby  u b o g ic h  s ierot.

R o z w aza iąc  tak  s ło d k ie  uczucia  d o b ro c z y n n e y  
c n o ty ,  w e y rz y y m y  w  świętą^ re lig ii  x ięgę p r a w i  o- 
how iązA ów  naszych. Gdzież  zuaydz iem  zachęcenia  
m ocn ieysze  i serca nasze bardz iey  sk łan ia jące  p o b u d 
k i  do  w y k o n a n ia  tey  c n o ty ,  ieżeli nie w  n au k ach  i 
c a łe m  życiu  naszego P r a w o d a w c y  l ło g a  i Z b a w i 
c ie la ?  Jak  wysokie! iak p o c iesza iące ! i ż ad n ą  śm ie r 
te ln ik ó w  siłą  n iezw alczone og łasza n am  E w a n g e l ia  
d o w o d y  , że sam a ty lk o  czynna c n o ta ,  sarna m iło ść  
B o g a  i b l iź n ie g o ,  ten  w ęg ie lny  k a m ie ń  m o ra ln o śc i  
z nieba nam  p o d a n e y ,  to  i s to tn e  p ra w o  c z ło w ie k a  
d o k ła d n ie  w y k o n an e ,  los całey  w ieczności s tanow i. 
C óż  n a m  ukazu ie  x ięga iey w życiu P r a w o d a w c y  
n a sz e g o ?  o to :  cno tę  c z y n n ą ,  d o b r o ć ,  l itość  i iego 
m iło s ie rd z ie  k u u a m .  „ Jezus ,  m ó w i  E w an g e l ia :  c h o 
d z i ł  po  m ias tach  i wszędzie  czy n i ł  dobrze .  “ U z d r a 
w ia ł  z ło ż o n y c h  n i e m o c ą ,  co fa ł  o d  d rzw i g r o b o w c a  
k o n a ią c y c h ,  w skrzesza ł  u m a r ły c h ,  o d p u sc z a ł  g rz e 
chy , zasila ł z g ło d n ia łą  rzeszę na pusczy, c ieszy ł s t r a 
p io n y ch ,  i d z ie ło  nay w iększego  d o b ro d z ie y s lw a ,  od 
ku p ien ia  św ia ta  d o k o n a ł .  K a ż d y  wóęc dz ień  b y tn o 
ści iego  tu  na  z ie m i ,  b y ł  naznaczony  d o b ro c z y n 
nością .

D o  czegóż b a rd z iey  Z b aw ic ie l  nasz w  n a u k a c h  
i p rzy p o w ieśc iach  sw o ic h  serca lu d u  n a k ła n ia ł?  ie- 
że li  n ie  d o  w za iem ney  m i ło ś c i ,  udz ie lan ia  r a tu n k u  
i  p o m o cy  b liźnim . „B ądźc ie  m i ło s i e r n i , iako  i O y- 
c iec  wasz iest m i ło s ie r n y / '  (u Ł u k asza  S. R oz. 6 .).
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,  K tó reż  uczynki bardziey do  litości ku n am sk łan ia -  
ią Boga naszego? ieżeli nie uczynki miłosierne. 
„B łogosław ien i m iłos ie rn i,  albowiem  oni m iłosier
dzie otrzym aią ,“ (u Mateusza S. R. 5). Samę naw et 
nienawóść, prześladowanie i zawziętą złość nieprzy- 
iaciół naszych , dobre'm odpłacać każe. „ K o c h a y -  
cie nieprzyiaciół waszych, i dobrze czyńcie ty m ,k tó 
rzy was n ienaw idzą"  (u Mateusza w  R. 5). I  k iedy 
do  tey cnoty zachęcał D o k to ra  Z a k o n n e g o , przy
w odząc wr swoiey przypowieści (u Łukasza S. R. to )  
człowieka z H cbreyskiego narodu, k tóry  na drodze 
między Jeruzalem  i Je ry ch o n em  od Ż ydów  o dar ty  
i srodze skaleczony został-, nie da ł  nazwiska bliz'nie- 
go K a p ła n o w i k tó ry  go m in ą ł ,  ani Lew icie k tóry  
widząc podobnież się nie w zruszył iego niesczę- 
śc iem ; lecz S a m a ry ta n o w i , k tó ry  pom im o w zgląd  
na ustawiczne z Hebreyczykami niezgody i c iąg łą  
nieprzyiazn dla różnicy ich odm iennego  wyznania i 
w ia r y , z uczucia samey litości p o d a ł  m u na ra tu 
nek dobroczynną rękę. T u  widzimy , że nayświęt- 
szy nasz Prawmdawca zniósł w-szelką różnicę (iak m ó
wi P aw e ł A postoł) między P oganinem  i Żydem , 
B arbarzyńcern i T a ta rzy u em , n iew oln ik iem  i w o l
nym. O ba li ł  silną sw ą ręką ten w a ł  przedzielający 
człowieka od człowieka, a m iłość nakazuiąc bliz'nie- 
go bez w zg lędu , rozciągnął ią tak d a lek o ,  iak da
leko to s łow o bliźni znaczy każdego z ludzi.

Cóż więcey można powiedzieć i dodadz' na sk ło 
nienie serc ludzkich do dobroczynuey  cn o ty ,  nad 
ten wyraz samego Z baw cy  : że wszelką pom oc i iał- 
m użuę dla ubogich i nieszczęśliwych, postanow ił 
nnec za uczynioną dla siebie łaskę: a czu łych  na nę
dzę i uciski c ie rp iących , ma policzyć między w y 
branych  sw o ich ,  gdy przyydzie na sąd ostateczny. 
„Póydzcie b łogosław ieni Oyca m ego , otrzymaycie 
„kró lestw o w am  zgotowane od  założenia świata:



„albow iem  łak n ą łem  a nakarmiliście m ię ,  b y łem  
„nagi a wy m nie  p rzyodzieliśc ie , by łem  w  więzie
n i u  a przyszliście do mnie. Z apraw dę , pow iadam  
„ w a m ,  coście uczynili iednem u z tych braci m oich  
„naymnieyszych , nanieście uczynili."  (u Mateusza 
S. R. 2 5 ). Znaczenia tych  wyrazów , i g łosu  tak uy- 
m uiącego  serca ludzk ie ,  sam tylko zbrodniarz i za
n u rzony  w  swych bogactw ach łakom ieć nie czuie 

W y zn aw cy  Chrystusa religii! Uczniowie p raw - 
dziwey Wiary ! stawia wam  C hrystus i P raw odaw ca 
wasz p od  tem  nędznem  odzien iem , w  ley postaci 
przerażenie oczom spraw uiącey , w  ok ropnem  ubo
giego Łazarza nazwisku bliźnich  waszych. Ci ota- 
czaiąc p ro g i  dom ów  waszych z płaczem dom agają 
się od was wykonania tey cno ty ,  za którą Róg i sę
dzia wasz płaci niebem. Ci podaią w am , w' żebrzą
cych prośbach  swoich, sposób nnylepszy użycia ma- 
łey  cząstki tych d ó b r  ś w ia ta , k tó rych  rozrządzenie 
i szafunek do czasu w am  tylko R óg powierza,

Z apytaym y siebie sam ych: z luórychże dóbr  
ziem skich większa lest dla nas ch lu b a ,  "i z k tórych  
przyiem nieyszey doznaiem pociechy? czy z zamknię
tych  starannie z boiazliwą skrzętnością ? czy z w y 
danych na zn ikom e o z d o b y ,  a lem  więcey na upo
dlenie  siebie i in n y ch ?  czyli też z ob róconych  na 
skuteczny zasiłek cierpiących w sp ó łb ra c i?  niech  
nam serce nasze odpow ie . T u  zaprawdę! zn ajd z ie 
m y św ia d ec tw o , że radość, pochodząca z czynienia  
innym  dobrze , maiąc sw e źrzódło  w gruncie  duszy  
wyższa  iest nad wszelką ra d o ść ,  która się rodzi  
z p ró żn o śc ią  Z e  pociecha ztąd wynikaiąca iest do-  
tkliAVSzą, niż z odbierania dobrodzieystw. Z e  c z ło 
w ie k  m iło s ie r n y ,  k tóry iednę ł z? przynaym niey  
w ż y c i u  sw oiem  z oczu cierp iącego  o ta r ł ,  u lepszy ł  
byt opuszczonych sierot,  a w yb lad łym  i m dleiącym  
tw arzom  p rzy w ró c i ł  w e s o ło ś ć :  ieżeli te dzieła 1110-
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ralne łączy z religiią, ieżeh ma serce wolne od s k ło n -  
nosci zbrodniczych i prawem Boga zakazanych - a 
zaięte prawdziwą clirześciiańską ku niemu pobożno
ścią, taki człowiek pogląda bez trwogi i na świat i 
na wieczność, bo nic mu nie wyrzuca sumnienie.

JeżeJi wzrok swóy podnosi ku niebu; rozczula 
się przyieuiną m yślą, że to mieszkanie iest tego 
oyca, któremu wiernie służy i w którym położył 
swe zaufante. Gdy oko swe zniża ku ziemi wzbit- 

za w mm radość to pełne słodyczy wspomnienie: 
ze się starał nasladowrać bóstwo w dobrze czynieniu 
bliźnim. Ze nietiważaiąc ze Samarytanem, iakiey kto 
wiary, iakiego\wyznania, nic pytał się czy iest z to
warzystwa Cefylub Pawła; lecz w każdym człowie
ku uznawał bliźniego; i tam dobiodzieystwa skła
da ł ,  gdzie prawdziwą widział potrzebę. Patrzy na 
obraz czułey wdzięczności tylu iey mieszkańców; ile 
się wznasza modłów za nim i błogosławieństw ku 
niebu ze dobroczynną pomocą iego zwróceni są 
z tey drogi, którą ich prowadziła ręka ubóstwa, nę
dzy i rospaczy , do nayszkodli wszych towarzystwu 
występków i zbrodni. Ze ocalił nieszczęśliwym, nay- 
droższą i iedyną śmiertelnych na ziemi pociechę, id
lest : moralność i czyste sumnienie.

Zycie dzielonfe między takie usposobienia umy
s łu ,  ieszcze tu na ziemi wystawia obraz nagród, 
w wieczności przeznaczonych. Zycie takie ziedna 
każdemu z nas wiekami nieprzeźylą pamiątkę i nie
śmiertelne imię.

Prześwietne Towarzystwo Dobroczynności! cóż 
przyzwoiciey zastosować można do grona w a szeg o  
Dostoyni Mężowie! nad słowa uieodżałowaney pa- 
ttuęci Biskupa dyecezyi wileńskiey Jana Korwina 

°ssakow'skiego, klóremi pierwsze przy zdawaniu 
sprawy tego Towarzystwa, posiedzenie zakończył.
„ ączmy wszyscy wspólnie usiłowania, pracę i o- 

D&ieie dobroczyn . jV. /. ro k  <8n3. 3
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j jf iary,  a postępując mężnie w  posłudze dla cier- 
„ piącey ludzkości ,  niezrażeni żadnenyi t rudnościa-  
„ mi przekonamy zawistnych,  ze ludzkość i d o b ro 
c z y n n o ś ć  iest u nas powszechną i nar od ow ą cno- 
» t ą ,  i nie zawiedziemy chlubnego o Słowianach 
„ z d a n i a ,  że ozdobieni wszystkiemi cnotami ,  mia
n o w i c i e  wspaniałością celuią.“ Stratę z grona  
waszego szanownych członków Xc'ia Pla tona Zu-  
b ow a ,  Hrabiego  T y z e n h a u z a , Starosty Morykonie-  
g o ,  i Maryi  z Mirskich  Szumskiey,  los każdemu 
z nas Judzi śmier te lnych właściwy usprawiedl iwia : 
lecz dzieło ludzkości  pożyteczne,  cło iakiego się 
za życia będąc w  gronie waszein przyczyniali ,  za
pewnia im od was tę sprawiedl iwość ,  że imiona 
ich  umieszczone Lędą w  liczbie tych m ę ż ó w ,  k tó
ry m  się należy wdzięczność i szanowna pamięć.

Ubodzy! w ty n: d om u umieszczeni,  którzy przy . 
osłabieniu sił waszych i u iedołężnośei , tu doświad
czacie pomocy.  Którzy po dług ich  pracach przy 
Starości waszey, tu znayduiecie wsparcie:  słysząc o 
umuieyszaiącey się liczbie waszych Dobroczyńców,  
pocieszcie się tą nadzieią: że ten ,  k tóry  st rapioney 
Ag a rz e ,  dla pragnącego Izmaola zrzódło o d k r y ł :  
k tó ry  g ło dnym  Izraeli tom na puszczy dostarczał  
poka rm u:  który siedm tysięcy osób pięciorgiem 
chieba naka rmił :  k tó ry  p tas twu i robaczkom ob
myśla pożywienie;  skłoni  czułe i wspania łe  serca 
do litości dla was ,  i heroiczney ich cnocie okaże 
swą Bozką opat rzność nad wami.

Sieroty! w poranku dni  waszych tu znayduie
cie now ych  ł iodźiców,  tu opiekuńcza ręka łzy wa
sze ociera,  żywi i was opalruie ,  tu pierwsze bie
rzecie usposobienie życia w aszeg o , p o d  czułym 
dozorem zakonnych Panien Szanownego Marvawi-  
tek zgromadzenia :  k tóre łącząc służbę Bogu  z u- 
s ługą  bl iźnim,  rzeczywiście to działa,  co mądrość



ludzka ogłasza nam tylko w słowach. K tó re  ty 
siąc razy użytecznieysze, niż wszystkie zgromadze
nia m ęd rk ó w , i tysiąc razy dla narodu chlubniey- 
sze, aniżeli -wszelkie zwycięztwa. Pod tak dosko
n a ły m  i w zorow ym  dozorem  zostaiąc, b łag a jc ie  
Boga o b łogosławieństwo i łaskę iego dla ty ch ,  
k tó ry ch  pomoc byt wasz ulepsza. M o d ły  wasze 
w  tym w ieku , westchnienia serca, i podnaszanie 
r ą k ,  są m u nayprzyiemnieysze. Łzy wasze nay- 
prędzey dochodzą T r o n u ,  litości Jego. T obie nie
winna młodzi! przystęp ieSt wolny do łona  Oyca 
tw oiego , k tóry  iest w  niebiesiech; k tó ry  m ów i 
W Ewangelii swoiey. „N ie brońcie maluczkim przy- 
„ chodzić do  m n ie ,  takich albow iem  K rólestw o 
„Niebieskie/* Przesyłaycie do litościwego B oga 
czułe wasze p rośby , aby m iłosiernym  b y ł  dla tych, 
k tó rzy  Wam okaznią miłosierdzie.

Jaśnie W ielm ożny  Biskupie! (*) dzielisz sm u
tek wspólny iako członek tego T ow arzystw a, oży- 
wiaiąc pamięć u tra ty  d o s to jn y ch  i zasłużonych 
m ężów : a dopełn ia iąc  w  dniu  dzisieyszym obrząd
kó w  chrzesciiańskich, złożyłeś’ ofiarę u ołtarza re- 
ligii w  nayswiętszey H osty i,  k tóra gładzi grzechy 
św iata ,  za F u n d a to ró w  i D obroczyńców  tego za
k ładu .  Wznieś' przed t ro n  Boga swe m o d ły ,  aby 
dobro tliw y S tw órca  sp e łn i ł  te s łow a , k tó re  czyta
my w  Jeg o  S. Ewangelii,  „B ło g o s ław ien i  m iło 
s i e r n i ,  bo oni miłosierdzie otrzymaią. Amen.

(*) C elebrow ał JW . K undzicz Biskup.
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Z a k ł a d y  d o b r o c z y n n e  u  s t a r o ż y t n y c h  r z y m i a n .

„ D o p o k ą d ż e  brzmieć będą nieustaiące pochwa
ły starożytnych R zym ian?  czyż olbrzymie postępy 
ich oręża, dziwna i ogarniaiąca świat cały polityka? 
czyż zdumiewaiące w naśladow aniu  nauk greckich  
zd o ln o śc i ; p rzy tłum ią  w  duszy praw dziw ego m iło 
śnika ludzi to smutne przekonanie, że uczucia ła- 
g o d m ey sze , tkliwa podzielność cierpień z nieszczę
ś l iw ym i,  s łow em , że niebieska cnota dobroczynno
ści nie była im znaną.“

T ak ie ,  nie ieden pięknie myślący a mniey rze
czy świadom y , powtarza skargi, radby on wszędzie 
•widział uwiecznioną i pamięć wspieraiących i b ło 
gosławieństwa wspieranych, ale cofnąćsię w  pasmo 
u p łyn ionych  w ieków , poznać wielkiego ducha da
w n y ch  czasów, ocenić ich cnoty dom ow e; są p rzed
m io ty ,  k tó rym  zoięty u m ysł  obecnością podołać  
nie potrafi. Piękną zaiste iest rzeczą stanąć w ob ro 
nie nnydrozszych zalet wielkiego narodu, ale w czy- 
ieyże będzie mocy zwyciężyć wszelkie zawady, któż 
poruszy grobowce przez dwadzieścia wieków zawarte 
aby z nich w y w o ła ł  cienie dobroczyńców tego kra iu  ? 
Oto szczątki p ło d ó w  naukow ych leżą przed nami, 
po  tysiącach mieysc rdzsiane cząstkowe w iadom o
ści, u łam ki m arm u ru ,  mały szereg num izm atów są 
wszystkiem w czem znaydować m ożna świadectwa 
rzymskiey ludzkości.

^Wszakże i pośrzód tego niedostatku pom ników  
pięknie charakter rzymski iaśnieie i z nich o dpow ie
dzieć można na tak często nawiiaiące się p v ta n ia : 
cze'rn pozbawieni wszelkich sposobów do życia oby
watele daw nego świata utrzymać się mogli ? gdzie 
udręczeni chorobą lub kalectw'em znaydowali przy
tu łek? czy zakłady, czy środki ku temu celowi wybie
rane nie zasługiwałyby na wznowienie w dzisieyszey
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E u ro p ie?  T o  ostatnie naywięcey zaymuie w kazdem  
p o ró w n y w an iu  czasów' starożytnych z naszem i, a 
wskrzeszenie zapomnianych sposobów dla wspomo
żenia dobra  ogólnego uważać się zw ykło za nay- 
piękuieyszy owoc historycznych b a d a ń ; jednakże 
W  tym  w z g l ę d z i e  częstokroć płonna nadzieia u w o 
dzi. S tarożytność w naywiększey części swoich u- 
rz ąd zeń ,  stawi nam więcey przedm iotów  podziwie- 
nia iak naśladowania , powiedzieć zaś to m ianow i
cie można o wszystkich zakładach daw nych w  k tó 
rych  d uch  im w łaściw y a tak z naszym niezgodny, 
panuie.

Ż y ł  mieszkaniec daw nego R zym u wr tey szczę- 
sliwey k ra in ie ,  o klórey poeta w uniesieniu mówit

—  n e q u e  M e d o r u m  s i lv ae  d i t i s s im r  t e r r a ,
Nec pu lcer Ganges atque auro tu rb idus H erm us;
Laudibus Italiae c e r te n t; —  —  —  —
Hic ver assiduum , atque alienis mensibus aestas •,
Bis gravidae pecudes, bis pomis utilis arbos.

V irg . Georg. I I .  <36 et / 4(j (/) .

T u  hez w ątp ien ia  przy ograniczonych potrze
b ach -, życie ła tw e i mało n iedoslatn ich-, m ożna hyło  
bez wysileń ciężkiey pracy zbierać p łody  ziemi, bo  u- 
m iarkow ane zatrudnienie chroniące  tylko od nieczyn- 
ności dozw alało  się cieszyć iey darami. W  p ie rw 
szych początkach rzeczypospoliley nieznano klassy 
bogaczów', pożnieysze zwycięzlwa i zdobycze zamo-

( 0  Lecz ni Med chlubny z lasów, z pysznych bogactw głośny, 
Ni srebrnych nurtów  Ganges, ni Herm złotonośny,
Nie zrówna W łochom  sławą. — — — —
Lu nieprzerwanym ciągiem, wiosua, wonieiące 
Kwiaty sypie: tu lato w niezwykłe miesiące!
Hwakroc bydlę brzemienne, dwakroć urodzaie 
Swieiych owocow, drzewo, w rok każdy wydaie.

Przekład X. A lexandra  KoxJuiYKSK-iBGO.



38

żuey E trurii  większey nierówności między w spółoby
watelami stały się przyczyną; wszakże i wtenczas w i
dziano icszcze iak uwieńczony laurami pogrom ca 
Sam nitów  w łasną  ręką szczupłe zagony upraw iał;  
stan atoli takow'y W' narodzie posuwaiącym się na
g łym  krokiem  do potęgi i cywilizacyi nie m ó g ł się 
d łu g o  u trzym yw ać , bo ani święte związki patrona
tu  i klienteli, ani lioyne częstokroć dary  dostatmey- 
szych nie m ogły  uchron ić  od ubóstwa lu d u ,  k tó ry  
na głos patrycyuszów i senatu opuszczał d o m y ,  za
pędzał się w g łąb  I ta l i i ,  aby na tw ierdzach p o d b i 
tych  narodów  wznosił panowanie o r łó w  rzymskich. 
Opuszczona upraw a roli pociągnęła g łó d  za sobą, 
m usiano sprowadzać zboże z Sycylii i K assyuszW i- 
scellmus radził  rozdawać ie b ezp ła tn ie , daley po 
su n ą ł  ieszcze swoię gorliwość o do b ro  l u d u , gdy 
konsulem  został; g run ta  publiczne przez patrycyu
szów niesłusznie opanow ane chcia ł między plebe- 
iów  rozdzielić i to miało nazawsze um orzyć zaród 
nędzy i zgubnych zatargów  w  Rzeczypospolitey; 
ciężkich wszakże doznał przeciwności w sw o
ich  przedsięwzięciach, w iadom y nieszczęs'liwy ko 
niec iego zacnego za w o d u ,  ale raz rzucone światło 
na spraw ę plebeiów co do podziału g ru n tó w  prze
w odniczyło  i w pożuieyszych działaniach ich o b ro ń 
com , a mianowicie s ław nym  G rakchom . W o y n y  
trw ały  ciągle ; nieraz się zdarzało, że gdziekolw iek 
potęga rzymska gwałtowmy znaydow ała o p ó r ,  całe 
pokolenia padały  ofiarą iey zemsty, wyludnione kra
in y ,  zburzone m iasta , oczekiwały w y ro k ó w  sena
t u ,  a lud  który się uayczynniey p rzy k ład a ł  do speł
niania iego w idokow  m iał p raw o oczekiwać sowi- 
tey  nagi ody za podięte trudy. Tysiące mieszkań
ców  stolicy Italii bez dom ów , bez ziemi, pogrążonych 
W próżnow aniu  napełniłoby' zamieszaniem własne 
siedliska, gdyby przezorność rządzących nie starała
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się zapobiegać wzrastaiącey nędzy i zaspakaiać obe- 
cney. T akim to  pokrzyw dzonym  od  losu R zym ia
nom  dostawały się w dziedzictwie posiadłości p o d 
bitych narodów, niedostatni w  niewielu latach przy
chodzili  do bogac tw , a R zym  za pomocą tego osa
dnic tw a nie tylko pozbyw ał się ciężaru żywienia m o 
g ą c e g o  stać się g rożnem  ubóztw a , ale nadto dziel
nie w spierał swoię wielką politykę. Jakoż u p o 
wszechnianie d ogodnych  dla niego wyobrażeń  i u- 
iw ierdzanie coraz stalsze panow ania ,  by ły  rzetel
nym  pożytkiem wynikaiącym z lak częstych kolo- 
nizacyy.

Dla czegóż iednak im granice Rzeczypospolitey 
daley się szerzyły , im więcey w p ły w a ło  do niey 
skarbowy tym  się nagley m noży ło  uhóztwo? d lacz e 
go pom im o obfitość, iaką p łaciła ziemia w łoska 
pracę ro ln ik a , m im o rów nany czasem m aiąlek 
z krzyw dą zamożnieyszych, m im o nakoniec korzy
ści odnoszone z k o lo n i i , nie zinnieyszała się licz
ba potrzebuiących , lecz przeciwnie wzrastała ? Są- 
to  zagadnienia , k tó rych  należycie rozwiązać n iepo
dobna, nie zwróciwszy uwagi na stan m ora lny  Rzy
m u  w  rozmaitych czasach. A le nie możemy zasta
nawiać się nad nim  w  te'm mieyscu. W szakże g łó w 
nym  przedm iotem  naszym iest w'ybadanie czy znay- 
dow ały  się iakie zakłady dobroczynne na rzecz u- 
bog ich  wrnarodzie rzym sk im ? Szczupłe są żrzódła, 
z k lórychby dostateczną w tym względzie w iadom ość 
pow ziąć można. Co czyniły osoby szczególne dla 
Wsparcia n ęd zy ,  to milcząca wdzięczność pokryła, 
tego  nam  wieki nie d o c h o w a ły , a zasiłki pochodzą
ce od rzeczypospolitey niż to w rozdawnictwie, iuz 
to  w przedaży za niską cenę zboża są tak powrszech- 
me znaiome, źe uwalniaią nas zupełnie  od mówienia 
o nich w  całey rozciągłości;  nadto kom ukolwiek 
icsl w iadom y skład daw nych  republikańskich rzą-
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deny, kto w ich dziejach bacznem okiem przypa
trzył sie drodze prowadzącey do o s ią g a n ia  dosto
jeństw , zawiązywaniu się zbawiennych lub szko
dliwych stronnictw, uczestnictwu powszechnemu 
w kazde'm ważuem zdarzeniu, wzaiemney zależno
ści oby w atelów ; ten bezwątpienia przyzna, ze za- 
kładowy tego rodzą i u iak naymuiey potrzejjuią 9 a 
chcąca z nich korzystać liczba byłaby nader ogra
niczona Stąd i w Rzymie nie widać żadnego sia
du  ich bytności, nż do czasów zgaśnięcia rzeczy- 
pospohtey. Ubiegło około pół wieku od rządów 
Sylh do samowładztwa Cezara i ieszcze żadne do- 
hrodzieystwo nie spłynęło na klassę ubog ich , lecz' 
przyczyna tego widoczna w przywiązaniu Judu do 
Maryusza po którego upadku niczego spodziewać si? 
me snuał od zawziętego zwycięzcy ; staley przywią
zany do sprawy Cezara, pomagający mu w zatar
gach z senatem, wkrótce doznał iego szczodrobli
wości, a chwila pokonania obrońców rzeczypospo- 
l . tey ,  icst g łównym  punktem , z którego coraz 
większe rozchodzi s,ę światło na przedmiot naszych 
b adan ;  bo po nieustannych klęskach wieku, po za
tamowaniu zdroiu skąd rozlewała się pomoc dla 
nieszczęśliwych nie było iuż sposobu uchronienia 
się od wielutysiącznego żebractwa. Trzykroć dwa
dzieścia tysięcy osób karmić musiał Cezar (2). Skąp- 
sz,y Oktawian 200000 (3) ,  ale raptownie wzrastało 
mnostwo do ostatniego zniszczenia juzy wiedzionych 
rodzin 1 wnet się do 4oo,ooo a naostatek do ogro- 
mney liczby 600,000 posunęło (4). Taka iest ogól
ną wiadomość o ubogich pod rządami familii Ce-

(2) Suetonius in vita Julii c. 4 i .
(3) Dio Cassius LV. j0. Mon. Ancyr. IJJ a j 2I
(4) i w i ' . p d 2 !S.1"  Seyer' P' 122< ed< Sihu- "Mor« Ui ^  Stilo
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sarów  i F la w ian ó w ,  a niewiele co więcey znaiome 
iest w  tyra względzie. Nastąpiły  z kolei czasy pa
nowania świetnego szczepu U lpiuszów i A ntoninów , 
o d tąd  poczyna się szereg napisów i numizmatów, 
k tó re  iak są szacownemi zabytkami daw ney sztuki, 
tak  droższym nierównie pomnikiem zacnego serca 
panuiących. W  tyra okresie obok wielu mnieyszych 
iaśnieią wielkie zakłady T ra iana  i Faustyny •, te na
p rz ó d  zwrócą ku sobie naszę uw agę-, ale niech nam 
w olno  będzie teraz ograniczyć się opisaniem d o 
broczynności p ie rw szego , w krótce  podam y w iado
m ość o ofiarach na dobro  sierot wspaniałey m ałżon
ki M arka A u re l iu sz a , pozniey zaś staraiąc się uzu
pełn ić  dzieie dobroczynności rzymskie z kolei o d o 
m ach  wychow ania dla dzieci, o p rzy tu łku  dla star
ców  i c h o r y c h , o gospodach dla cudzoziemców i 
żebraków  powiedzieć nie omieszkamy (6).

D o  czasów T ra ia n a ,  k tóry dziwnym sposobem 
n iezgodne daw niey wyobrażenia sam owładztwa i 
obywatelskiey w olności w  pięknym związku zie- 
dnoczy ł (6), k tóry  przykre śrzodki u trzym ania do- 
sloyności Cesarza rzymskiego łagodnem i m iarko
w a ł ,  ieżeli by ły  zakłady d o b roczynne ,  te tylko sa
m e osoby doyrza łych  lat i samych mieszkań
ców stolicy m o g ły  mieć na celu. O n  pierwszy 
zw rócił  uw agę na potrzeby m łodocianego  w ieku  
i dary  swoiey szczodrobliwości na rozmaite oko
lice w łoskie rozciągnął (7). Uwieczniły  pamiątkę 
tego  czynu daw ne pieniądze. Napisy o p i e k a  lub

(5) Cod. Justin. I. 2. 17 et 22. ’OgyoivoTQoyuov reQOVtoxofiEioVp 
IłQt(f>oiQO(f)Uov, Noaoxofittev , llioxoTQoą>iiov Zwodo/la-

(6) Prim o statim  beatissiini saeculi o rtu , Werva Caesar res olim 
dissociabiles m iscu it, principatum  et libertatein. Tacitus in  
Agricola . c. 3 .

(7) Nerva pit el las puerosquje natos parentibus egestuosis sum ptu 
publico per Italiae oppida ali iussit. A ureL  V ictor . m  iVer- 
va , E pit. X I I .  4.

v
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o p a t r z e n i e  I t a l i i  różnią ie od innych. Postać 
Im pera to ra  siedzącego na kurulne'm krzes'le i w y 
ciągającego rękę k u  niem owlętom  płci oboiey, cza
sem w towarzystwie niewiasty będącym  zwykle się 
na nich postrzegać daie (8 ). Ze te obrazy w znaio- 
m ym  ięzyku starożytney sztuki maluią zakład d o 
broczynny dla ubogich który pod iego panow aniem 
k w itn ą ł ,  nie daw no nauczyła szczęsliwvm trafem  
na polach Placencyi ( g )  odkryta bronzow a tablica, 
na  którey zachow ał się napis wyiaśniaiący całe ie
go urządzenie (10). Przeznaczono i o 44ooo se- 
stercyow na kapitał s ta ły ,  od  k tórego  52000 ro 
cznego d o chodu  liczono , cała zaś ta summa ob ra
cana była na wyżywienie pew ney liczby dzieci (11). 
Siedm  ko lum n 671 wierszy w  sobie mieszczących, 
zawieraią szczegółowe opisanie w ielu g ru n tó w ,  d o 
m ów ', ogrodów  i lasów w  bliskości Placencyi p o 
łożonych  , na tych bowiem  do b rach  nieruchom ych 
opiera ło  się bezpieczeństwo w spouinionego kapita
łu .  P rocent piąty m iał opędzać potrzeby zakładu. 
Co miesiąc 245  dzieci z prawego m ałżeństw a zro
dzonych p łc i  męzkiey b ra ło  po 16 sestercyow, 
a zatem n a ro k  192 toiest: oko ło  i o  rub. s r e b . , i 5 4  
dziewcząt miesięcznie po sestercyow 12 , a więc na

(8) E ckh e l D o c tr. N um . T . V I. p. 4s4.
(9) W  roku  1747.
(,10) Scipio M a ffe i.  M useum  V eronense w łg .  incip. a pag. 38 i. 

M u ra to r i  Exem plar tabu la  T raianae etc. F lo ren tine  1-40. 
G o ń  Sym bolae li t t .  V ol. V. B o n a ti  V eternm  Inscripp . G raec! 
et L atin , novis. T hesaurus. T . I I .  p. 437> F erra sso n  H isto ria  
Ju risp r. rom . p. 27. B ro tie r  O pp. T aciti T . V. p. 38g.

(11) O bligatio  p raediorum  ob sestertium  deciens quadraginta q u a t— 
tu o r m ilia , u t  ex iqdulgentia  optim i m axiinique P rincip is, Im -  
p e ra to ris , C aesaris, Nervae T ra ia n i, A u g u s ti , G erm an ic i, 
D ac ic i, pueri puellaeque alim enta accip ian t. leg itim i m im ero 
ducen ti quadragin ta  qu in q u e , in singulos sestertios sexdecim  ; 
leg itim ae m im ero trig in ta  quattuo r , sestertios d u o d e c im ; sp u - 
rius sestertios cen tum  quadraginta q u a ttu o r ; spuria cen tum  
vigin ti e t  sic p o rro •

I
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rok i 44 , toiest: po 7 r. sr.; dzieci zaś niepewnych 
rodziców muieysze otrzymywały wsparcie 1 tak 
chłopcy brali na rok po 7 ,  a dziewczęta po 6 r. 
sr. Nadto w  o s t a t n i c h  s i e d m i u  o d d z i a ł a c h  mskry- 
pcyi w y m i e n i o n a  iest z n o w u  i n n a  summa 72000 
sestercyow czyl i  55oo r. sr . ,  od których procent 
36oo sestercyow czyli 175 r. sr. rozrządzony po
d o b n y m  trybem iak pierw'szy wystarczał na utrzy
manie 18 dzieci prawych płci męzkiey i iednego 
niewieściey.

Komuby wsparcie tych wychowańców [pueri 
puellaeque alim entarii) wydawało się zbyt niezna- 
czącem , ten niech zechce pamiętać, ze starożytni 
nigdy nie mieli takich zakładów dla ubogich kló- 
reby ich zupełnie od rzucenia wszelkiey pracy i 
opuszczenia wszelkiego przemysłu uwalniały, w ta
kim bowiem razie stan tey klassy, po większey 
części obdarzoney możnością przestawania na ma- 
łe 'm , wielką zatem, źe tak powiem iilozofiią życia, 
częstokroć byłby szczęśliwszym nad stan ich do
broczyńców; znaczne iest przylem podobieństwo 
do p raw dy , że to w'sparcie było tylko dodatkiem 
do wydzielaney żywności i odzienia, bo takie iest 
znaczenie u rzymskich prawników' w yrazu , któ
rym  się Traianowi dobroczynny swóy zapis nazwać 
podobało (12). W artość nakoniec pieniędzy dzie
sięć przynaymniey razy większa była za czasów 
rzymskich niż za naszych, 9 więc rubli co do ce
ny równały się 90 dzisieyszym ( i 3). Instytut któ
regośmy dopiero opisanie dali, nazywał się <?- 
leiackim  ( i4 )  od nazwiska miasta Veleia  w któ-

( 1 2 ) J avolenus D ig e s t. X X X IV , 1 , 6 ,  Legatis a lim entis, cibaria 
et vestitus et habitatio debebitur, quia sine his ali corpus non 
potest; cetera, quae ad disciplinam pertinent, legato non c o n -  
tinentur.

(i5) Busch  in der Abb. van G eldu m lau f  Th. I. II*
(l4 ) y e le ia  miasto położone w  górzystej części okręgu dawney
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Jego okręgu był położonym. Ułamki innych na- 
Jusów wskazuią że więcej podobnych w rozmai
tych stronach ca łe j ItaJn utrzymywano, ieżeli wiec 
wszystkie tak hoynie iak weleiacki były opatrzone 
cały kapitał poświęcony temu przedmiotowi wy- 
nosicby musiał 54,25oooo r. sr.,  a procent od nie
go 2712500 r. sr. Summa bez wątpienia ogro
m n a ,  ale kiedy ,ą porównamy z wydanemi w ro
ku 1770. 0000000 funtów sterlingów (i5) na rzecz 
ubogich w Anglii niepodobieństwo do wiary zni
ka, a pochwały które ten czyn wspaniałości u spół- 
czesnych z.ednał Traianowi znajdą w oczach każ
dego łatwe usprawiedliwienie.

Dla niedostatku świadectw nie można z pe
wnością oznaczyć roku w którym ten zakład wziął 
początek. Pieniądz Traiana z godłem A l im e n t a  

a l ia e  ?:a P i te g o  konsulatu Imperatora bity iak 
sam napis pokaźnie prowadzi na dom ysł, iż to 
zdarzenie między i o 4 ,  a m .  rokiem J chrze.
scnanskiey musiało mieć miejsce. Pliniiusz nay- 
dostoynieyszy świadek między historykami Traiana 
w  100 lat po n C. kiedy w zgromadzeniu senatu 
odczytywał pochwalną mowę ulubionego Cesarza 
srzod wyhczań iego dobrodzieystw zlanych na Jud’ 
rzvmski, wspomina o wychowaniu 5ooo dzieci,
d l  l°  .2,ec,l st° i icy , ani iednego s ło w a  o

a e  o swietnieyszey, a dla mówcy pożądańszey 
okoliczności o dzieciach Italii. Pewnieyszą daie 
nam skazo„kę do załatwienia tey trudności wyraz

P la p ę n c y i ,  p rzed  o d k ry c ie m  t a b l i c v  • •
sam p  n a w e t iego  n azw isk o  z n ie w ie h , a.lanow ey  rn il ło  z n a n e , 
m e ,  do  n iep o zn an ia  p rz e k rę c o n e  b , ł „  ( T  ? '" ‘“ v v v u " 10'

r t  “ • ‘ • ł - i  ™  * »  * s -

(,5) *• - -  
b o g ic h . r '  ł 790 w y d an o  n a  w sp a rc ie  u -
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D a c i c u s  um ieszczony w  naszey ta b l icy ;  zwycięzca 
J4ecebala w  i o 5  d o p ie ro  n ań  z a s łu ż y ł ,  p o r ó w n a w 
szy w ięc  da tę  n u m iz m a tu  z tą os ta tn ią  n ie  t racąc  
z u w a g i  nap isu  (16) ,  k tó r y  w dzięczni w y c h o w a ń c y  
na  cześć sw eg o  o p iek u n a  w y ry ć  kaza l i ,  m o żn a  p ra 
w ie  u t r z y m y w a ć ,  że m iędzy i o 3  lu b  i o 4  da  się 
w y n a leźć  czas p ra w d z iw y  w y k o n a n ia  te g o  w spa
n ia łe g o  czynu  Traiana, k tó ry  m u  więcey p rz y n ió s ł  
rzc te lney  s ław y  o d  zwycięztw a n a d  D a k a m i  i k tó 
ry  sprawił, że po  u p ły n ie n iu  X V II w ie k ó w  im ie 
iego  z u w ie lb ie n ie m  i b ło g o s ła w ie ń s tw e m  z ust do  
u s t  p rzech o d z i .

M ik o ła j  M a l i n o w s k i .

(16) U Grutera MLXXXIV. 7.

IMP. NERVAE, TRAIAN. AUG. 
GERM. P. MAX. TRIB. 

POTEST. COS. I1II. P. P. 
NOMINE. PUERORUM. 

PUELLARUMQUE. 
ULPIANORUM 

Ex. S. C. P.
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R y s  HISTORYCZNY U S lŁ O W A n  W  UCZENIU g ł u c h o 
n i e m y c h  I ZAKŁADÓW  NA TO PRZEZNACZONYCH. 
Ciąg dalszy  (ij.

II. H istorya  usiłowań w  uczeniu głuchoniem ych  
do czasu X igdza  d e  1’ E p e e .

U kład  historyi pierwszych usiłow ań uczenia 
g łu ch o n iem y ch ,  wielkie dla braku pew nych dow o
dów  trudności stawia, a bardziey leszcze wyłożenie 
system atów , iakich każdy z nauczycielów "używał. 
Przedsięwzięcie takie nie może Lydż wykonane ch y 
ba przez osobę, któraby poświęciwszy wyłącznie 
na ten przedm iot swe życie, miała dosyć czasu i 
zdolności w zastosowaniu tych  sposobów dJa ła-  
twieyszego ich wyrozumienia. Wszakże, ponieważ 
dzieło takie bardzo pożytecznym przewodnikiem  
by łoby  w doskonaleniu dalszych u s i ło w a ń , a nawet 
i dla w'skazama lak rozmaitemi i odm ieunem i d ro 
gam i do iednego zmierzano ce lu ;  życzyć należy, 
aby który z szanownych m ężów , oddanych  pow o
łan iu  ulżenia losu g łu ch o n iem y ch ,  od łoży ł na to 
m aiąc wygląd na użytek , część czasu poświęconego* 
tak zbawiennym zatrudnieniom. W  rnoiey p racy  
korzystałam  z rękopism u niemieckiego J. X . pro- 
fessora Z y g m u n t a , którego mi łaskaw ie udzielić ra
czył, zawieraiącego zebrane stosowne do tego przed
m io tu  z rozmaitych pism materye. Znayduię  w nim  
ze  X. A n d r e  za trudn iał  się iuż historyą taką lecz 
rękopism iego ,  z k tórego  wyciąg iest tam um ie
szczony (2) niewiadomo czyli kiedy b y ł  drukow any;

( 1 )  Obacz Dzieie Dobr. 1822 str. logo.
(2) Tytuł iego  w  s ex te ru ie  J  X .  Z y g m u n t a  zn ay d u ię  n a s tę p n y .  Von  

dem Ursprunge and  den verdnderungen der K u n st T aub-  
stumrne reden zu le h re n y o n  A bbate  G-iooam A n d r e  f 0l  5 i .  
N a p .s an y  p o  w ł o s k ą  d e d y k o w a n y  był am b n ss a d o re e  h i s z p a ń -  
skiey p o d o b n o  w  Wiednm) D o n n a  Isabella  1> a r e n o ,  A i i c b  
R u i z  de  A ł a r c o n y  V a e d e s  et M a r c h e s a  de  L e A n o .
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i w nim tez ile można z treści sądzić, są niedokła
dności i opusczenia. W  następney p róbie , w któ- 
rey nikt zapewne nie zechce szukać dokładney hi- 
storyi , usiłowaniem hyło inoie'm u p o rzą d k o w a ć  
m aterya ły , m o g ą ce  w dalszym czasie służyć do na
pisania z u p e łn e g o  w tym przedmiocie dzieła, przy- 
naymniey przez wskazanie z'ródeł zkąd były czer
pane.

W  rękopismie J. X. Z yg m unta  pomiędzy wyją
tkami z pism peryodycznych czytam , że K ast- 
uerg  (5 ) czyli raczey V e n t u k i daie wiadomość o 
dziełku drukowane'm w Treviano roku i 524 pod 
tytułem D e ll a rte  de cenni da  B onifacio  , którego 
druga edycya wyszła w Wicencyi pod tytułem G io
vann i B o nifacio  arte  de cenni / 4 / 6  T . I. in 4to 
to o  stronic. Dzieło to p o d z ie lo n e  ma bydź na dwie 
c z ę ś c i , w pierwszey traktuie o sposobach mówienia 
giestami, w drugiey zaś o pożytkach z tey mowy 
wypływaiących. Jestto ile mi wiadomo, nayda- 
wnieysze w tey materyi dzieło. Dla tego ie tutay 
wymieniam, iż ściąga się do mowy naturalney g łu 
choniemych , którą teraz do ich uczenia zastoso
wano.

J erzy  TVilhelm  P f in g st e n  dyrektor i pierwszy 
nauczyciel instytutu głuchoniemych w  Szlezwigu 
w  dziele r. 1817 wydaue'm(4) utrzymuie, iż za nay- 
pierwszego głuchoniemych nauczyciela uważauym 
bydż powinien pastor Joachim  P asza  w  Usterhau- 
zen współczesny z M arcinem  L u trem . Urodził 
się w R uppin ie ; córkę swą głuchoniemą uczyć miał 
za pomocą malowideł. Umarł w roku 1678 a 
w 52 życia.

B erU n ia ch e  M o n a ts c h r i f t .  J u n iu s .  i 8oS.
(•ł) Z u r n a i  c zc ło u s te k o lu b iw a h o  o b s c z e s tw a . C za s t  s ł r ,  io g

1021 r.
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X .  A n d r e  i wicia inaycli autorów, wymienia
ją P io tra  P o n c y u s z a  (P etro  P o n c e )  iako pierwsze
g o ,  który tym przedmiotem się zaiął. A m b ro ży  
de  M o r a l e s  (5 ) pod rokiem 1 6 7 5  wyliczniąc sta
wnych Hiszpanów w'yraza, iż P io tr  P o n c y u s z  be
nedyktyn w klasztorze d’Ogna wyuczył dwóch bra
ci i siostrę konnetabla *Kastyllii de V e l a s c i o  iako 
też Don G aspara  de .B u r g o s  syna gubernatora Ar- 
ragonii , mówić i pisać. W  klasztorze d’Ogna mó
wi X .  A n d r e  znayduią się dwa pisane przywileie ( 6 )  
kapelanii założoney przez P io tra  P o n c y u s z a .  W  ie- 
dnym z nich obszernie wyłożono czego się g łucho
niemi pod iego przewodnictwem uczyli: toiest mó
w ić ,  czytać, pisać, rachować, nauki chrześciiań- 
skiey, ięzyków prócz rodowitego, greckiego, ła
cińskiego, włoskiego, fizyki, astronomii, historyi 
powszechney, polityki i różnego rodzaiu umieiętuo- 
sc i , a przez to byli wstanie duchownymi i żołnie
rzami zostawać, dobra i dziedzictwa posiadać.

W ątpliwą icst rzeczą czyli naówczas zgłębiano 
te wiadomości; prędzeyby można przypuścić, iż 
pierwsze tylko początkowe zasady całą stanowiły 
naukę , a wtedy łatwieyby uwierzyć można, że tego 
wszystkiego uczono głuchoniemych. O metodzie 
P o n c y u s z a  daie wiadomość F ranciszek  V a l l e s  (7 )  
W następnych wyrazach: „P iotr  P o n c y u s z  mnich za
konu S s ° B e n e d y k t a  przyiaciel móy, z urodzenia g łu
chych uczył mówić nie innym sposobem, iak ka
żąc im pisać wyrazy, wskazuiąc palcem rzeczy wy-

(5) D escrip tio  H ispan iae  f o l .  38. ( R p i o p is m  J . X .  Z y g m u n t a ) .
G azeta  w arszaw ska  N er  1 2 Ó. s tr . i8 o 3  (r. 1 8 2 1 .)

(6) Przywileie te drukowane są w dziele Benedyktyna F e i j o o :  
T e a t r o  critico G loria d i S p a g n a  3. p. scrip t, n . s. (Ręk. J . X .  
Z y g m u n t a ) .

(7 ) W  dziele pod tytułem  Sacra  Philosophia  I I I .  Cap. p . X I I I  
'  (R ęL  J . X . Z .)
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iraźane i  d a i ą c  zn a k i  w  Ję zy k u  g ł u c h y c h  w y r a z o m  
o d p o w i a d a i ą c e “ .

P f in g s t k n  p o w i a d a ,  iż  w e d l e  s ł ó w  i e d n e g o  n a 
o c z n e g o  ś w ia d k a ,  P o N c y u s z  d la  u lż e n ia  s o b ie  p r a c y  
W u c z e n i u  g ł u c h o n i e m y c h ,  k a z a ł  im  g ł o w y  g o l ić ,  
p o ie 'm  p r z y ł o ż y w s z y  u s ta  d o  c i e m i e n i a ,  m ó w i ł  i ie  
m ó g ł  n a y g ł o ś n i e y ; lecz  p o n i e w a ż  w  m ia r ę  częs tsze
g o  g o le n ia  w ł o s y  c o r a z  g ęsc ie y  w y r a s t a ł y , w y r y 
w a ć  ie  k a z a ł .  B o l e s n ą  t ę  o p e r a c y ą  p o n a w ia ć  m i a 
n o  za  k a ż d e r n  o d r o ś n i e n i e m  w d o s ó w :  w sz a k ż e  w ia 
d o m o ś ć  t a  ie s t  n ie  p e w n a ,  b o  P .  P f in g s t e n  s a m  
W y z n a i e ,  iż  n ie  m o ż e  p r z y p o m n i e ć  d z i e ła  g d z ie  to  
c z y t a ł , a n i  n a z w is k a  a u t o r a  a n i  n a w e t  g d z ie  b y ł o  
d r u k o w a n e ;  p o n ie w a ż  k i e d y  to  n a t r a f i ł ,  n ie  m y -  
s l i ł  ieszcze o  z e b r a n i u  p e d a g o g ic z n e y  w  t y m  p r z e d 
m io c ie  l i t e r a t u r y .

D z ie ło  w y d a n e  p r z e z  Jana P a w ła  B o n n e t a  (8), 
p r z y p i s y w a n e  b y ł o  p rz e z  w i e l u  a u t o r ó w ,  a m i a n o 
w ic i e  p rz e z  C a s t a g n i z z a  (9) P o n c y u s z o w i ,  k t ó r e g o  
m e t o d ę  m a  o p i s y w a ć .  W  d z ie le  to m  p ie r w s z a  z n a y -  
d u i e  się  W 'zm ianka  o a l fa b e c ie  r ę c z n y m ,  p o  k t ó r y m  
n a s t ę p n i e  n a u k a  w y m a w i a n i a  za p o m o c ą  ię zy c zk a  
s k ó r z a n e g o .  J a k  m o ż n a  w n o s i ć  z t y t u ł u ,  d z i e ł o  to  
z d a ie  się  b y d ż  b a r d z i e y  z a s to s o w a n e  d o  s p o s o b ó w  
z a s tą p ie n i a  l u b  p o p r a w i e n i a  w a d  o r g a n ó w  m o w ry.

L u b o  ieszcze  p r z e d  d z i e ł e m  B o n n e t a  b o  w  r o 
k u  1 6 0 6  w y s z ł o  w  W e n e c y i  d z i e ło  W ł o c h a  Jahóba 
d ’AFFiNATi, p o d  t y t u ł e m ,  g ł u c h o n i e m e g o  m ó w i ą 
c e g o  r o z m o w a , t r a k t u i ą c a  o  d o s k o n a ł o ś c i  i w a d a c h  
m o w y  lu d z k ie y ,  w s p o m n i o n e  av d z ie le  M a z z u c h e l l i s  
B ib lio theca  ita lia n a  ( 1 0 ), w s z a k ż e  p o n i e w a ż  n ie  in o -

(8) R e d u c tio n  de la s  le t tr a s  y  a r  te  p a r a  en sen n a r  a  a b la r lo s  m a -  
i \ M a d r i ł , z o ś m ią  k o p e r s z ty c h a m i  i i .  t a b l i c ą .
(9 ) G io v a n n i  d i  C a s t a g n i z z a  i n  P ila  S e t  i  B e n e d i c t i .  (&■ 3  • " • )  
1o) B e r i .  M o n a ts c k r iJ t .  J u n iu s  1815 . T y t u ł  d z ie ła  A ^ n a t e g o

uas tę p n y ;  11 m u ł  o c h e  parła* , d ia lo g o  o ve  s i  t r a t t a  d e ll e x c e l '  
t n z a  e  de  d i j f e t t i  d e l la  l i f ig u a  u m a n a  V e n e z ia  4810  (i ł .  J X .  . %

D zie le  dobroczyn . N .  4. rok iS sS .  ^
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z n a  b y ł o  o b s z e r n i e y s z e y  o  n i e t n  p o w z ią ć  w ia d o m o ś c i ,  
p o z o s t a ie  -w ą tp l iw o ś ć  c z y l i  A f f i n a t i  u c z y ł  g ł u c h o 
n i e m y c h .

E m m a n u e l R a m ire z  de  C a r t o n  Hiszpan, który 
głuchoniemego xiążęcia Sabaudyi E m a n u e la  F ili-  
berta  de  C a r i g n a n  mówić uczył ( n ) >  wydał we
d łu g  rękopismu X . A n d r e  pismo wzmiankowane 
W  dziele N icoio  A n t o n i o  B ib lio theca  H isp a n a .

Baron va n  H e l m o n t  z  S a lz b a h n , człowiek 
gruntow ne i rozległe posiadaiący wiadomości, przed- 
sięwziął głuchoniemych dotąd niesłychanym sposo
bem  uczyć; mniemaiąc, ze ięzyk hebrayski iako 
pierwotny, naylżeyszy iest do W'ymawiania ze wszyst
k ich ,  upatruiąc oraz w  literach hebrayskiego alfa
betu podobieństwo do rozmaitych kształtów ciała 
ludzkiego, w takiem był o nim uprzedzeniu, iż 
W każdey głosce tego ięzyka, giest upatrywał. W  sa- 
mey rzeczy, iednego głuchoniemego mówóć, czytać 
i pisać tym ięzykiem w yuczy ł; o cze'm wydał dzie
ło  w r. 1657 (12) z wyobrażeniami głosowrych or
ganów , porównanemi do liter hebrayskich. Tego 
sposobu uczenia, naśladowców iak powiada P f i n g -  
s t e n  nie znalazł, a same tylko obrazy pomieszczo
ne zostały w dziele K e m p e l e n a  o mechanizmie ludz
kiego ięzyka.

f V  illia m  H o l d e r  ( i d )  członek towarzystwa k ró 
lewskiego w Londynie , wsławił się szczególniey

(11) R ea l— Encyclopedic art. Taubstummeninstitut.
(12) Brevissim a delineatione alphabeti n a tu r alls hebraici etc• 

Salzbahn. T y  p is  A b r . L ich ten tha leri i 65y  tomo. Tak iest wy
mienione w treści z rękopisma X. A n d ri.

(13) H o l d e r  pisał dzieło E lem ent a linguae  po angielsku w Lon
dynie 1668 oraz dodatek do Philosophical T ransact. 1670, 
gdzie zaprzecza W a l l i s o w t  wynalezienia sposobu uczenia g łu
choniemych. Pisał on wiele dzieł innych, lecz te nie tfciągaią 
się do naszego przedmiotu. D ictionaire U m vers . hist, c r it.
e t bibliogr. T* V III .



ucząc syna pótkownika P o p h a m  głuchoniemego 
z urodzenia, co "wykonał w domu "własnym w S ie -  
chingdon  i65g roku. Lecz gdy młody P o p h a m  po
wróciwszy do oyca, zapomniał wkrótce tego cze
go się nauczył, oddany został do Doktora W a l -  
l i s a  , zkąd wielkie spory i niesnaski wznieciły się 
między tymi uczonymi. Z ląd , żc młody uczeń tak 
prędko swoiey zapomniał nauki, wnosić można, iż 
H o l d e r  przywiązywał się bardziey do wyuczenia 
go mowy ustney, co było powszechną prawie wa
dą nauczycielów tamtych czasów, a lubo nauka 
takowa nie wiele się różni od nauki szpaków i pa
p u g ,  iak mówi D u g a ld  S t e w a r d  ( i 4 ) ,  wszakże 
zdawać się będzie pospólstwu znakiem geniuszu 
daleko znakomitszym, aniżeli wydoskonalenie w za
ciszu domowym umysłowych zdatnos'ci głuchonie
mych: gdyż nie każdy potrafi ocenić iego ważnos'ć 
a nawet mało iest osób maiących zręczność wysie
dzenia tego. Błąd takowy pochodził, powiada on, 
z naturalnego chociaż bardzo fałszywego wniosku, 
który dar mowy z darem rozumu połączą: wszak
że , zdaie mi się, mówi daley, iż błąd ten tv An- 
glii rozszerzony i utwierdzony był przez zwyczay 
połączania sztuki uczenia głuchoniemych ze sztuką 
lekarską. Wreszcie chociaż nigdy, albo prawie 
nigdy własność mówienia nie może wynagrodzić 
głuchoniememu pracę w tern podiętą, iednak nie dzi
wną iest rzeczą, iż nauczyciele po większey części 
chociaż przekonani o tein wewnętrznie, nie porzu- 
caią zwyczaiu dawania uczniom swoim z lak wiel
ką pracą i trudnością tego talentu, gdyż według 
*ego, iak przewidywać można, zawsze użyteczność 
Jch pracy będzie osądzoną (i5).

(ljO B ib U o th e q u e  B r i l a n n i q u e  T .  5 4 . S .  L i t t .  p .  2 9 8 .
lina  j e s t  l e s z c z e  t e g o  p r z y c z y n a ,  a t o ,  i e  d o ś w i a d c z e n i a  g o — 

( ln y c i i  w i a r y  l e k a r z y ,  a  m i a n o w i c i e  G a l l *  d o w i o d ł y ,  ii* ruo-
4 *



Jan  W a l l is  ur. w r .  1 6 1 6  w Aschford w pro- 
wincyi K e n t , professor geometryi w uniwersyte
cie oxfordskim ieden z założycielów towarzystwa 
królewskiego w Londynie, wydał w r. i655 gram- 
matykę angielską na początku którey rozprawę de 
Loquela  położył. W  lalach 1 6 6 0  i 1 6 6 1  uczył 
dwóch głuchoniemych, pisał w tym przedmiocie 
do A m m a n  a  i B o y l e  ( i  6 ) . Przykład doktora W a l 
l i s  mówi D u g a l d  S t e w a r d  , nayznakomitszego 
7, autorów angielskich co na tę naukę uwagę zwra
cali, miał według podobieństwa do prawdy wiel
ki wpływ na wciągnienie w błąd następców. Śle
dzenia iego z początku zwrócone były na ten przed
miot przez badania rozbiorowe mechanizmu dźwię
ków głosowych. Pierwszą iego czynnością w ucze
niu A lexandra  P o p h a m  i D aniela  W h a l e y ,  było 
wprawianie ich do mówienia (1 7 ) . Dodaie, że też 
same zasady w rozmaitych przypadkach stosował 
do leczenia wad organicznych; wyraz'ną więc iest 
rzeczą ze sam za nauczyciela głuchoniemych z te
go względu się poczytuie. Iego powodzenie w u- 
prawie umysłowych zdolności uczniów dalekie by
ły od powodzenia xiędza S y k a r a . Godną uwagi 
iest rzeczą że niewielu ty c h , których uczył przez 
pismo nie tracąc czasu nad udzielaniem im daru 
m ow y, daleko większy postęp uczynili według 
własnego nawet W a l l is a  s'wiadectwra (1 8 ) .

w a g ło so w a  p oży teczn ą  test d la  g łu c h o n iem y ch  ze  w z g lę d u  
zd ro w ia , i ze  od czasu  ley zaprow adzenia do  in s ty tu tó w , c h o 
rob y  p iersiow e sta ły  s ię  daleko rzadsze m ięd z y  g łu c h o n ie m y 
m i. Tak św iad czy  M a lte b r u n  Moniteur i8o5.

( ł 6 )  List, ten ostatn i p om ieszczon y  iest w ffoiele Philosophical Tran
sact. iGjo. W ydał te ż  W a l ł i s  o sob n o  Dissert, de Loquela 
w  Miscel. de  Oxford. i 6g g .  Diet. Unio.

(17 ) O statn i często  w  przytom u osci cu d zo z iem có w  c zy ta ł po ła c i
n ie  i p °  angielsK.11, i w ym aw ia ł rozm aite  w yrazy r ó żn y ch  ię — 
zyk ów  iakie m u b y ły  p od aw an e, a n aw et i  polstie. Collection 
Academique T. II . rq55 p . 385.

(18) IVallisii Opera Mathemat. vol. I I I , p . 6g 6  takie list do
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W  rękopismie X .  A n d r e  czyli raczey w iego 
wyciąga znayduię, ze w roku 1670 Anglik Sib- 
s c o l a  zwany, wydał dzieło pod tytułem D e a f und  
D um bm ans D iscourse or concernimus who ane 
lo rn  D e a f  u nd  D um bs L and . 8 vo. W  tymże sa
mym czasie X. L a n n a  W ło ch ,  w dziele wydane'm 
w Bressica  pod tytułem P rodrom us o leyże wspo
mina materyi.

Następuie teraz Szkot G rzegorz D a l g a r n o , 
czyli iak niektórzy nazywaią, D a l g a r u s . Urodził 
się on w slare'm Aberdeen, a wycliowauie w u- 
wersylecie nowego Aberdeen odebrał. Uczył z po
żytkiem grammatyki w Oxfordzie. Napisał dzieło 
pod tytułem A r s  signorum  etc. L o n d o n , które 
doktor W i l k i n s  rozamplifikował, niewspominaiąc 
nic o nim, iako też i drugie pod tytułem D ida-  
scalocophus albo nauczyciel głuchoniemych (19). 
D a l g a r n o  umarł z gorączki 2 8  sierpnia lbby maiąc 
wieku lat 60. Dzieło iego niezmiernie rzadkie przy
padkiem się dostało w ręce S t e w a r d t a , który z wiel- 
kie'm zadziwieniem znalazł w nie'm podobne wy
padki z teory i wynikaiące, które blizko w i a t  100 
pote'm przez trudzące i długie doświadczenia X .  
S y k a r a , odkryte zostały. Zastanawia się S t e w a r d t  
nad tem , iż pamięć D a l g a r n a  w tak wielkie'm iest 
zaniedbaniu nie tylko u następców ale i współcze
śnie żyiących , którzy z głębokich iego postrzeżeń 
korzystali bynaymniey go niewspominaiąc, a mię
dzy innymi W a l l i s  i W h i t e . Myśli iego o ucze
niu głuchoniemych nie ściągnęły na się niczyiey 
uw agi, a to dla teg o , iż były nadto filozoficzne i 
"Wzniosłe na wiek w którym pisał.

P a n *  B e w e r l e y  w  Philosophical Trans. i 6a8. (Bibliotheque 
.  ^ J i t a n n i q u e  ta m ie ) .  

tl9) fidascabcophus, er The D ea f a n d  Dumb d a n s  Tutor,prin
ted a t the Theater in Oxford 1680. (Dibt. B rit.)
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Jan  K onrad  A mman lekarz ur. i66q w Szaf- 
hnzie, powołany od ieduego ze swoich przyiaciół 
do Harlem, uczył córkę iego lecząc ią razem, na
przód na migi a potem i ustney mowy. A mman 
ogłosił sposób iakiego używał przez dwa traktaty* 
ieden podtytułem S u rd u s loquens w Harlemie i6g2 
in8vo , drogi zaś de Loquela  w Aszterdamie 1700 

in 8vo i w Leide 1740 wydany. Umarł w Marmuiid 
w Hollandyi 1724 r. Falent iego w uczeńiu głu
choniemych wysławiano w oyczyznie, we Francyl 
i w Hollandyi ( 20).

Jerzy  R a p h a e l  w  Luneburgu powiada P f in g -  
s t e n  w liczbie swoich dzieci miał trzy córki głucho
nieme, chcąc zaś porównać ie z innymi ludźmi za
sięgał 1 ady A m m a n a  , który mu z ochotą przyrzekł 
dopomagać w uczeniu tyćh nieszczęśliwych. Roz
począł więc R a p h a e l  ich edukacyą przy końcu 
1715 roku kiedy starsza miała lat 8. Dziecię to 
w przeciągu lat dwóch tak wielki zrobiło postęp 
że oyciec radością przeięly ogłosił dziełko pod ty
tułem sztuka uczenia głuchoniemych w L unebur
g u  1718 fol. 5f.  Ze daiey nic o tein nie pisał 
powodem bydz musiała śmierć ley panny we 20 
roku życia. R a p h a e l  zajmował się troskliwie edu
kacyą pozostałych dzieci, lecz w tych nie znalazł 
lakiey zdatnosci iaką się odznaczała starsza.

Portugalczyk P k r r e i r a  ( 2 1 ) ,  wiadomością o  
P o n c y u s z u  zachęcony, zaiął się śledzeniem sposo
bu lakimby można głuchoniemych W y u czy ć ,  a  przez 
sztukę znaków ręcznych którą w taiemmcy zacho
wywał 1 nazwał D a L y lo lo g iiq , UCZ}f głuchonie
mych, nnędzy którymi byli iak powiada A n d r e

(20) Victionnaire Unwerscl oraz ireść z ręko  pis mu X. A -;uru \
(2J) O 111)11 wzmianka ,est w dziele Hisipir,: dc VAcadem ic Royal* 

dec sciences de I an i - f a  a Paris ,yS3 TT. ,33. i w w V  
ciągu z lękopism a X, A mi mi w scxteruie JX. AyumuktA.

f
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d’Azy E tayigny i S a v o u r k u x  de  F o n t e n a y , któ
ry naypierwszym byt głuchoniemym autorem.

W e Francyi E r n a u d  , R o u s s e t , R a u f o r t , X . 
Vanin-j w  Szwaycaryi R o s s e t  professor Teologii 
W Lauzannie (22); w  Niemczech A r n o l d i ,  L a -  
s c i u s  ( 2 3 )  i wielu innych zatrudniało s i ę  uczeniem
głuchoniemych.

Alexandra W o l f g a n g .

( D a l s z y  c i ą g  w  n u m e r z e  n a s t ę p n y m ) .

S p o s ó b  u c z e n i a  r o b ó t  r ę c z n y c h , w  s z k o ł a c h

ELEMENTARNYCH DZIEW CZĄT , p r z e k ła d  Z  f  1X111- 
cuzkiego  ( i )  p r z e z  A le x a n d rę  W o l f g a n g .

Szkoły żeńskie takim urządzaią się sposobem  
iak szkoły inęzkie, z tą różnicą, źe ławki powin
ny bydź odległe od brzegu wnętrznego pulpitu 
na 5 do 6 ca li, ażeby można wygodnie robotę 
odbywać.

Czytania, pisania i arytmetyki uczą się takim 
p o r z ą d k i e m , iaki s i ę  zacliowuie w szkołach chłop
ców7.

Pisemko to czyli traktacik praktyczny, ma tyl
ko na celu aby dadz' poznać systemat w edle któ
rego uczą się robót dziew częta w szkołach angiel
skich.

Przy robocie, toiest przy szyciu dziewczęta 
siedzą za pulpitami na klassy podzielouem i, stoso
wnie do postępu: pierwsza, toiest początkowa p r z e d

C2j) M emoires de M athem atique e t  de Phisique T . V ■ r ' %33.
r ‘\ Gesch ich te  des T a u b s tu m m en -In s titu ts  zu  L in tz .
(,1) M e t ho de  p o u r  V en se ignem ent des o u tra g e s  c l 1’aiguiLlc d(ins 

Łes ecolcs ślernentaires des Jilles. P aris 18t8»
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estradą a inne za pierwszą, w edług  porządku nu
merowego.

Liczba klas zależy od rozmaitego rodzaiu ro
bót , iakich w  szkole uczą. Każdy rodzay roLoty 
stanowi k lassę; tych pospolicie iest 10; -w pier- 
wszey uczą się r ą b ić , w drugiey s zy ć  i sposzy- 
w a ć ,  w  trzeciey sz tem bn ow ać, w czwartey m ar
szczyć  , w piątey o szyw a ć  dziurki od  guzikom , 
w szóstey p r z y s z y w a ć  g u z ik i , w  siódmey ściegu  
k rzy żo w e g o , w  ósmey c y ro w a ć , w  dziewiątey 
f a łd o w a ć , robie zakładki, i oszyw ac  J'albonki,  
W dziesiątey zn aczyć .

Naylepsze robotnice wybu raią się w wyższych 
klassach na raonitorki, dwie są do każdego pul
pitu wyznaczone, iedna uczy z rana, a druga po 
południu. Nie są monitorkami klas iak w  ucze
niu pisania i czytania, ale są monitorkami pulpitów. 
Każda z nich ciągle iest zaięla dozieraniem robo
ty uczennic swmiego pulp itu , i dawaniem im prze
s tróg  potrzebnych. D otąd zaś tego samego pulpitu  
zostaie m onito rką , póki nieprzeydzic doklassy wyż- 
szey, a uczennica ciągle toż samo mieysce przy pul
picie zaymuie póki iest w  klassie. Dozieraiące z ra
na nazyw ak  się monitorkami zwyczaynemi, a po
obiednie pomocnicami {assistant,es). Z  rana po
mocnice pracuią w  klassach pod dozorem swoich 
nauczycielek, a po południu  monitorki zwyczayne 
toż samo czynią, tak , że połowę czasu zaymuie 
własna nauka, a przez drugą połowę uczą dziew- 
częLa należące do pulpitu pod ich zawiadowauiem 
będącego.

Jeszcze są dwie monitorki g łów ne , które za- 
rządzaią szkołą naprzemian, iedna z rana a druga 
po południu. Nauczycielki pulpitów i uczcnuicc 
powierzone ich staraniu są pod dozorem monito- 
rek ogólnych. Wszystkie dziewczęta maią fartu-
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t h y , Które monitorka ogólna oddaie nayczyeiel- 
kom klas, a te rozdzielaią naw’zaiem na pulpity 
pod swoią władzą zostaiące, przed rozdaniem ro
boty. Fartuchy te odbieraią się przy końcu lekcyi 
po zebraniu r o b ó t  i odniesieniu ich główney nau
czycielce.

Trzy uczennice iednych używaią nożyczek, przy
twierdzonych do pulpitu na sznurku lak d ługim , 
ażeby każda wygodnie strzydz niemi mogła.

Z  rana od g do 10 godziny, a po południu 
od 2 do 5 dziewczęta czylaią izgłoskuią, a niekiedy 
cały czas poobiedni obraca się na pisanie i rachun
ki. Co srzoda z rana i wieczorem uczennice po
winny przynosić robotę od rodziców i robić ią 
W szkole.

Ponieważ porządek w iakim rozrządzenia są 
wydawane iost nieodmienny i bardzo wiadomy 
w szkole, przeto mowę ustną zaslępuią znaki i 
dzwouek.

Sposób u żyw an y w  klassach roboczych w  roz
dzielaniu fa rtu ch ó w , robót i t. d.

O dziesiątey godzinie główma monitorka czyli 
mistrzyni, dzwoni ażeby przestano czytać. Po 
chwili milczenia, drugie uderzenie dzwonka ostrze
ga uczennice, aby stanęły rzędem w sali, za trze
cim obracaią się w lewo lub w prawo według 
urządzenia mieysca. Za czwarte'm uderzeniem cała 
gromada idzie porządkiem, a każda osoba staie 
przy pulpicie do którego należy i zasiada tam miey- 
sce swoie zwyczayne. Monitorki toż samo czynią 
1 staią na czele pulpitów.

Kiedy każda iuż na swoiem zasiądzie mieyscu, 
dozorczynie oddziałowe czyli monitorki pulpitów 
Wzywaiąsię do estrady, i z rąk monitorki główney
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biorą fa r tuchy  należące do  ich  p u lp i tó w ; za p o 
w ro tem  rozdaią dziew czętom , a te zaraz ie przy- 
pinaią. F a r tu c h y  naznaczone są n u m eram i r, 2 , 3, 
i t. d. w e d łu g  liczby uczennic siedzących na każ- 
dey ław ie .  N u m e r  pu lp itu  iest także na n ich  na
znaczony tym  sp o so b em : N a 4 )  c0 zoaczy> £e far
tu c h  taki należy do  p ią tey  dziewczyny trzeciego 
pu lp i tu .  Z a  danym  znakiem  całe zgrom adzen ie  
obraca się na p ra w o ;  za d ru g im  każda dziewczyna 
przyw iązuie fa r tuch  t e y , k tó ra  p rzed  nią stoi. Z a  
n o w y m  znakiem zw racaią się na lew o ,  a fa rtuchy  
dziewcząt po lew ey ręce będących  zawiązuią inne 
o b o k  n ich  się znayduiące. Natenczas daie się roz
kaz całey szkole u s ie ś d ż , - co ty m  samym odbyw a 
się sposobem iak w  szkole ch łopców . K ied y  ro z
kaz d o pe łn iony  zostanie , m o n ito rk i  p rzechodzą 
p rzed  pulp itam i i rozdaią uczennicom naparstk i i 
j g t y ,  tyle zaś maią napa rs tków  i ig ie ł  w  p u lp i
cie , ile dzieci pod  sw oim  d o zo rem , a resztę za- 
t rzy m u ią  w  kieszonce fa rtucha  i z tego  zdaią ra 
chunek .

K ied y  ig ły  i naparstk i są iuż rozdzie lone, m o- 
n i to rk i  nan o w o  przyw ołu ią  się do estrady i od- 
Lieraią z rąk  m istrzyni ro b o tę  dla sw oich  pu lp i
tów . K ied y  pow rócą  n a m ie y s c a ,  odbieraią roz
kaz rozdzielenia roboty  i nici dziewczętom każdey 
p o o s o b n o , po tem  powracaią na sw7ote mieysca 
p rzy  pulpicie. Podów czas daie się znak całey 
szkole aby pokazała robo tę  dla upew nienia  się, że 
wszystkie osoby ią dostały. K ażda dziewczyna p od
nosi swrą robo tę  trzym aiąc w  ręce lewey. P o le m  
każą  opuścić rę c e ,  m onitork i w ydaią rozkazy i 
ro bo la  się rozpoczyna. K iedy  dziewczyna iuż nie
m a  ro b o ty ,  daie znak lew ą  ręką sw'oiey m onito r-  
c e , k tó ra  się zastanawia i d a i e , a ieśli iuż sama 
nie m a  d o  ro z d a n ia , czyni znak podobney  m oui-
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torce główney czyli mistrzyni. Jeżeli która dziew
czyna potrzebuie n ici, daie znak ręką p raw ą ,  a 
monitorka wydaie te z papieru znayduiącego się 
W kieszeni fartucha.

W  p ó l  do dwunastey dzwonek daie znak całey 
szkole porzucenia roboty. Za drugiem dzwonka 
uderzeniem, każda uczennica trzyma swoię robotę 
tak ,  ażeby rozpatrzenie iey u łatwić: natenczas m i
strzyni przechodzi około pulpitów i uważa robotę 
Wszystkich dzieci szkolnych, a nagradzaiąc dobrze 
p racu iące , slrofuie drugie.

Po te'm przeyrzeniu, monitorki odbieraią rozkaz 
aby zebrały wszystkie roboty; po wykonaniu lego 
i zwróceniu się na swe mieysca, niosą ie do m i
strzyni czyli monitorki g łów ney , i powracaią zno- 
w,u na swoie mieysca.

Natenczas m onilorkom  daie się zalecenie p o 
zbierania naparstków i ig ie ł, k tóre wkładaią do kie
szeni swego fartucha. Dzieci powstaią, odwiązu- 
ią far tuchy , składaią, a to wszystko zadanym  zna
kiem. Każde dziecię składa swóy fartuch porzą
dn ie , uważaiąc aby numer był na w id o k u ;  rno- 
ńitorki zbieraią ie ,  składaią pod ług  porządku nu
m erów  i zawiiaiąc w  swóy w łasny, poslrzegaią 
aby num er fartucha by ł na w ierzchu , dla ułatwie
nia w rozdzielaniu w iadomości, do iakiey klassy 
należy paczek tych fartuchów. Potc'm, przywo- 
łuią się do estrady gdzie składaią ie u  mistrzyni, 
a ta daie bilet każdey ze trzech dziewrcząt, co nay- 
prędzey i nayporządniey swóy złożyła. Monitor
ka główna składa na mieysce te paczki, inne po
wracaią nazad i iuż lekcya ukończona. O trzeciey 
godzinie po południu  toż samo się rozpoczyna pod  
dowództwem pomocnic.
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K  L  A  S S A l ’ l E K W S Z A .

R ą b i e ń  i  e.

Klassa ta ma dwa podziały , dziewczęta nie u- 
mieiące zachylać o b rębku , w pierwszym mieszczą 
się podziale, i wprawiaią się na kawałkach papie
ru  który iepiey zagięcie ulrzym uie, niżeli p łó tno  
lub  bawełnica.

Monitorki tego podziału maią kawrałki papie
r u  długie około 6 cali, a na ieden sze'rokie; (obacz 
11. i .  na sztychu tu dołączonym). Monitorka g łó 
w na daie ten papier przywołanym do estrady, dla 
•wzięcia roboty dziewczętom rozdzielić się maiącey 
m onitorkom pulpitowym.

Za danym znakiem, monitorki zawiaduiące tym 
oddziałem po kawałku papieru dziewczętom roz- 
daią •, a po wydaniu ogólnego do zaczęcia roboty 
rozkazu, uczennice zachylaią cztery brzegi tego pa
p ieru iak płótno do rąbienia. Każda monitorka 
ciągle zatrudniona iest dozieraniem roboty dzieci 
swoiego pulpitu , dawaniem im przestróg stosow
nych i czuwaniem aby nie próżnowały. K tóra  po- 
zachyla swóy papier, podnosi lewą rękę na znak, 
monitorka idzie patrzeć co zrobiła i daie nowy pa
pieru kaw ałek , a takim sposobem oddział ten 
ciągle iest zatruduiony. W  chwili przezuaczoney 
do ogólnego przeyrzenia, (toiest półgodziną przed 
końcem lekcy i) mistrzyni przechodzi pomiędzy pul
pitami i przeziera robotę wszystkich uczennic; te 
k tóre zasługuią na nagrodę otrzymuią b ile t, a opie
szałe bywaią upominane.

Kiedy dziecię dobrze się nauczyło zachylać ob- 
rębek na papierze, przechodzi wtenczas do drugie
go oddziału..
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O d d z i a ł  d r u g i .

W  tym  oddziale uczą się rąb ić  p łó tn o  lub  ha- 
wełnicę.

Dzieci dostaią kaw ałk i p łó tna  lub baw ełnicy  
takieyże wielkości iak i kaw ałk i pap ieru  w  pier
wszym oddziale ,  oprócz tego, naparstki, ig ły  i nici. 
(ob. N. a.)

M onito rk i tego oddzia łu  opatrzone  są ty lą  na
parstkam i i ig łam i ile iest uczennic przy pulpicie. 
W szystkie te narzędzia zamknięte są w  woreczku i 
k iedy dzieci ich  me p o trzeb u ią ,  sk ładaią ie do 
kieszeni fartucha. M onitork i zdaią z tego wszyst
k iego  rachunek  mistrzyni. S k o ro  dzieci rnieysca 
swoie zasiądą, m onitorka  daie ig łę  i naparstek każ- 
dey przy pulpicie bgdącey, po tem  przy estradzie do- 
staie i rozdziela robo tę  iak i m on ito rka  pierwszego 
oddziału . U czennice nici dostaią razem z p łó tnem , 
i  po d an y m  
swoie. Kicd 
nosi rękę pr
P o  zarąbieniu jyodnosi uczennica rękę le w ą ,  m oni- 
n i to rk a  przychodzi robotę obeyrzeć i daie iuny ka
w a łe k  płótna. O ddz ia ł  ten przeto  iest ciągle za
trudn iony , póki nie dadzą znaku przestania. N a ten 
czas mistrzyni rozpatru ie  roboty  iak i w  pierw szym  
oddziale.

P łó tn o  i baw ełnica użyte w  tey klassie i w i n 
nych, zazwyczay są b ia łe j  aby zas’ ła tw iey  b y ło  doy- 
rzeć i rozpatrzyć szycie, używaią się nici kolorowe. 
T e  ogólne p ra w id ła  stosuią się i do klas innych.

K l a s s a  d r u g a  .

S  z y  c i  e i s p  o s z y  w a n i  e.

W  klassie tey znayduią się także dw a podziały.

znaku, każda zaczyna zachylać i rąb ić  
r k tó rey  uczennicy nie stanie nici, p od-  
iwą na znak a m on ito rka  zaraz wydaie.
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Pierwszy odział stanowią nmieiące rąbić, i tam 
uczą się składać i umocować rzecz do sposzycia prze
znaczoną. Dwa kawałki papieru takiey prawie mia
ry iak na figurze (N. 3.) daią się każdey uczennicy 
która przyporządziwszy ie, iak do szycia, przy
twierdza szpilką , iak w przykładzie wspomnionym. 
Skoro się tego nauczy, przechodzi do podziału dru
giego.

P o d z i a ł  d r u g i .

Dzieci w tym podziale maią po trzy kawałki 
płótna wielkości wzoru N. 4, które uczą się sposzy- 
w ać, a pote'm w około rąbić ie muszą.

Uważać należy ze tak w innych klassach, iak i 
w  tey , ieden z celnieyszycłi pożytków takowey me
tody iest, ze mało używa się materyałów do zatru
dnienia i w'yuczenia wóelu osób.

Kiedy się dziecię dobrze tego wyuczy co w tey 
pokazuią klassie, przechodzi w net do trzeciey.

K l a s s a  t r z e c i a  

W yciąganie nitek i sztembnowanie.

Dzieci w tey klassie pracuią na kawałkach płó
tna rozmiaru wskazanego N. 5, na których uczą się 
wyciągać nitki do sztembnowania, umocować ro
botę i czynić wszystko co wskazano iest na wzo
rze roboty tey klassy. Kiedy dziecię umie to robić 
przechodzi do klassy czw^artey.

K l a s s a  c z w a r t a  

Marszczenie i  przyszywanie.

W  tey klassie dziewczęta dostaią po dwa ka
wałki płótna sztembnowanego około trzech cali sze
rokości , (tuogą się do tego użyć roboty klassy po-



przedzaiącey) i trzeci trzy razy od tamtych dłuższy, 
Kiedy uczennica potrafi marszczyć i gładko mar
szczenie przyszywać, iak to wskazano na wzorze 
N. 6, przechodzi natenczas do klassy naslępney.

K l a s  s a  p i ą t a

O bszywanie dziurek ud guzików .
Dzieciom w tey klassie będącym, rozdaiąsię ka- 

wałki płótna, które maią podszyć i oszywać woko
ło iak to widzieć można na wzorze N. 7. Monitor- 
ki potem uczą ierozrzynać dziurki przyzwoiley wiel
kości i te odziergać. Rozrzyna się i oszywa tyle 
dziurek do guziczków na każdym kawałku płótna 
iŁe się ich pomieścić może. Dla łatwóeyszego roz
patrzenia , uczennice kolorowych do tego używaią 
nici.

K l a s s a  s z ó s t a

Przyszywanie guzików.
Daiesię po kawałku płótna i kilka guzików dzie

ciom do tey klassy należącym, które wprawiaią się 
do przyszywania ich, póki tego należycie nie potra
fią zrobić. (obacz razor N . 8.).

K l a s s a  s i ó d m a  

Ś c i e g  k r z y ż o w y .
Numer 9 iest wzorem roboty tey klassy na ka

wałku płótna wykonaney. Dzieci wprawiaią się na
przód na bawełnicy iak w;skazuie wzór g , a potem 
nczą się stosować ścieg ten , zposzywaiąc kawałki 
flanelli iak ńa wzorze 10.

K l a s s a  o s m a  

C y r o w a n i e .
Dczą się tego rodzaiu roboty na kawałkach płó

tna podług wzoru wskazanego N. 11. Wystrzyga
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Się przyzwoicie p łó tn o  a odm iennych  k o lo ró w  nićmi 
się cy ru ie ,  a to  dla teg o ,  ze krzyżuiąc się łatw iey 
robo tę  rozpoznawać daią.

K.  L A S S  A D Z I E W I Ą T A

Z a k ła d a n ie , m arszczen ie  i  oszyw anie .

N u m e r  1 2  iest w zorem  robo ty  tey klassy, widać 
na  n im  5 zak ład ek ,  i garn irow anie  marszczone.

K ł a s s a  D Z I E S I Ą T A

Z n a c z  e n i e .

N u m e r  i3 .  w yraża  w zór pracy tey klassy. 
W sk azu ie  on alfabet większy i mnieyszy i liczby s łu 
żące do znaczenia bielizny.

U w aga. K iedy robi się i oka pożyteczna ro b o 
ta  w  szkole, naówczas d ru g a  klassa zatrudniona iest 
rąb ien iem  (co pospolicie należy do  klassy pierwszey)-, 
trzecia szyciem i sposzywaniem, (co należy do klas
sy drugiey)} i tak  w następnych kłassach.

U ot 1 Klassa I  Podział 1 Rąbienie 
  3 _ I  — 2 Rąbienie
  5 _  II — 1 Układanie i umocowanie roboty
— 4 — II — 2 Szycie i sposzywanie
— 5 — III — — Sztembnowanie
_  6 _ IV — — Marszczenie i przyszyw. marszczek
   7 — V — — Dziurki na guziki
— 8 — VI — — Przyszywanie guzików
.— g — VII *— • Ścieg krzyzowy czyli przepinany
  10 — VIIL — — Cyrowanie
   j i  — IX — — Fałdowanie i oszywajjie czyligar-
  ,3  — X — '— Znaczenie. (nirowanie
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P o r ó w n a n i e ;  w ł a s n o ś c i  p o ż y w n y c h  w  p o k a r m a c h .  

R a p p o rt ivy dzia łow i lekarskiem u w  P a ry żu , 
przez  PP. P e r c y  i V a u q v e e i n a  dnia p  kw ie
tnia 1818 roku p o d a n y  (1).

Mi nis te r  d e p a r t a m e n t u  w n ę t r z t l y c h  in t e r e s ó w  
se k re ta rz  s ta n u ,  p o d a ł  u ie k tó re  zapylan ia  o d d z i a ł o 
w i  l e k a r s k i e m u ,  a ten ich  rozw iąz an ie  PP. P e r s y  
( P e r c y )  i VV o k l i n o w i  ( V a u q u e l i n ) p o ruc zy ł .  Po
b u d k i ,  k t ó r e  s k ł o n i ł y  w ł a d z ę  r z ą d o w ą  do  t e g o ,  są 
n a s t ę p n e :

Z u p y  w i ę ź n i o m  d a w a n e ,  m ó w i  m in i s te r ,  sk ł a 
da ją  się po  większey części z kar tof l i ,  lecz te w  p o 
rze  r o k u ,  k iedy  t r u d n o ś ć  w ich  n a b y w a n iu  zac h o 
dz i ,  pospol ic ie  b yw a ią  za s tę po wan e  g r o c h e m ,  b o 
b e m  i wie lą  in ue mi  j a r z y n a m i ,  k t ó r y c h  w ła s n o ś c i  
p rzez  a d m in is t r a ry ą  r z ą d o w ą  w s to s u n k u  d o  zw’y -  
czayuey ceny kartofl i  są oznaczone .

Z w y c z a y  la k o w y  d o t ą d  zachow'ywany,  b y ł  p r zy
czyn ą  be zus ta nn ych  s k a rg  i n a r z e k a ń ,  k t ó r ą  m i n i 
s te r  u s uną ć  i n i e p rz yz w oi lo sc io m  z ląd  w y u i k a i ą c y m  
z apoh iedż  p o s ta n o w i ł .

U z n a ł  więc  za rzecz p o t r z e b n ą ,  ażeby  kar tof le  
p o r ó w n a ć  w e  wzg lędz ie  p o k a r m o w y m  z ja r zyna m i  
w a r z y w n e m i  i z b o ź o w e m i  rozm a i te go  g a t u n k u ,  n i e  
W s tos unku  i<h ceny p ieniężuey ,  iak czyniono  d o 
tyc hcz as ,  ale w  m ia r ę  p i e r w i a s t k ó w  p o ż y w n y c h ,  
k t ó r e  zawieraią.

W  ty m celu t rzy  nas tępuiące  p o d a ł  p y t a n i a ,  na 
k t ó r e  o d p o w ie d z i e ć  f a k n h e l  w e z w a n y m  został .  

i °  Jaka ilość chleba, m ięsa , bobu, fa so li, 
grochu, r y iu  albo krup ięczm iennych, w y 
rów nać może 45ciu kilogram m óm  karto fli, 
nie w edług  ceny, ale w  stosunku do ilości

(l) Nouveau Journal de Medecine T. I .  avril. <818. 
D zie le  d n h roczyn . N .  1. ro k  *8 2 3 . 5
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części pożyw nych  uym ien ionych  tu  p ro d u 
któw  ?

2 ° Jaką ilością ogrodowin zielnych , to iesi: 
ka p u sty , r z e p y , szp in a ku , bobu i g rochu , 
zastąp ić  m ożna 45 kilogram m ów  karto fli?

5° Jaka ilość m ięsa i chlebct zastąpiona by d i  
rnoie 45cią kilogram /nam i karto fli, m asła  
i  tłu sto sc i, a które z tych ostatnich do zup  
m ięsnych nie są koniecznie potrzebnem i ?

Ażeby na to wezwanie z pewnością odpowie
dzieć można,  stosownie do dzisieyszego stanu wia
domości naszych, należałoby mieć dokładne rozbio
ry produktów dawanych za pokarm dla więźniów, 
i znać tak stosunki pierwiastków względem siebie, 
iak i własności z których się te istoty składaią.

Co do pierwszego, mamy iuż iakieżkolwiek wia
domości chociaż cząstkowe, ponieważ niektóre z tych 
produktów były rozbierane z dokładnością zbliża
jącą się do prawdy; ale co do drugiego ,  rzecz ma 
się wcale inaczey. Ciekawość albowiem ludzka, 
nie zgłębiła ieszcze nauki W' śledzeniu własności 
pożywnych,  przez porow'nanie pierwiastków, roz
maitych,  z których rośliny i zwierzęta są złożone.

Za przykład wziąć można kartofle. Składa
ią się one z krochmalu ,  białka zwierzęcego, ex- 
t rak ty u u i drzewiastey istoty. Jednakże część z tych  
każda co do stosunku swey pożywności zupełnie 
nam iest nieznaioma; wnosić tylko można,  że biał
ko przez podobieństwo do materyi zwierzęcey, po 
równey biorąc ilości, bardziey bydz' musi pożywne 
od krochmalu. Ze po białku idzie extraklyn zwie
rzęcy, i nakomcc, że krochmal  będąc materyą zu
pełnie rośhauą ,  przeto naymniey karmiącym bydż 
musi ,  wyynruiąc tylko część drzewną.



Z d a ie  s i ę ,  ze  iak ka żd y  Z ty cli p ie r w ia s t k ó w  
b io rą c  W' s z cz eg ó ln oś c i  z w ie l u  w z g l ę d ó w  złyml>v  
i n i e d o g o d n y m  b y ł  p o k a r m e m ,  tak za p o łą c z e n ie m  
i c h  w sz y s tk ic h  r a z e m ,  p o w s t a łe  mai ery a p raw dz i 
w i e  p o ż y w m a ;  bo pierwiastki  t a k o w e  ch oc i aż  o d o 
s o b n i o n e ,  zdaią się bydz  n i e c z y n n e m i : razem atol i  
p o ł ą c z o n e  z lak ierni ,  co  maią w ł a s n o ś ć  karmien ia ,  
d o  n i eg o  się przyk tadaią;  po ży w  noś ć  ża lem  i stoty  
z w i e r z ę c o r o ś h r t n e y , i snmey  ty lko  Zwierz ęc ey ,  nie  
t y l k o  za leży o d  w ł a s n o ś c i  cz ą s t ek ,  z k tóry ch  są 
z ł o ż o n e ,  ale  i o d  s t o s u n k ó w  k o m b in a c y i  iakie mię*  
d z y  n ie m i  z a c h o d z ą .

C h o c i a ż b y ś m y  n a k on ie c  i w szy s t k i e  w i a d o m o ś c i  
d o  rozwiązania  tey  wą tp i iwmśe i  p ot rz eb n e  m i e l i ,  
nie m o g l i b y ś m y  tych  i e dna kże  o g ó l n i e  s t o s o w a ć ;  p o 
n ie w a ż  z nauki  l ekar sk iey  w i a d o m o ,  że  każda isto-  
ta d o  natury i e d n y c h  p r z y p a d a i ą c a , d r u g i m  nie  
za w sz e  s łu ży .  P rz e t o ,  l u b o  nie m o ż e m y  z p r z y 
z w o i t ą  na zapytanie  o d p o w i e d z i e ć  d o k ł a d n o ś c i ą ,  
w y u u r z a m y  iednak zdanie  n asz e ,  c h o ć  przez sa m o  
t y lk o  przyb l i ż en ie  rzeczy d o  p r a w d y ,  a to zasadza-  
l ą c  się na d o św i a d c z e n i a c h  c h e m i c z n y c h ,  k tó r eś m y  
czyni l i  wr ty m  w z g l ę d z i e  z w ie l ą  i s to tami  przezuu-  
c zo net n i  na p o ż y w i e n i e  d la  w i ę ź n i ó w .

D l a  ł a t w i e y s z e g o  p o r ó w n a n i a  1'Zeczy, u ł o ż y l i 
ś m y  w s z y s t k ie  d o  t e g o  u ż y w a n e  p rod ukt a  z i ch  
częściami sk ład a i ące mi  W' tabl i cę ,  która iuż  na p ier
wszy  rzut  oka okazuie  i lości  tak u ż y t y c h  p r o d u k t ó w ,  
i ako  i  p ie r w i a s t k ó w  W Skład i ch  w c h o d z ą c y c h ,  to-  
lest:  p ł y n u  w o d n i s t e g o ,  matery i  e x l r a k to w e y  roz-  
p us cz a ln ey  i  c i a ł  n ie d a ią cy c h  ż a d u e g o  p o ży w ie n ia ,  
z d o ł ą c z e n i e m  n ie k tó r y c h  u w a g .
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N a zw a n ie
ż y w n o ś c i.

W oda  
w  5oo  
g ram  
m a r li

M a te rya  
sucha 
w  5oo 

gra m m .

M a te rya  
e x tra k to -  
wa w  5oo 
gra m m

P o p io ł i 
łu s k a w a  
substan - 
cya .

P ro d u k ta  
z d y s ty lla c  
o trz y m a n e .

C h leba  p o 
s p o lite g o  4 
l i in  ty .

i  a5 3 75 —

b a rd zo
m a ło .

p ły n  k w a 
ś n y .

v ] lę S o  c h u 
de w o ło w e .

3 5 o 1 7 0 —
b a rd zo

m a ło .
p ły n  a lk a li

c zn y .

K a r to fle . 3 7 5 125 8 —
p ły n  k w a 

śny.

Rzepa. 46 o 4 o 23 TTo
p ły n  k w a 

śny.

.M archew .
1

4 a § 7i 36 p ły n  kw  a-j 
śny.

K apusta . 46o4- 39y 1 9 . 8 j i o
p ły n  a lk a li

c zn y .

S zp in a k . 4 2 8 7 2 2 8 J 1
T 5 7 T

p ły n  b a rd z i 
a lk a lic z n y

fa s o la  su
cha.

— 5 oo — 4 o
p ły n  a lk a l i

c zn y .

Bób s u c h y — 5 o o — 55 p ły n  a n n no - 
u iia k a ln y

G ro c h  su
chy .

— 5o o — 35
p ły n  a m in o - 

n i ia k a ln v

R yz. ■ _ — — —
p ły n  k w a 

śny.

S oczew ka . — 5oo — 2 7 , 5 p ły n  a lk a li
c zn y .

T a b l ic a  do  tego ra p o r tu  p rzy łączona , okaznie 
l ) ,  ze ch leb  z w y c z a jn y  swiezo upieczony, część p ią
tą c i ę ż a r u  swoiego w i lg o c i  zaw ie ra ,  lo ies t:  ze w e  
stu fu n tach  ch le b a ,  znayduie się 8 0  fu n tó w  mate- 
r y i  p o ż y w  n e y ; a )  źe mięso zawiera  f  sw oiego c ię 
ża ru  w i l g ° e i , a zate'in we stu fun tach  ma t y lk o  34  
is to ty  p o ż y w n e y ;  3) że faso la , b ó b ,  g ro c h  i  so-
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czew k a , n ic przez suszenie nie tracą*, lecz w szyst
kie te z iarna ,  ryz ty lko wyiąwszy,  maią ł uskę ,  
k tó ra  nie zdaie się zawierać części po żywnych,  a 
k tórey waga różni się w każdym z ty» h pokarmów .  
T a k  bowiem fasola we stu częściach zawiera ga 
rnaleryi pożywncy , bób 89 ,  groch 9 5 a soczewka 
g 4 ; 4) kapusta w różnych odmianach i rzepa ,  bar- 
dzicy są od innych iarzyn zielnych wodnis te ,  bo 
Wzięte pod roz b ió r ,  okazały przez p o rów nan ie ,  że 
ilość wody W' icdnych i d r u g i c h ,  do 92 setnych 
dochodz i ,  to i es t : że 100 funtów* tych iarzyn za- 
wiera ią  tylko 8 funtów maleryi  sucl iey ,  av którey 
się ani połow a pierwias tków rozpuszczalnych nie 
znnyduie,  resztę zaytnuie materya d rz e w n a ,  ale gdy 
ta bardzo iest miękką,  mogłab y  się też za pożyw ną  
uw ażać ;  5 ) naoslalek,  że m arc hew  i szpinak zawie
ra ją  rów ną ilość wody,  k tóra do 8(3 setnych d o 
chod z i ,  a za tem,  że w tey iarzynie i 4 setnych znay- 
duie się maleryi  zsiadłey.

■ P o ró w n y w a ią c  przeto ilość części wodnis ley za* 
wa r l ey  w kartofli  z wymicnionemi  iarzynami ,  W'iel- 
ką  postrzegamy różnicę;  bo ta w  kartoflach -| wy
n o s i ,  toicst 0 ,75 wody  i o ,25 materyi  snchey.

Kar tof la zatem daleko iest lepsza i posilniey- 
sza od innych iarzyn,  k tóreśmy do  po równania  
s ta łych części ,  iakie w nich są za w ar t e ,  brali.  Za -  
stanaw iaiąc się nad własnościami  istoty stałey w k a r 
to f l i , i porów nywaiąc  z nią substancyą s tałą z in
nych  rośl in i ada lny ch ,  maiących zas tępować kar- 
loflę,  znaleźl iśmy,  że we  25 częściach substancyi 
stałey kar tof l i ,  znayduie się tylko 22^  mączki kro- 
c h m a l n e y , a 2-| istoty exl raktowey połączoney 
z częścią drzewną,  o k tó rey  wą tp im y,  ażeby się przy
czyniała do pożywienia.

h>lo funtow rz e p y ,  zawieraią ty lko 4£ funta 
materyi  c u k r o w o  k le iowey,  k tó ra  iest może iedy-

ł
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pym w’ tych korzeniach pierwiastkiem pożywnym) 
część a lbowiem merozpusczalna rzepy,  z w łó k n a  
drzewias tego złożona,  ledwo  siad l>iałka ma wsohie.

Poró wny waiąc  zatem kartoflę z rzepą we wzglę
dzie tylko części p o żyw nych ,  pot rzeba pięć razy 
łyle użyć rzepy ile kartofli ,  do  sprawienia rówu e-  
ga  skutku.  N a d t o ,  n iepewną iest ieszczc rzeczą 
czyli ext rakt  rz epy ,  (chociaż podo bn ą do k r o c h m a 
lu  kar tof lanego ma własność) -yv ró w n y m  s topniu 
iest karmiący.  Pod  tym ostatnim w z g ję d e m , ka
pusta miałaby ipniey ieszoze zalet ,  ponieważ 100 
funtów tey r o ś l i n y ,  dały tylko 4 funty materyi  
ex t r a k tow ey ,  lecz pamiętać w y p a d a ,  że kapusta 
zawiera znaczną ilość materyi  z'wierzęcoroślinney 
któ ra  przyczyniaiąc się do pożyw ienia ,  n i e m a ł o  
iest karmiącą.

Z  tych przeto pięciu ogrodow iu ,  o k tó ry ch  wy -  
zey m ów i l iśm y ,  kartofla iest iedną,  co zawiera ma- 
feryą k ro c h m a ln ą ,  a w którey zaw'arta iest nay- 
większa część własności  pożywnych.  Zawiera  też 
m a łą  ilość extraklu kleykiego i cząstkę istoty żwie- 
rz ęc e y , mogącey się liczyć do pierwias tków po
żyw nych , i drugi  gatunek ext raktu kleykiego , k tó 
ry n i e m a  własności  po żyw ney ,  co wnosić można 
z narkotycznego zapachu zwłaszcza świeżey k a r to 
fli, i smaku przykrego sprawującego ckliwość.

Pierwias tki  skłądaiące m arc h ew ,  rz epę ,  k a p u 
stę i szpinak,  iako różne o d  kartofli maiące w ł a 
sności ,  bardzo iest t ru d n o  przez ścisłe p o r ó w n a 
nie  ich części pożywnych o c e n ić ; p o n i e w a ż , iako 
się wyżey powiedzia ło ,  niemi iudzi ieszcze osobno 
nie żywiono.^ W  ocenieniu takow'em,  w z g lą d  mieć 
zawsze należy na organa t rawiące W s tosunku do  
rzeczy które t rawione bydż maią ;  bo te względem 
siebie bardzo bywaią różne:  istoty bo w iem  mał o  
lub zupełnie dla n iektórych osób uiepożywme, in-
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nym szczególniey służą. Z tego zatem w nosząc,  
co podobnem iest do prawdy, z e  części roślin me- 
rozpusczalne , które z kartoflą porównywamy, mniey 
lub więcey są pozy w n e m i, chociaż mączuych nie 
zawieraią cząstek ; rozumiemy, że na iednę częsc kai - 

' tofli 3 części rzepy, a m archw i, 2 szpinaku i 4 części 
kapusty, każdą z tych iarzyn poosohuo biorąc, po- 
t r z e b a .  Wszelako w yznaiem y, ze kartofli ieszcze 
dalibyśmy nawet pierwszeństwo. Dw ie i pól uncyi 
cbleba dobrze upieczonego, który -f wody w sobie 
zawiera, mogą zastąpić iak się zdaie 5 części kartofli.

Chociaż mięso zdaie się bydź bardziey od chic
ha karmiącem, iednakże uważaiąc, że p.aylepsze 
mięso -§• swoiego ciężaru przez suszenie utrata, 
i że mięso więźniom dawane -f zawiera k o śc i; w y
pada, że 100 części mięsa takowego rzeczywiście 
nie więcey iak 25 setnych materyi siichey daią. 
N a d to ,  rzeczą iest bardzo w ątp liw ą, czyli a3 fun
ty mięsa su ch ego , tyle dadz' mogą posiłku, de 8o  
funtów suchego chleba. A. ponieważ kartofla ni
gdy się mięsem samem nie zaslępuie, rozumieliby
ś m y , że 75  funtów chleba i 3o funtów mięsa, za
stąpione bydź mogą 3oo funtami kartofli, czyli, co 
na icdno wypada: £ funta chleba 1 5 uneyy mię
sa, zastąpićby można trzema funtami kartofli.

Co do bobu, fasoli, grochu i soczewki, po
nieważ te zawieraią więcey materyi s ta łey , a na- 
dewszyslko więcey istoty źwierzęcey od ch leb a; 
rozumielibyśmy, że część iedna z wymienioney le- 
gurainy czyli iarzyny zbożowey wr dobrym gatun
k u  1 zupełnie suchey, tyleby dadź mogła pożywie
nia ile daią 3 -̂ funta kartofli. W nosim nawet, 
że takaż wyszczególnionych iarzyn i lość , zdolmey- 
sza iest do utrzymania zdrowia i m ocy, aniżeli kar
tofla, ponieważ ich części składaiące bardziey zoh- 
żaią się do źwierzęcych. Możnaby wprawdzie WHO-,

t
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t6\ *e. 1 r -vź lyle dadz' może posi łku ,  ale,  ponie
waż mc prawie me zawiera materyi zwierzecev 
przeto wą.p.c można,  ażehy sam ieden l,vł tyle 
poz\ lecznym .Je drogie tu wymienione ziarna lu
dziom naszego krain.

Dla nuikmeuia potrzeby czynić się maiącego 
za każdym razem poszczególnego rachunku,  aże
by m u c  porównanie między rozmaitemi artykuła
mi zhozowem,,  a samą ogrodowiną i kartof lą, ża- 
d . n e  od r * , d „ ,  jirzyląoy.amy k o ń . ^ c  c c J ,

U g i l L ;  0rn'v r‘ cIu",ek  iest » * ■ ■ *  J k i-

Kartofli , ,
Rzepy . , .
Marchwi 
Szpinaku , .
Kapusty Liałey głow 
Chleba .
Chleba) .
Mięsa J .
S oczew k i . .
Bobu . . . .
Fasoli 
Grochu  .
R)żu.  , . .
Grochu zielonego 
Soczewki zieloney 
Bobu zielonego 
Fasoli s'wiezey .

astey

45' 
io5  

90
90  

18o  
i 5 do 16 
12 
5 

i5 
i5 
i3  
i3  
13 
a 4 
24 
24
24

do 4 ] razem

/

J ■Jan WOLFGANG,



73
M e d y c y n a  u b o g i c h .

(W yiątek z JDictinnaire des sciences m edicates T- X X X I ,  
p a g  5 a 4 .  przez  P. M e r a t a J.

Starania lekarskie dla ubogich ,  przez szczegól
ne  okoliczności różnią się od l \ c h ,  iakie kto pełni  
dla innych lodzi, i na oznajm ien ie  zasłnguią.

W  każdym czasie i we wszystkich narodach le
karze mieli  sohie za obowiązek da r m o  ubogich o d 
wiedzać ,  udzielać nn starania s tosownego do cho 
r o b y ,  bez zadney inney nagrody prócz pociechy 
stania się pożytecznym: wielu nawet  ko ło  leczenia 
ley tylko klassy chodziło.  Czytaycie żywoty więk- 
szey części l e k a r z y , którzy zaszczyt swey sztuce 
przynieśli ,  a obaczycie, że w poczet naymilszego za
t rudnienia leczenie niedoslatnic h kładli.  W i e l u  z. nic h, 
g d y  wiek odpoczynku p o t r ze b o w a ł ,  rzuci ło medy- 
cynę publ iczną ,  a dla rozrywki  leczeniem tylko u-  
Logich bawiło  się. Rzecz o medycynie ubogich na 
t rzy  części rozdzielę:  w' p ierw szey,  o przymiotach 
właściwych lekarza dci iey sprawowania ,  w drugiey  
o sposobie iey wykonywania ,  w t/zeciey  o miescach,  
k tó ry ch  iest celem leczenie u b o g ich ,  wspomnę.

§ I. O przym io tach  potrzebnych lekarzow i, 
który się przyzw oicie m edycyną ubogich chce za 
trudnić. Naywaznieyszym przymiotem ze w'szystkich 
innych  iest pałaiąca miłość ludzkości: serce z przy
rodzenia litościwe nie może bliźniego, boleścią d rę 
c z o n e g o , widzieć i nie podadz mu wspotnag nącsy 
ręki. Nap  różno człowiek nieużyty rozprawiać  bę
dzie,  że większa część ubogich z własney winy do

tego s tanu przyszła ;  iż ze z łego prowadzenia się i 
n a ło g ó w  nayszkaradnieyszych liczna ich klassa po
chodzi :  ponieważ pom ierua  praca  dla cz łowieka 
oszczędnego i po rządnych  obyczaiów wystarcza. L e 
karz  chorobę  tylko w i d z i , a nie troszcząc się o iey



p o b u d k i , dla cz łowieka cierpiącego i nędzarza w y 
lany iest w posłudze i I rudach.  Jeśli  na świecie spra
wiedl iwa zachodzi różnica między cnotliwe'm u b ó 
s twem a swawolną  g o ł o t ą ,  lekarz atoli na ostate
czność p a t r z y , i gdzie tylko spotka się z cierpie
niem,  wszędzie z niem walczy. Słyszałem z us tnay -  
s ławnieyszcgo naszych czasów lekarza,  ze czy to 
k r ó l ,  czy na galery wskazany, w: czasie chorohy za 
iedno u niego są uważani,  i w  nich ty Iko istoty cier
piące wi dzi. K to  zna rozległość swych pow in 
ności ,  dla tego bogaty i ubogi iest równy:  ko ło  o- 
b u  zaś ,  s tosownie do przyrodzenia c h o r o b y ,  z ie- 
dnos lay nem s taraniem i pilnością chodzić powinien.  
A  chociaż leczenie d a r m o  chorych  w  przysiędze 
H ipopkra lesa  nie zostało zamieszczone,  dla tego 
zapewne,  że len szanowny starzec, o k tórego wspa
nia łym umyśle z nieieduey przygody życia iego pe
wn i  ie s te śmy, nie sądził  lego za rzecz potrzebną;  
iednak wszyscy lekarze (godni lego imienia) zacząw
szy od niego ze sumnienną dokładnością  wyko-  
nywaią .

D o  sprawowania  sztuki lekarskiey ze wszelkiem 
s t a ra n ie m ,  iakiego ona w y m ag a ,  pot rzeba b ezin 
te re so w n o śc i,  która powinna  część przymio tów le
karza stanowić. Bez tego przez ciąg praktyki  swo-  
iey na częste chybienia w rachun kach będzie wysta
wiony.  Publiczność w ogólności  tak mało  iest 
w d z ię czn a , że częstokroć w nasze'y sztuce pozba
wieni  tam iesteśmy n a g r o d y ,  gdzieby sowitey na
leżało  oczekiwać. Pan wielki, urzędnik i bogaty,  czę
sto zwykli  zapominać ,  że lekarz zaźwryczay nie ma 
i n n e g o ,  prócz ze swey umiejętności dochodu:  a wy
biegi i wykręty  c h o r y c h ,  klass roz mai tych ,  dla po
zbawienia go tego d o c h o d u  są nieprzeliczone.  N a  
ieduę h o yną  osobę,  godnie  umiejącą t ru dy nasze ce
n i ć ,  znayduiemy dwadzieścia innych zapominają-
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c y c h ,  a lbo  ie g o rz e y  ieszcze uw aża i ących .  O t o ż  
t ł u m a c z e n i e  d l a  czego  m e d y c y n a  rz ad k o  p r o w a d z i  
d o  znaczne go  m a i ą l k u ,  kiedy  iesl z na leży tą  przy-  
s loy nośc ią  w y k o n y w a n a :  choc i aż  świat  inaczey są
dzi! T e n ,  co poświęca się ley s z tu ce ,  o leni wszyst -  
kie'tn wiedzieć  w*zes'niey p o w i n i e n :  a icśli nie ma 
b e z i n t e r e s o w n o ś c i ,  k tó r e y  k iedyś  tak będzie po t r ze 
b o w a ł ,  n iec hay  n a ty c h m ia s t  to o p u s z c z a ,  a rz uc a  
się w inne,  k t ó r e  go  pew n iey  d o  b o g a c tw a  d o p r o 
wadzi .  N a d e w s z y s t k o  z u h o g i e m i  bez in te re so w n o ść  
w i e l k a  b y d ż  p o w i n n a ,  a lbo  raczey  iest n iepożyle-  
czna , p o ni ew aż  m i ł o ś ć  ludzkośc i  k ie ro w a ć  nas do  
n i c h  zw yk ła .  J e d n a k ż e  s ta ran ia  dla ubogie h ś w i a d 
czone  obi ia ią  się n iek iedy  o bo g a te g o  u c h o ,  i w i 
dz ia no  nieraz  m ł o d e g o  l e k a r z a ,  k t ó r e m u  na leży nav- 
p i e r w e y  o d  tey m ed y cy n y  z a c z y n a ć ,  że z p o k o r n e 
g o  poddasza  wr złoc is te pomieszkania  zs tę p o w a ł .  
JNasi więc m ł o d z i  w s p ó ł b r a c i a  i dla w ł a s n e g o  p o 
ż y t k u  i przez chęć  czynien ia  d o b rz e  n iechay  tą m e 
d y c y n ą  n ie  ga rdz ą .  N a  nieszczęście n iedos ta tek ,  
k t ó r y  ich  po większey części przy rozpoczęc iu  o b o 
w i ą z k u  uciska ,  a s tan ic h  b l i sk im c h o r y c h ,  co od-  
w i e d z a i ą ,  czyni ,  początek naszego p o w o ł a n i a  b a rd z o  
i m  p r z y k r y  pokazuie .  W i d z i m y  prze to  s ta ry ch  le
k a r z y  d la  zabawy t r u d n i ą c y c h  się m e d y c y n ą  u b o 
g ic h  , a m ł o d y c h  n ie iako  z p o t r zeby .

N ie i n t e r e s o w n o ś ć  tak i stotna  d la  le k a r z a ,  a ma 
ł o  wdzięcznoś c i  od  większey części c h o r y c h  n a p r o 
w a d z a  mię  na m y ś l :  że dla w y k o n y w a u i a  m e d y c y 
n y ,  ze sz la che ln em  n i e d b a n i e m ,  iak iego  w y m a g a ;  
n a l e ż a ł o b y ,  ażeby ten,  co iey pośw ięca się, b y ł  nie
co  d o s t a t n i m ,  l u b  p ie rwsze  p o t r z e b y  mia ł  zape 
w n i o n e .  N i e  n a le ż a ło b y  p r z y y m o w a ć  na lekarza ,  
k t o  tysiąca d w i e s t u  li w r ó w  d o c h o d u  nie ok  ize,  a lbo  
p r z y n a y m n i e y  z a pe w nie n ia  , że go  mieć  będzie.  N a 
g ła  po t rz eba  nie  śc ig a ła by  więcey  cz ło w ie ka  naszey
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s z t o k i , i nie w c i ą g a ł a b y  g o  n iek ie dy  i n ie iako  m i 
m o  iego  -wiedzę d o  tak ic h  po s t ę p k ó w ,  k t ó r e  ieśli n ie  
u c z c i w o ś ć ,  to p r z y n a y m n ie y  d e l i k a tn o ś ć  m e d y c z n ą  
o b m ż a i ą :  a czego  nie raz  ż a ł o w a ł ,  g d y  się poz'niey 
\v szczęśl iwszym bycie znaydn ie ,  P r a w d a ,  że to  
zmnieyszv łoby  liczlię z a y m u ią c y ch  się naszym o b o -  

. Wiązkiem : ale to s am o  p o w i n n o b y  s ł u ż y ć  b a r d z i e y  
na przy ięc ie ,  niż na o d r z u c e n ie  tego  ś r zodkn.  N ie -  
co  m a ią lk n  u lekarza  d o z w o l i ł o b y  m u  nie ty lk o  
z większą  bez in t e re so w no śc ią  z a y m o w a ć  się u b o 
g i m ,  ale tez po zw o l i ł o b y  d a re m  p i en iężnym  go  
wespr zeć .  N ie r a z  lekarzy  ta iemnie  zostaw n ią cyc h  
u  c h o r y c h  p ien iądze  na o p ł a c e n ie  p rz e p is a n y c h  
le k a r s t w  wid z i an o .  G d y b y m  się nie o b a w i a ł  o b 
raz ić p e w n e g o  p r a k t y k a  w stol icy,  k tó ry  iest, 
w z o r e m  b e z in te r e so w no śc i  p o łą czon ey  z u p r z e y m ą  
h o y u o s c i ą ,  choc i aż  i s totnie n i e b o g a t e g o ;  p r z y to 
cz y łb y m  imie d o k t o r a  A . . . . ,  i e d n e g o  z nayzna ko-  
mi l sz ych  lekarzy  w  tym czasie. Szczęśc iem sz tu 
ka  nasza l i czne p r z y k ła d y  t ak i ch  ludzi  dosta rcza.  
N i e c o  do s ta tk u  pos ta w i ł o b y  w  mo żnośc i  l e kar za  
n a p r z ó d  obeyśc ia się bez d r u g i c h ,  a p o t e m  swiadcze -  
nia i n n y m  ze swoie y  kieszeni.  A c h !  zacóż m e 
dycyna  nie iest sz tuką  z u p e ł n i e  b e z p ł a t n ą ?  S p r a 
w o w a n a  w ó w c z a s  bez ż a d n y c h  korzyśc i  pienię 
żn y c h  , w oc zach  pu bl iczn oś c i  d a le k o b y  większey  
SW'ietnosci n a b r a ł a :  l ekarze  n o w e y  g o d n o ś c i  d o 
stąp i l iby,  a h o ł d  p o c h w a ł  b y ł b y  n a yd roższ ą  d l a  
n i c h  zap ła tą .  P r a w d a ,  że n a le ż a ło b y  z d r u g i e y  
s t r o n y  o b a w ia ć  się zbytecznego  w y m a g a n ia  o d  c h o 
r y c h ,  k tó rz y  ty m  większą czuią po t rzebę  l ekarza ,  
im  bardz iey  on  iest b e z i n t e r e s o w n y ,  a k t ó re g o  
o p ł a t a  s ł u ż y  za h a m u l e c  w  z by t  częs tych  ż ą d a 
n ia c h  odw iedzania .

L u d z k o ś ć  i b e z in te r e s o w n o ś ć  n ie  są t o  ie d y n e  
cn o ty  n i e z b ę d n e  d l a  l e k a r z a , co p r a g n i e  u b o g i e m i
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się t r u d n i ć ; trzeba m u  ieszcze odw ag i szczególn iey i 
szey, pewney w y t rw a ło ś c i  d u s z y , ażeby ozięble 
m ó g ł  patrzeć i  przezwyciężać w id o k  nędzy , n ieo- 
cbędostwa wsze lak iego , oraz niebezpieczeństwa 
zarazy lak częstey pom iędzy ubogiem i. N iedosta
tek rzeczy potrzebnych, łóżka, pościeli, opa łu ,  nay- 
pospo litszych p o k a rm ó w ,  b r u d , w y rz u ty  wszelk ie
go ro d za iu ,  rany bez b ie l izny i t. d. często tw o rz y ć  
będą w id o w is k o ,  k tó re  musi m ieć przed oczym a: 
a iesli nie iest uzb ro io ny  w  d ob rą  i lość n ie dw u -  
znaezney o d w a g i ;  w id o k  tak i bardziey go w prędce  
od  ubo g ich  ods lręezy , w te d y ,  k ied yby  p o w in ie n  
W  sercu iego p o d w o ić  pałaiącą m iło ś ć  ludzkośc i 
i  żądzę w y k o n y w a n ia  zbawienney sztuki. Jeśli na 
Wszystko wystarczyć nie m oże , n iechay się wys i la , 
ażeby g łó w n ie yszym  rzeczom zaradził.

W le y to  isto tn ie klassie c h o ro b y  zaraz'l iwe nay- 
częsciey się rozw iia ią . S kup ien i w  mieyscach cia
snych i w i lg o t n y c h ,  z w y k le  n ie o p a lo n y c h ,  pozba
w ie n i  sprzętów potrzebnych  przy poka rm ie  g ru b y m  
i  często n iew ys ta rcza jącym , ubodzy  nabywaią  cią
g łe g o  os łab ien ia , z k tó re go  z ła tw ośc ią  powsla ią  
o w e  straszliwe zarazy, iak ich  ofiarą pada częstokroć 
le k a rz ,  co gardząc n icbezp ieczeńslwy d la  poc iechy 
i  dania srzodkówr swoiey nauk i p rzychodz i.

JNie dosyć bydz lu d z k im ,  n ie in te resow nym  i  
o d w a ż n y m ,  trzeba ieszcze grzecznie i sposobem uy- 
m n iąeym  u bog iego  spotykać. Ies l i  obo ię lność  lub  
w zga rda  będą na tw o ie y  tw a rz y ,  a w  uściech s ło 
w a  p rz y k re :  iesli z pospiechem le d w ie s ię  o cho
robę  zapylasz; iakże więc lw ó y  postępek zdo ła  
p rzyn ieść  ty le  p o ż y tk u ,  i le  k to  po n im  pospolic ie 
oczek uie ? T u ta y  n ie m a  czego troszczyć się o w zb u 
dzenie zaufania : pon ieważ d la  ubog iego  sama tw o -  
la  p rzy tom ność  iuż  to s p ra w u ie ;  ale winienes’ ohey- 
scia się swego przestrzegać: im  bardziey ten, z k im
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mówisz ,  iest nędzny;  tym więcey pol i towanie ,  ł a 
godność  i uprzeymosć twarzą ,  s łowami i porusze
niem  twoie'm kierować powinny.  M ó w  z uprzey- 
nioseią do ubogi ego:  niechay będzie przekonany 
że los iego szczerze cię o b ch o d z i ,  i ze nędza iego 
nie iest dla ciebie odrazą i wzgardą.  T a k o w e  p o 
s tępowanie  doda powagi tw ym  r a d o m ,  a dobry  
skutek przepisanych lekarstw powiększy.  W id z ia n o  
u b o g i c h ,  co zachowuiąc w s w e y  nędzy uczucie go
dności  c z ło w ie k a , woleli  umrzeć  bez pomocy na 
łożu  cierpienia,  niż doświadczać przykrego óbey- 
ścia się d u m n eg o  lekarza,  i odląd  niegodnego tego 
im ienia ,  k tóre  tyle obowiązków wkłada.

Nie  mogę oprzeć  się roskoszy wystawienia 
W kró tk ich  s łow ach wzoru  lekarza p ra w dz iw ego  
u b o g i c h ,  i biorę g o - w  osobie lakiey,  k tórcy  nie- 
daw na strata tern więcey ieszeze uderzy.  P .G eo fjro y  
(S tefan  L u d w ik )  należąc do imienia s ł aw nego  iuż 
W m ed ycyn ie ,  i będąc autorem dzieł  wcale go 
za lecaiących, bardziey się ieszeze sam dobremi  o- 
byczaiami iup rzeymośc ią  dla ubogich wsławi ł.  Przez 
lat  prawie pięćdziesiąt praktyki w Paryżu,  z naywię
kszą t roskl iwością tych wszystkich ,  co się udawali  
do  ni ego ,  odwiedzał .  Czas t en ,  k tórego m ó g ł  
użyć na ro z ry w kę ,  codziennie ra dom  bezpłatnie 
poświęcał .  K ied y  raz musia ł  oddal ić się z Paryża,  
u p ro s i ł  P. y jn d r y , lekarza wspólnie  uprzeymego 
uczucia dla tey klassy ludzi ,  i k tóry do tąd  iest dla 
nas przykładem  wszelkich cnót  m edycz nych ,  aże
by chorych iego d o g lą d a ł :  tych  zas,  co naypi lniey 
otłwuedzać nal eż ało ,  podkreś leniem ozn aczył ,  m ó 
w iąc ,  że to d la  tego w ła śn ie , i i  nic nie p ła cą . 
W  w ieku  podeszłym stolicę o p u ś c i ł ;  lecz wielka 
s ława iego za n im do miłego m u  ust ronia w  C har- 
treu re  przy Soissons uda ła  się,  gdzie tylko u b o g i m  
radzi ł .  Jedna kże  zmuszony życzeniem d w ó c h  miast
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pobliskich i ludnych,  Reims  i Soissons , raz na rok, 
obwieszczając wcześnie o swoiern przybyciu,  tam 
się udawał . A  chociaż wiedziano dobrze,  że za 
rady nic nie brał  j atoli wiele było osób, które nie- 
chcąc,  ażeby tak skuteczne rady mogły bez wdzię. 
czuości pozostać, dawały pieniądze P. Geofjroy• 
ale on ie za nienależne do siebie uważał :  wiernie 
ten skład przechowywał ,  i pomiędzy naypotrze- 
bnieyszych chorych rozdzielał, tak, że porzucał w7 ta
kim stanie miasto, w7 takim do niego był  przyiechał* 
Wszelkie pieniądze, które zmuszony był  przyiąćod 
swego wyiazdtt ze stolicy, inszego przeznaczenia nie 
miały. Zw ażm y,  że ten szanowny starzec, który z ta
ką wspaniałością swoię sztukę sprawował ,  od
dalił się ze stolicy bez majątku i prawie zniszczony 
przez rewolucyą. Prostocie i umiarkowaniu swo- 
iennt winien był ,  że mu do życia stawało: umar ł  
maiąc lat 8o ,  opłakiwany od ubogich ,  a żałowa
ny od tych wszystkich, którzy go za dobroczyńcę 
mieli.

§ II. O sposobie sprawowania medycyny u- 
bogich. Gdy lekarz u dostatnich osób praktykuie, 
nie iest boiaz'nią drogości lekarstw utrzymywany:  
może nawet bez obawy dogadzać gustowi lak wy
raźnemu chorych co do śrzodków7 farmaceuty
cznych: przeciwnie dla ubogiego należy nie tylko 
Wszelkiego zbytku medycznego unikać, ale na sa
mych rzeczach niezbędnych pozostać. Tutay więc 
powinien zostawić naturze leczenie chorób,  któ
ra zazw7yczay wszelkich na to kosztów się podey- 
muie,  i zabronić sobie zgadzania się przez powol
ność na śrzodki nic nieznaczące, a które dawać 
s*ę tylko dla zaspokoienia zwykły. Proste napoie, 
iozrzedzaiące nayczęściey leczenie chorób ostrych 
ubogiego stanowić b ę d ą ; iednakże odwiedza
nie lekarza nieinuiey atoli iest potrzebne:  na-
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p r z ó d  dla uważania b iegu ch o r o b y ,  ażeby,  ieśli 
potrzeba wypadn ie ,  w porze m ó g ł  dzia łać :  p o -  
u tó r ć ,  iako śrzodek niosący pociechę. Ubogi  wię- 
cey ies/cze niż bogaty  ma zapewnienia w przy to 
mności  lekarza ,  i inlay nie ma się czego obawiać 
za in teresownego uchodzić :  iakowcy boiazni me- 
d \  k delikatny tak często w bogatych domach do 
świadcza ,  i gdzie z umia rkow aniem  daie się tylko 
widzieć.

Dla  ubogiego nie ty lko iak naymniey lekars tw 
należy przepisywać,  ale leż naj tańsze  i ła twie jsze  
ku  dostaniu:  zazwyczay kra io w e ,  iako te dwa w a
ru nk i  łączące przenosimy.  Ani przesądy, które,  ie- 
z'lihy się znalazły, ła two  lutay zwalczyć:  ani gada
niny krewuy t h c h o r e g o ,  co na wielkim świecie 
tak często w' pos tępowaniu doskonałego w sztuce 
k rę p u ią f  ani mnóstwo inuv<h okol iczności ,  które 
nam w innych klassach Społeczności przeszkadzaią; 
zgoła  przy ubogim nie znayduią s i ę : lekarz sw ob o
dnie do  celu dąży: chorobę ma tylko na oku,  i sku
tecznych do wyleczenia iey używa śrzodków : d la  
tego w | odo bnych  zdarzeniach i okol icznościach 
więcey ubogich niż bogatych można wyleczyć. 
Śmia łem się częs to, słysząc lekarzy przepisujących 
ubog im lekarstwa bardzo kosztowne,  a te'm samem 
n iepodobne do wykonania.

W y b ie r ay  także lekarstwa zupełnie proste, k tó
re  ł a tw e są do przygotowania :  nayczęściey aui o- 
guia ,  ani posługi  nie ma u ubogiego:  w  niedosta
tku krewnych zazwyczay sąsiedzi ubogiego dopa-  
t ru i ą ,  a często i na wyrozumiałości  i na czasie zby
w a  itn do przygotowania lekarstwa,  k tórego skład 
dług i  i zawiły. M n i e m a m , że przy wodzie  z mio
d e m ,  przy wodzie z octem (u x ic r a t ), przy eme- 
t y k u ,  mak ow ych  g ł ó w k a c h ,  kilku gorzkich kraio- 
w y c h  roś l inach,  przy ki lku śc iągaiątych także kra-

3
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10wy > oraz przy ch in ie ,  całą medycynę ubog ich 
odbyw ać można. M ożnaby i bogatych  ró w n o  le- 
czy c ? aIe gdzież się znaydzie tak śmiały lekarz, co. 
b y  się zechciał na takie ubóstw o leków  odw ażyć, 
i iak wielkiey wiary należałoby się spodziew ać po 
c h o r y m ,  coby się chcia ł pod nie tylko poddadż!

W ie le  ch o ró b  w klassie n iedosta ln iey , pon ie
waż icst skutkiem złego p o karm u  i b rak u  rzeczy 
naypo trzebn ie jszych  do życia, w ypada więc z tąd ,  
ze m e zawsze lekars tw am i cierpienia takie można 
TVyJeczyc. Bardzo  często gdy dasz d o b re  pokarm y  
i d ob re  w ino  ch orym , pew niey ich na nogi posta
wisz, niż srzodkam i farrnaceutycznemi. Day d o b ry  
ro so ł  i soczyste p o traw y  tem uto  ubog iem u  zżół- 
k le n iu ,  c h u d e m u ,  w yc ieńczonem u, a obaczysz, że 
do  zdrow ia  prędzęy , niż przy waszych tyzannach  
i truneczkach, przyydzie. N ależy  trosk liw ie-rozróż
niać p rz y p ad k i ,  k tóre  są skutkiem  b raku  pokar- 
inow , od  tych, co w idocznie z przyczyny ch o rób  
poc lodzą. Jez'h m ożna oskarżać częstokroć po- 
t i z e r ę  opuszczenia się u b o g ieg o ,  niewstrzemięźli- 
Wosc w  p o k a rm a ch ,  do  czego niedostatek naypo- 
trzebnieyszych rzeczy p ro w ad z i ,  sp raw nie  takie 
choroby . N ie  maiąc sobie zapew nionego posiłku , 
ubog i  kiedy może, nim się opycha, poczęsci tem u 
to  niedostatkowi piiaństwo u  pospólstwa przypisać 
należy (i) .  W  ch o ro b ach ,  k ló re  z nędzy pow staią , 
niem aiętny lekarz w kró tce  niedostateczność sztuki 
swoiey uczu ie : w idzi bow iem , że kieska iego A v ię -  
®eyhy niz ra d y  uczyniła ,  a tak zasmucony od ch o 
dzi, że nad  p rzep isy , częstokroć n ie  do  w ykona
n i a ,  nic więcey dadz' nie m ógł.

Naywiększcin staraniem lekarza niedostatnich 
^  Z ,e » b ł ę d y  g m in n e ,  k tó rem i są napoieni, zAYal-

( l )  T o  lak iak „  nas.  P r z y p is  i t u m ,

D lie ie  dobroczyn. jV. rok 6
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czyć: w teyio -właśnie Hassie naygrubsze i nay-
szkodliwsze zdrowiu się znayduią. Brak w niey 
oświecenia i nauki, czyni to ,  źe błędy niemałe 
z dziwną łatwością bywaią przyięte: zpoiniędzy 
tysiąca ieden przytoczę, toiest: nadużycie wina o- 
słodzonego i korzennemi rzeczami zaprawionego 
przy początku każdey choroby (2). Jeźli sposób 
ten może bydz' nieiakó skuteczny, gdy w użyciu 
mądrze iest k ierow any; tedy powszechne iego u- 
zywanie ubogich, iest żrzódtem naywiększych cho
rób. O winie zażywanem w początkach chorób 
zapalnych, można z Boalem (Boileau) powiedzieć.

Le rhume a son aspect se change en pleuresie,
Et par lui la migraine est bientót frenćsie.
K a ta r  na  w idok  iego pleurą siet s ta n ie ,
A  m igrena  przechodzi w zm ysłów  obłąkanie.

W ieleś iuż uczynił dla ubogiego, kiedyś dopro
wadził go do wyrzeczenia się błędówr lekarskich, 
k tóremi był napoiony, i kiedy poprostu i szczerze 
idzie tylko za twoiemi radam i: ale rzecz nie iest 
zawsze bardzo łatwa, chociaż mniey trudna niż 
w  ldassach wyższych, gdzie fałszywa nauka zdaie 
się, że głębiey ie wraziła.

§ III. O zakładach publicznych do w sparcia  
chorych ubogich przeznaczonych. Zawsze rządy 
i miasta zaymowały się pomocą ubogich dotknię
tych chorobą, iuż to przez litość, iuż dla pobudek 
zdrowda powszechnego. Religiia zas naywóęcey się 
przyczyniła do rozszerzenia dobrodzieystw miło
sierdzia na liczną klassę ludzi, sposobów dostate
cznych utrzymania się pozbawionych.

W  niektórych kraiach, a nawet w-e Francyi, po

(2} U nas w ódka z p iep rzem , k ru p n ik  czyli w ódka przepalona 
z p io d e m  i p iep rzem , piw o z im b ie re m , m iód z goździkam i 
i t. d. podobnie są używ ane, Przyj), tłum .
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‘wielu miastach znayduie się ieden lub  więcey l e.  
karzy albo ch iru rg ó w  płaconych przez o g ó ł  dla le
czenia ubogich. W  N iem czech zowią ich m e d y 
k a m i s t ip e n d y o w a n e m i.  Mała płaca i pomieszka
n ie ,  albo mieysce samo lekarza przy szpitalu , oto 
iest wszystko , co zazwyczay kosztuie miastu d o zo ro 
w anie sw ych  chorych  po domach. Paraiiie niegdyś' 
p o  miastach nieco ludnieyszych opłaca ły  m edyka 
ido odwiedzania chorych  niedostatnich w  ich o b rę 
bach m ieszkających, i nie raz słyszałem od  P. M a
rona Corvisart,  ze takim m edykiem  by ł w' p a ra 
fii s. Sulpicyusza w  P a ry żu  z p łacą to o  talarów. 
Z n ay d u ią s ię  teraz po wielu gm inach  niewiasty, na
zw ane s io s tr a m i m iło s ie r d z ia , k tó re  są do p o s łu 
g i  W szpitalach, a nadto  inaią ieszeze za obowiązek 
mieć staranie oko ło  chorych  w gminie się znaydu- 
iącycb. K ied y  te szanowne panny przestaią na przy
noszeniu tym  istotom  cierpiącym  pociechy , na o- 
patryw aniu  i dostarczeniu rzeczy p o trzebnych ;  nie 
m a  nic lepszego nad ich posługę: lecz kiedy pil
now ać będą medycyny i ch iru rg i i ,  iak to nazbyt 
często się zdarza; wówczas gorliwość ich stanie się 
zabóystw em : brak  potrzebnych  w iadom ości,  ślepe 
ich  postępow anie uczyni, i uchybią  celowo', iaki so
bie zakładaią.

U bóstw o  nie zawsze iest zu p e łn e ,  częstokroć 
pospóls tw u potrzeba m ałego  w spom ożenia ,  ażeby 
u  siebie w  d om u m o g ło  bydz' leczone. W  takich- 
■to przypadkach lekarze u b o g ich ,  parafiialni, i inni 
są bardzo użyteczni,  zwłaszcza, gdy choroby  k ró 
tko  t rw ać  będą. W  podobnym  celu towarzystwa 
m edyczne, zgromadzenia lekarskie praw ie wszędzie 
poczyta ły  sobie za obowiązek i roskosz w  dniach 
p ew n y ch  cho rym  darm o  radzić (5). Można przy-

(3) T o  nie tak iak n  na*. Przyp. tłum •
6 *
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toczyć na wzór w tym rodzaiu rady dawane przez 
towarzystwo medyczne paryzkie, gdzie corok wię- 
cey dwóch tysięcy osób ciągle od 25 lat przepisy 
odbiera. W e  wszystkich szpitalach tey stolicy le
karze i chirurgowie codzień z rana radzą i darmo 
©patruią: w' ciągu zaś dnia ieden z uczniów, będą
cych na straży, na przypadki nagłe tam pozostaie.

Towarzystwa, maiące na celu wspieranie nę
dznych ludzi, są po wielu miastach pod nazwi
skiem komitetów dobroczynności, miłosierdzia, dis- 
pensatoryy, towarzystwa macierzyńskiego i t. d. 
Tundusze na to złożono przez osoby dobroczynue 
i dostatnie, a niektóre wspierane są przez rząd, któ
ry  na ich zysk pewne podatki wybiera. O zakła
dach takiego rodzaiu, znayduiących się tylko w  P a 
ryżu , wspomnę.

Kom itety dobroczynności czyli m iłosierdzia, 
są w  każdym cyrkule Paryża i składaią się z ludzi 
znakomitey gorliwości miłości bliźniego: teraz i 
proboszczowie parafiialni są także członkami. K o 
mitety takowe, do których należą lekarze, ch iru r
gow ie , farmaceuci, siostry miłosierdzia i t. d. u- 
dzielaią pomocy w pokarmach i odzieniu osobom 
przypuszczonym do tegO dobrodzieystwa podług 
pewnych formalności, maiących na celu zapewnie
nie się o ich ubóstwie: zaymuią się staraniem oko
ło  chorych przez lekarzy, którego przepis potwier
dzony od iednego z członków komitetu, przez far
maceutę iest wykonany. Mięso i insze rzeczy tym
że samym sposobem dla chorych są udzielane. 
'W  mieście lakiem, W ktore’m liczymy sto tysięcy 
różnych ubogich, łatwo poiąć, ile podobne komi
tety dobroczynney posługi do spełnienia maią.

D yspensatorya , któreśmy od Anglii przeięli, 
od lat 38 u nas będące , maią na celu wspierać u- 
bogich w d o m u , a naybardziey ubogich chorych.
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Osoby powszechnie szanowane teini towarzystwami,' 
załozonemi w rozmaitych cyrkułach Paryża, bez
płatnie kieruią. Fundusz zgromadzony został przez 
dusze wspaniałe i litos'ciwe. Kto zapłaci 5o fran
ków z góry, ma kartę z dispensatorium, nadaiącą 
mu praw o, lub temu komu iey ustąpi, podczas cho- 
voby przez cały rok bydz pilnowanymi. Lekarstwa 
darmo są rozdawane, i nadto w ciągu tegoż roku 
przeznacza się dla tey osoby sto zup ekonomicznych, 
l a k  szanowne towarzystwo nie dosyć iest. znane, 
nawet W' interesie własnym osób szczególnych: u- 
ti zy niuie się naybardziey hoynoscią naszych panuią- 
cych: gdyz ledwie 5oo członków, którzy płacą, li
czy w 1 aryźu; a iednakże więcey corocznie niz o 
tysiącu tizystu chorych ma staranie, i w tymże czasie 
więcey miliiona zup ekonomicznych rozdaie. Wszel
ką pomoc, przez dyspensatorya świadczoną, potrze
bujący  ̂zawsze w naturze a me w pieniądzach o- 
trzymuią. .

Towarzystwo macierzyńskie, załozoue zostało 
dla wspierania niewiast brzemiennych przy ich po
łogach i dla wykarmienia dzieci. Damy ze wszech 
liuar szanowne, z poświęceniem się bez granic są 
na czele tego, pod zwierzchnictwem iedney z nayia- 
snieyszych xięźney zostaiącego towarzystwa: nie 
gardzą one poddaszami dla odwiedzania tam bie
dnych niewiast: przynoszą pieluchy, bieliznę i pie
niądze tym matkom, których okropność nędzy nie 
raz do rospaczy i tak od uiey uiedalekiey zbrodni 
doprowadziła. Lekarze, należący do towarzystwa 
macierzyńskiego, leczą niewiasty z chorób, iakie 
zwykły następować po po ło g ach /i  ze wszelką koło 

troskliwością chodzą. Z  daru dobrowolnego, 
u z lałmuzny przez darny towarzystwa macierzyń- 

skiego uproszoney, wydatki są utrzymywane.
1 owarzystwo przezorności. Rzemieślnicy roz-
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maityeh cechów ustanowili w Paryżu stowarzysze
nia , które maią na cela w spierać ich w czasie cho
r o b y , lub kalecLwa. Fundusz składa się z małey 
ilości wytrącaiącey się i wybieraney z codziennego 
ich zarobku. Podobnych towarzystw w Paryżu 
około 80 liczą. Należy zachęcać do takich towa
rzystw': ponieważ niemałą korzy ść dla chorych rze
mieślników przynoszą, a naprowadzenie się i oby- 
czaie dalszych członków wielki w p ływ  maią.

Szpita le i gospody  (hospices). Miesca te, o któ
rych wspomnieliśmy, pomagają chorym w ich po- 
mieszkaniach, toiest takim , którzy nie są ieszcze 
pozbawieni sposobności zupełney leczenia się u  sie
b ie ,  albo których w'stręt nieprzezwyciężony do szpi- 
talów udawać się nie pozwala: a co bardzo często 
się między pospólstwem zdarza. Lecz, ze one zgo
ła  nie mogą wszystkim chorym wystarczyć: gdy zaś 
nędza do nay wyższego dochodzi stopnia; nie ma iuż 
dla nich innego śrzodka, tylko weyśdż do tych przy
tu łków  przez ludzkość dla nieszczęśliwych otwar
t y c h : każde teraz w eFrancy i miasto ma swóy szpi
ta l ,  albo i kilka, slosowmie do swey obszerności. 
Gmina koszt na utrzymywanie ich ponosi. Wszyst
ko tam iest bezpłatnie: a gdy chory raz weydzie, 
rzeczy iego na stronie chowaią i przy wyyściu są 
mu zwracane. W strę t,  iakiego chorzy doświadcza
ją wr udawaniu się do szpita lów , nie tyle z nieprzy
jemności połączonych z takiem pomieszkaniem, iako 
rnczey ze zle zrozumianey miłości własney, pocho
dzi ; i dla lego właśnie u osób tey klassy, pospolicie 
naymniey oświeconych, wstręt takowy niepokonany 
bywa. Bardzo często po użyciu wszelkich sposo
bów', zastawiwszy swoię ruchomość 1 zrobiwszy wie
le  d ługów , nędzarze ci odważaią się póyśdz do szpi
tala. P raw d a ,  że z drugiey strony znayduią się ta
kie osoby, co tam bardzopodobaią  sobie, i zazwy-
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czay ca łą  zimę przemieszkiwaiąi Ci próżniacy za- 
walaią njieysee praw dziw ie chorym , a lekarze w in 
ni są z n im i ze wszelką spraw iedliw ą surowością 
postępować.

A dm inistracya os'wiecona, z łożona z nayznako- 
mitszycli o só b ,  stolicę F rancyi licznemi szpitalami 
d la  c h o r y c h , a gospodam i dla kalekich  opatrzyła. 
Z u ay d u ią  tam  ludzi ze zdatnością do leczenia, i u- 
p rzeym ą pos ługą  w  siostrach miłosierdzia. Dla te
go  rzem ieśln icy, zapew nieni,  że la pom oc nie m o 
że ich ominąć; z ufnością się spuszczaią, że im w cho
ro b ach  na niczem nie zbędzie. Z aufanie takowe 
m oże ich czyni mniey oszczędnemi i mniey gospodar- 
n e m i , niż bez takiey nadziei: ale zarazem dow odzi 
ich  spokoyney  pew nośc i,  k tó ra  iesl naywiększą po
c h w a łą ,  iaką d la  adm inistracyi szpitalów m ożna 
uczynić.

Ileż dziękczynienia winniśm y założycielom tych  
m ieysc , o k tó ry ch  w spom nie liśm y! I leż wdzięcz
ność publiczna pow inna  głos  podnieść na pochw a
lę  tych lu d z i ,  co poświęcili czas, t ru d y ,  niaiątek 
na  wsparcie ubogiego w nędzy , na dozór w  czasie 
ch o roby  i na pocieszenie w k łopo tach  i utrapieniach. 
S praw ied liw a starożytność wieńce obywatelskie na 
g ło w y  tych  dobroczynnych  ludzi w dożyfaby, albo 
m ożeby ich w poczet bożków  policzyła ! dzisiay znay- 
du ią  oni naystodszą nagrodę w tey w ew nęlrzoey ro- 
skoszy, iaką czynienie dobrze sprawuie, oraz w b ło 
gosław ieństw ie ludu , co ich staraniem z okropnośc i 
nędzy i cho roby  w y rw an y  został.

T łu m acz y ł  I. E. L a c h n i c k i .
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A m e l i a  M a t k ą .  D zie ło  z a  d a lszy  ciąg  p a m ią tk i  
p o  dobrey m a tce  s łu ży ć  m ogące , p r z e z  t ę i  
sarnę au torkę. Część pierwsza, obeym uiąca  
ogólny obraz re lig ii p ra w d z iw e y . T . I . 
kcirt 1 j I  I I I .  Sao  —  I . U . k a r t 4 ąo. z  ryc iną . 
W a r s z a w a , d ru ka rn ia  Ł ą tk ie w ic zą . 1822.8".

Do mnie przyydżcie (Izialki, a tu posłuchacie,
Z  laką  u c zc iw o ś c i ą  s łu ż y ć  P a nu  m a c ie .

PsALir A X X  I I I .  w. i i .  p rz e k ła d  Kochanowskiego.

W ybrane  tak stosownie go d ło ,  zupełnie odpo
wiada zamiarowi szanowney autorki i duclia , iaki 
w  całem tern dziele rozlany znamionuie. Układ 
w ni dra równie iest prosty iak czuły: oto taż sama 
Amelia, iuz nam znana z p a m ią tk i  p o  dobrey m a łce t 
v.'młodym wieku wdowa z czworgiem dziatek, naśla- 
duiąc przykładu matki swey M a ry i  we wszystkiem, 
przedsiębierze naukę religii dzieciom swoim w co
dziennych rozmowach wykładać, nie dla lego, ażeby 
im na zwyczaynych wiadomościach religii zbywało; 
ale, iżby zasady iey w  Serca młodociane nazawsze 
zaszczepić, przekonanie nicze'm niezwalczone usa
dowić, B o g a  i wiarę obiawioną nad wszystko, a 
bliźniego iako siebie samego w duchu i prawdzie 
nauczyć miłować. Potrzeba pióra 1 talentu Panny 
Tctnskiey, ażeby przedmiot po większey części 
przez się suchy tak uprzyjemnić, prawdy częstokroć 
niedostępne i zawiłe dla doyrzalszych nawet um y
s łów , z taką łatwością, prostotą i z takie'm zasto
sowaniem się do dziecinnego obięcia wyłożyć, a 
w czytelniku leź same uczucia i toż samo prze
konanie wzbudzić. T om  pierwszy części pier- 
wszey, składa się ze -wstępu, w którym ry s  całego  
dzie ła  Wykreślony, oraz z dwóch xiąg, gdzie po
trzeba grnutowney znaiomości religii, a szkody 
z mewiadomosci 1 oboiclności ku niey są yyysia-
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■wionę: daley istnienie B oga ,  iego doskonałość, 
nieśm iertelność duszy, konieczność religii,  a z t Cy 
obiawienia w yborn ie  są w yłożone. T o m  d ru g i  
części pierwszey, xięgę trzecią zaw iera , a  W uiey 
praw dziw e znamiona re lig ii ,  czasy po tróynego  ob- 
iaw ieu ia , i pow ody  dla k tó rych  religiia chrze- 
ściańska ma sw oich  n iep rzy jac ió ł : i na te'm się 
kończy  część pierwsza. Oczekuiemy ieszcze z nie- 
cierpliwoscią d w ó c h  części następnych, w  k tó ry ch  
dzieie relig ii, iey przep isy  i obrządki będą um ie
szczone, a tymczasem naym ocniey zalecamy czy
te ln ikom  naszym nin ie jsze  d z ie ło ,  iako w  d u ch u  
p raw d ziw ie  chrześcijańskim napisane. M ło d y m  
osobom  p łc i  oboie'y nie ty lko w  ty m  względzie 
będzie bardzo pożyteczne, ale co do polszczyzny, 
p ły n n o śc i ,  łatwości i przyiemności s ty lu ,  ró w n ie  
iak Pam iątka po dobrey matce, za w zorow e p o 
służy. T e  dwra dzieła w  naszym czasie bez w ą tp ie 
nia naypiękniey i naylepiey po  polsku napisane, 
pow inny  by bydż także w  ręku wszystkich m atek: 
lam  będą czerpać p raw dziw e w zo iy  nie w y k w in 
tn e g o ,  lecz isto tnego wvchow'ania dzieci i ośw ie
cenia z pobożnością jmłączonego. Zostaw uiem y 
sobie w olność  w  poz'uieyszym czasie w piśmie na- 
sze'm umieszczania n iek tó rych  w y ią tków  z dzieła, 
k tó re  na poprawnieysze i starannieysze w y d an ie  
ze wszech m iar zasluguic.

I. E. Ł a c h n i c k i .

i
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R O Z M A I T E  R 5> E  C Z Tf.

Dom d l a  o b ł ą k a n y c h  n a  u m y ś l e  w  Jilomingdala 
w  stanach ziednoczonych A m eryki (i) .

O dezwa zaw iadow ców  szpita la  nowatorskiego do 
publiczności. N ev-Iork 1821.

Naysmutnieyszą zaiste dla człowieka dolą iest 
obłąkanie władz rozumu : choroba ta bowiem gasi 
życie n jora lae , a dotykaiąc niekiedy nayrozsądniey- 
szych i nayoswieceńszych ludz i , przez to samo 
wzbudza W  innych trwogę i politowanie. Zaymo- 
WTać się sposobami ułagodzenia tak opłakanego sta
n u ,  iestto rzeczywistą czynię posługę ludzkości.. 
Taki właśnie był cel założycielów domu przytuł
ku  dla obłąkanych w Blomingdalu. Instytut ten za
łożony i kierowany podług planu, iaki doświad
czenie* naydogodnieyszym i prawdziwie filantropi- 
cznym okazało, przeznaczony został na schronienie 
obłąkanych oboiey płci i wszelkiego wieku osób, 
gdzie za cenę nayumiarkowańszą, z miast nawet 
chorzy przyymowani bydź mogą. Pokarm  tu iest 
zd row y , obeyście się nader łagodne. Lekarze obo
wiązani do czuwania nad wewnętrznem dom u u- 
rządzeniem, usunęli od niego wszelkie nawet da
lekie podobieństwo do wdęzienia lub szpitalu. D o 
gmachu należy 70 akrów (2) ziemi uprąw ney, wy- 
sadzoney drzewam i, a ta przeznaczona iest na prze
chadzkę". Narzędzie do uprawy ro li ,  ogrodu , war- 
staty rzemieślnicze i t. p. znaydaią się tam do uży- 
cia mieszkańców: słow'em, troskliwość w ich roz
weselaniu, obudżaniu uczuć miłych i przyieuinych 
iest zastosowaua W tym domu obłąkanych, iako

( 1) W y ią te k  z d z ie ła  Revue encyclopcclique• Paris. T. X III-  1822. 
( i)  Akr  zawiera około pół m orga miary naszej ę z jli i6x. pr. kw.



naycelnieyszy śrzodek do przywrócenia im powoli 
użycia władz rozumu.

Nowy len zakład leży przy drodze do Blo- 
m ingdalu o 7 mil angielskich o dN ew io rku , nieda- 
daleko rzeki Hudson. Zabudowanie z kamienia 
ciosanego, ma 211 stop długości, 60 sze'rokości•, 
dwieście osób wrygodnie w1 niein mieszkać może. 
Położenie domu na wzgórku, panniąeym nad oko
licą, szczególniey iest piękne, a widok z niego oko 
porywa. Rozległe ogrody, zielone łąk i ,  miłe ch ło 
dniki otaczaią budowę. Fundacya takowa wonna 
powstanie swoie dobroczynności prawodawców 
Newiorku. Z chorymi w tym dom u łagodnie i 
ludzko się obchodzą. Postępowania takiego szczę
śliwe skutki dały się postrzedz w' wielu europey- 
skich szpitalach, a mianowicie w' osobliwszym za
kładzie podniesionym przez gorliwość T o w a rzy 
s tw a  p r zy ia c ió ł  hlizko lorku  w Anglii. Dyre
ktorowie nie maią zamiaru zaniedbywać zupełnie 
dawania pomocy lekarskiey, ale staraią się przez 
postępowanie łagodne i uczucia moralne do srzod- 
ków fizycznych slósow'ać uleczenie albo przy- 
naymniey zmnieyszenie umysłowych cierpień. Bi- 
bliioteka w yborna , ogród botaniczny, oranżerya 
rzadkiemi napełniona roślinami i inne zakłady do 
przyiemney pracy zacbęcaiące, stoią otworem co
dziennie, gdzie chorzy uczą się i bawią. Dla osób, 
k tórych  paroxyzmy częstokroć gwałtownością za- 
grażaią, osobne są mieysca przechadzki. Mieszka
nia są urządzone według p łc i ,  i podług  stopnia 
choroby i nałogów' choruiących; męzkie od nie- 
wieścich są zupełnie oddzielone. Dozorca i dozor- 
czyni wspólnie czuwaią nad porządkiem w dom u 
i za domem. Osoby do pełnienia tych obowiąz
ków dobieraią się z naywiększą przezornością, Re- 
karz iest mieyscowy 5 wolno atoli choremu obrać
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innego według własnego lub familii żądania. Ko^ 
milet osób, zarządzaiących szpitalem Newiorku za- 
zwyczay w oznaczonym czasie odwiedza instytut; 
nawet kiedy tego potrzeba w towarzystwie nay- 
pierwszych miasta lekarzy.

Godne uwagi to sprostowanie sposobu obcho
dzenia się z obłąkanymi na umyśle, zaprowadzone 
W  stanach ziednoczonych, przypomina powodzenie 
Pana K u l m i e  w  urządzeniu szpitala podobnego w Sza- 
rantonie (Cliarenton), gdzie używał rozrywek i za
baw towarzyskich, nawet reprezentacyy dramaty
cznych dla sprostowania rozumu obłąkanych przez 
rząd łagodny, pożycie familiyne, i wrażenia nało
gowe radości i szczęścia.

D oktor  E s q u i r o i . , lekarz równie światły lak 
czuły filantrop, zaiął się niedawnemi czasy bada
niem w tym przedmiocie; odbywał podróże po 
Francyi i innych obcych k ra iach , zbierał nauko
w e postrzeżenia i uwagi dla ustanowienia i urzą
dzenia naywtasciw’szego trybu postępowania w le
czeniu obłąkanych. Praca iego w tym przedmio
cie , przyiaciół ludzkości inleresuiącym, i ryciny 
stosowne do wielu domów przeznaczonych w Eu
ropie na utrzymywanie obłąkanych, ogłoszone bę
dą  w osobnem  dziele, wkrótce wyysdz maiące'm.

Przekładał Jan  B o b r o w s k i .

S p o s ó b  u ś p i e n i a  p s z c z ó ł .

W y ią te k  2 5<- tom u A n nales des arts  et manufactures'.

W ziąć  należy wielkości iaia gatunek purchaw 
k i ,  zwaney L y  coper don stella tuni, i zapalić ią 
w otworze ula. Zalcdwo cokolwiek do niego dymu



95
weydzie, pszczoły natychmiast się usypiaią i padaią 
iak martwe; w  tym stanie zostaią przez doLry 
kw adrans, w  który into czasie można co chcąc 
robie z roiem psczół, Lez obawy ukąszenia. Spo
sób ten, który nie szkodzi ani psczołom ani ich 
iaiom, podaie korzystny śrzodek wzmocnienia roiu 
nielicznego. O dkry ł go Pan M ayeur.

L y  coper don stellcitum, iestto roślina kraiowa, 
i rośnie w lasach piasczystych. Jego powłokę sta
nowi błona gruba i tw arda , która się sczepi na wiele 
części otwartych w kształcie gwiazdy; srzodek iego 
tw orzy  kulka okrągła , przez pory którey wylatuie 
bardzo delikatny proszek. Roślina ta iest trucizną, 
i trzeba ią suszyć przed użyciem.

W a le n ły  G ó r s k i .

O f i a r y  JVV. H r a b i  W a l i c k i e g o  d l a  n a u k .

W iadom o iuż iest po części powszechności o 
ofiarach, iakie J. W . Hrabia kHalicki, podstoli ko 
ronny , poczynił dla dobra zakładów naukowych 
i na edukacyą ubogiey młodzieży. Nayiaśnieyszy 
C e s a r z  J e g o m o ś ć , ceuiąc gorliwość tego męża, ra
czył Naymiłościwiey zasezycić go Nay wyższym re
skryptem , którego brzmienie iest następuiące:

Do Hrabiego /H alickiego , byłego podstolego  
koronnego.

Minister spraw duchownych i oświecenia naro
dowego doniósł mnie o ofiarach, nieiednokrotnie 
przez W Pana  dla dobra nauk uczynionych.

Dowiaduiąc się z ukontentowaniem o dobro
czynnych W P ana  uczynkach, znamionujących praw-
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dziwą gorliwość dla dobra pow szedniego , przyie- 
mnie mi iest oświadczyć W P au u  za lo szczególną mo-
i ?  p r z y c h y l n o ś ć .

N a  oryginale w łasną ręką  J eg o  I m p e r a t o r s k ie y  
Mości podpisano ta k : A L E X A N D E R .

P eterhoff dnia 22 .
czerw ca , 1822.

V, powodu tego reskryp tu , winniśmy, choć po
k ró tce , wysczególnić dary i fundacye przez J. W . 
fNalickiegO  w  różnych datach uczynione.

i ) W  roku i 8o 5 , zbiór swóy bogaty w  minerały, 
konchy, morsczyzuy i inne przyrodzone płody, do ga
binetu Cesarskiego uniwersytetu wileńsk. ofiarował. 
Zbiór ten między innemi zawiera rozmaicie wyrobione 
figury zkryształu skaluego, serpentynu,iaspisu,labra
d o ru ,  krwawniku i innych kamieni. Samych odmian 
agatu, między któremi iest wiele wschodnich, sztuk 
przeszło 100 , z tych kilkadziesiąt iest w gustowne 
tabakiery wyrobionych , a i 3 takowych tabakier iest 
w  złoto oprawnych; bogata rękoieść od szpady b ry 
lantami i topazami sadzona, 3 sztuki rzadkie koralu 
cze'rwonego, sztuka wielka kamienia oculus m undi, 
koncha zm orzą  australnego; złota sztuk 3 , srebra 
rodzimego sztuk 4 , o łowiu czerwouego sztuk 12, 
W liczbie kamieni znayduiąsię beryle, topazy, krw a
wniki, szerle, chalcedony i t.d. W  osobnym transporcie 
Uniwersytet otrzymał wiele pięknych i rzadkich po 
części wschodnich agatów, obraz Matki Bozkiey zda- 
■wney mozaiki rzymskiey, tudzież konchę m yx m ar- 
g a ń  lifer a, z piękuemi wewnątrz wyrosłemi czte'rema 
perłami, dyamentów surowych nieszlifowanych po 
c z ę ś c i  doskonale krystalizowanych sztuk 2 0 ,  rubi
nów oryentalnych szlifowanych 10, szmaragdów i 5, 
chryzolitów 6 , opałów 12, szafirów 3 , turkusów 5, 
topaz brezyliyski z końców żółty a po śrzodku biar
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ły ,  konch i innych morszczyzn sztuk przeszło 800, 
między innem i: ostrea  m a lle u s , argonau ta  a /g o ,  
tu r  bu' sca lar is ,  ha lio lis  ir is  i t. d . iako tez kilka 
gatunków ry k ,  żółwi morskich, mumii egip- 
ekiey, cch inów , asteryi, i innych roślinnych p ło 
d ó w , m i ę d z y  klóremi sławny orzech maldywski.

2) W  roku 1806, tenże zbiór nowenn darami 
J. W . /h a l ic k ie g o  zbogacony został. Szanowny 
ten mąż przyiął na siebie obowiązek pomnażania ie- 
go i dopełnienia, wedle okoliczności i maiących się 
m u wskazać dalszych potrzeb gabinetu. Jakoż wier
ny przyrzeczeniu swemu, przysłał w tym roku licz
ny zbiór muszli, przeszło 2,000 sztuk zawierający. 
Do tego dołączył inne ieszcze rozmaite morsczyzny 
7, rzędu z o o fy tu w , pięć dziobów ryby sq u a lu s  
p r is c is  i iednę całkowitą sztukę teyże ryby, nadto 
kilkanaście sztuk rzadkich, świeżo odkrytych nor- 
wegskich minerałów.

3 ) W  roku 1810, J. W . JF alicki pomnożył 
znakomitą Już liczbę darów nową ofiarą naslępuią- 
cycli minerałów: 1)sztuka platyny laney i bitey wa
żąca funtów 3 i 29 łotów; 2) chryzoprazu zKosenitz 
na Slązku sztuk 3 , 3) litomargi chryzoprazowego 
ko loru  z tegoż mieysca sztuka 1, 4) asbestu drzewia
stego sztuk 2, 5) kruszcu kobaltowego sztuk 6 i t. d.

4) W  roku 1812, przysłał z Petersburga wdel- 
ką  i rzadkiey piękności sztukę siarki kryslalizowa- 
ney na m arglu s tw ardn ia łym , oraz dwie sztuki 
tnarglu stwardniałego t  dendrytami mszytemi.

5) W  roku 1 817 ,  przysłał z Warszawy okazałą 
sztukę chryzoprazu z Kosenitz w Slązku, kilkadzie
siąt funtów  ważącą, i podobneyże wragi sztukę agatu. 
W stęgowego a g a th e  rubanee, z Rochlitz w Saxonn.

Ó) W  roku i 8 i g ,  ofiarował J. W. JVa lick i, 1) 
dziesięć sztuk faiansu znaiomego pod nazwiskiem 
maiolica de Urbino, malowania sławnego Rafaela
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* Urbino. 2) cztery sztuki złota z P e ru ,  5) trzy k a 
wałki opalu szlachetnego z W ęgier.

7) Do biblioteki uniwersyteckiey ofiarował do 
5oo sztuk starożytnych monet i m edalów , oraz 
zbiór pięknych wycisków siarczanych, wyraża
jących medale i inne zabytki starożytności w  liczbie 
sztuk 2,260.

8) W  roku 1808 dnia 1 czerwca zapisem swo
im przeznaczył wieczyście po rubli sre'brem 1,800 
rocznie na utrzymanie i edukacyą 8 ubogiey m ło 
dzieży, i opłatę lakowey summy do maiątku swego 
dziedzicznego J e z io r y , przywiązał (1).

9) W  roku 1819 kupił w mieście W iln ie  doni 
m urow any z Ogródkiem, na pomieszczenie konwó- 
ktu  przez się fundowanego, za summę czerwonych 
złotych 4, o o o , i takowy dom pod zawiadywanie 
uniwersytetu oddał. JNa dole mieści się wygodnie 
konwikt i gospodarz , który uczniów s to łu ie ; na 
górze J. W . JLcilicki warował do życia swego mie
szkanie , które po śmierci iego ma się obrócić na 
pożytek konwiktu. K u ry e r  L it .  n. >4 i , r. 1822.

W I A D O M O Ś Ć  L I T E R A C K A .

Pan  F.m. B ru ze liu s  xięgarz i d rukarz  npsalsk i w  Szw ecyi, w ydaie 
przy  pom ocy znanego litera ta  Pana D oktora L e f le k a :  .B ibliotekę k la s -  
sy c zn y c h  a u to ró w  n iem ieckich . W  ty m  zb iorze um ieszczone b ę d ą  
d z ie ła : S zy  llera, ( le teg o , H o lla n d a , M ille r a , S z leg e la , B o ssa  (V  oss/ 
JB ngcla , L e ss in g a , H e r d e r a , R ic h te r a , A la t t is s o n a , H e re n a  
(Heeren), K lo p s to k a , B ir g e r a , i w ie lu  innych . P rzedsięw zięcie P ana 
Bruzeliusa zasługnie ze w szech m iar na pochw ałę  , a szczególnie ze 
w zględu  te g o , i i  w ydania iego odznaczaią się popraw nością d ru k u  i ta 
n iośc ią : cena bow iem  iest b lisko  po łow y niższą od tey , za taką p o -  
jn ien io n e  dzieła  w  L ipsku przcdaią. Z  B ib lio tek i tey  w yszło  do tąd  8 0  
tom ów , i te  w Petersburgu  m ożna nabydź za ru b li  assygnacyynycli 
45o kop. óo. W arunki p renum era ty  na ca łą  B ibliotekę i kupna po ie - 
dynczych tom ów , zaw arte są w  p ro sp ek c ie , k tó ry  się ro zd a ieb ezp ła 
tn ie  po X ięgarn ‘ach  w ileńskich .

(t) O b. D zieiów  ro k  I I .  s tr . 3 i6 .


